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Usunięcie rządu pruskiego -
przed trybunałem Rzeszy

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Lipsk 10. 10. (Sch ) Przed  trybunałem Rzeszy 
rozpoczął się dziś przed południem proces w  
sprawie zatargi; konstytucyjnego m iędzy Pru - I 
sami a rządem Rzeszy, powstałym  na tle roz­
porządzenia prtzydenta Rzeszy z dnia 20 lipca 
br,, wedle którego spełniający lymczasowo fun 
keje rząd pruski został usunięty od w ładzy i 
zastąpiony komisarzem Rzeszy dla Prus. Roz­
praw ie przewodniczy prezydent trybunału Rze 
szy dr. Bumke.

L ipsk, 10. 10. (Sen.) W  procesie p rzec iw  rzą ło ­
w i R zeszy  skargę pop iera ją  reprezentanci Prus, 
B a w a r ji i Badenji. R ozp raw a  budzi n iezw yk le  
w ie lk ie  zain teresow anie. Sala rozp raw  przeprl- 
niona jest po b rzeg i. R ozp raw ie  przysłuchują się 
liczn i p raw n icy  i p o litycy  z  różnych stron R ze­
szy.

P o  odczytaniu referatu  zebra ł g łos  prezydent 
trybunału R zeszy  dr. Bumkc. O dpierał on naj­
p ie rw  zarzuty, jakoby ro zp raw a  ce low o była od­
w lekana. Spraw a p rzec iąg ła  się z  powodu tru­
dnego m aterjału. Zaznaczył dalej dr. Bumkc, żc 
zadaniem trybunału nie jest rozstrzygn ięc ie  sku­
teczności atakowanych zarządzeń, łub ich strony 
polityczno- prawnej, lecz w ydan ie decyzji, czy 
krok  rządu R zeszy  utrzym any jest w  tam ach kon

stytucji. P rzedew szystk iem  należy zbadać, jaka 
by ła  sytuacja faktyczna w  dniu 20 liepa br. i na 
czem op iera ł rząd R zeszy  sw oje  mniemanie, że 
musi w ystąp ić  p rzec iw  rządow i pruskiemu w  ten 
sposób, jak  to uczynił.

P rzed staw ic ie l onalonego rządu pruskiego dr. 
Baett ośw iadczy ł, że  P ru sy  nie w j  stępują p rzec iw  
p rezydentow i R zeszy. Musi jednak stw ierdzić, żc 
prezydent H indenburg zosta ł żle  poin form ow any 
co do in terpretacji konstytucji R zeszy. P rzedm io­
tem skarg i jest jedyn ie  strona praw na kroku rzą ­
du R zeszy. Celem skargi jest oczyszczen ie Prus 
od zarzutu, iż  nie spełn iły  sw ego  obow iązku

Reprezentant rządu baw arsk iego  radca stanu 
Jan ośw iadczył, że  sens skarg1 rządu baw arsk ie­
g o  jest inny niż rządu pruskiego. B a w a r ji nie cho 
dzi o przeszłość lecz o przyszłość, o znalezien ie 
podstaw y do zastosow an ia  art. 48 konstytucji.

Także  delegat rządu badeńskiego dr. Fecht o- 
św iadczył, że  chodzi o ustalenie bezw zględnej g ra  
n icy do jak ie j może dojść rząd Rzeszy pod w zg lę ­
dem stosow ania  art. 48. U stalen ie to  jest o  ty ie 
niezbędne, pon iew aż rząd badeński jpst zdania, 
że posunięcie rządu R zeszy  p rzec iw  Prusom  nie 
jest zgodne z  konstytucją.

Następnie zahra ł g łos  p rzedstaw icie l rządu pru 
siciego i op isa ł w ydarzen ia  z dnia 20 lipca o raz  
wypadki poprzedzające krok rządu Rzeszy.

łfcEtriof zaproszony do Londynu
(T e leg ra m  w łasny 

Londyn 10. 10. ( L )  Preąajer angielski Mac 
Donald zaprosił prem jera francuskiego Her- 
riota do Londynu celem wzajem nej w ym ian7 
zdań w  kwestjach międzynarodowych. Dotą; 
nie wiadomo, czy H erriot p rzy jm ie zaprosze­
nie. W ed le dzienników londyńskich Herriot 
godzi się na odbycie planowanej konferencji 
„D a ily  Chronicie" donosi, że H erriot w yjed zie

„Nowego Dziennik**') 

do Londynu prawdopodobnie we środę.
Paryż 10. 10. (B ) Prem jer H erriot przyjął 

y i ś  rmbasadora angielskiego w  Paryżu lorda 
rrella i odbył z nim dłuższą rozmowę. Jak 

z kół poinform owanych donoszą, rozm owa do 
tyczyła spotkania H erriota z MacDonaldem. 
Jak słychać, H er iio t w yjedzie do Londynu w  
drugiej połowie bieżącego tygodnia.

W
Madryt 10. 10. P A T . Robotnicze organizacja 

komunistyczne w mieście Ilrena proklam owa­
ły  wczoraj strajk, który przybrał charakter vc 
wolucyjny. Kom itet strajkowy kazał zająć 
wszystkie ■'klepy. Strajkujący usiłowali op a ­
nować transport chleba przeznaczony dla lu ­
dności. Gwardja cyw ilna była zmuszona do 
użycia broni. Pom im o strzelaniny tłum zajął

tak groźną postawę, że zmusił gw ard ję do u- 
stąpienia.

Nadeszły posiłki, które przyczyn iły się do po 
prawienia sytuacji, jednakże dotychczas nie 
nastąpiło całkowite uspokojenie. G wardziści 
patrolują ulice grupami, ponieważ na po je­
dynczych gw aidzistów  napadają strajkujący.

—  W czoraj popołudniu popełnił w  W iln ie  
samobójstwo wystrzałem  z rewolweru prezes 
Polskiego Czerwonego K rzyża w W iln ie  Unie 
chowski.

—  Prezydjum  Centralnego komitetu w yko ­

nawczego ZSRR. postanowiło nazwać m i"sto 
N iżnyj Now goroJ miastem Gorkija.

—  Na półwyspie Chalcydejskim  odczuto po 
tiownie dość s:lne wstrząsy podziemne, które 
powtórzyły sję czterokrotnie.

Adwokat

Dr Henryk Rapaport
przen iósł kancelarję adwokacką na ulicę

Dunajewskiego L. 6.
Telefon 176 34

Aresztowanie spra wc« w zamachu 
na żydowski dom towarowy

Królew iec 10. 10. P A T . W  Olsztynie policja 
zaaresztowała dowódcę oddziałów szturmowych 
hitlerowskich H elw iga, oraz dwu innych na­
rodowych socjalistów pod zarzutem zorganizo 
wania zamachu bombowego na żydowski dom 
tow arow y Abrahama.

Fermenty i tarcia
w obozie hitlerowskim

Essen 10. 10. P A T . W  obozie hitlerowskim  
Zagłębia Ruhry dochodzi coraz częście j do za­
targów  i buntów. W  Essen trzy oddziały sztur 
m owe odm ówiły posłuszeństwa. Członkowie 
ich częściowo w ystąpili z partji.

W  Steele obok Esser zbuntował się oddział, 
liczący 60. osób i stworzył własną opozycję. O- 
pozyrjon iści zaczęli wydawać własne pismo, 
zwalczające politykę przywódców  h itlerow ­
skich. Część niezadowolonych hitlerowców  
przeszła do obozu komunistycznego.

Hitlerowscy wiedeńscy manife­
stują przeciwko traktatom

W iedeń 10. 10. P A T . W czora j odbyła się tu 
doroczna manifestacja stowarzyszeń nacjona­
listycznych przeciwko traktatom pokojowym  
w  St. Germain i Wersalu. Manifestacji tej 
przewodzi1]' narodowi socjaliści.

Z tego powodu na zgromadzeniu odbytem 
na Placu Bohaterów występowano głównie 
przeciwko Francji, Czechosłowacji i  Polsce. 
N a  zgromadzeniu przem awiał również poseł 
wschodnio-pruski KocK.

AngIja wypowiada umowę 
handlową z sowretam*

Londyn 10. 10. F A T . W  kołach rządowych 
poważnie rozważana jest kwestja w ypow ie­
dzenia obecnej um owy handlowej z Sow ieta­
mi. Czynniki rządowe byłyby skłonne przy- 
tem zawrzeć z Sowietami nową umowę han­
dlową, ale opartą na systemie kompensacyj. 
Pragnie się w  ten sposób usunąć nienormalne 
stosunki wzajem nych onrotów handlowych’, 
które są teraz kilkakrotnie korzystniejsze dla 
Sowietów.

— Dotychczasowy ambasador sowiecki w
i Londynie Sokolników opuśc'ł swe stanowisk; 
' i odjechał do Moskwy,



2. -NOW Y DZIENNIK" środa 12. X- 1932 Nr. 278.

y * Brzytwa" pp. kartelowców
Dawno juz me rozbrzm iewały vsmy prasy 

polskiej w  sprawie gospodarczej tak zgodny 
oplują, jak ostatnio w dyskusji nad zagad­
nieniem t. zw. „sztywnycti cen“ . Nawet pra­
sa prorządowa, za w yjątk iem  organów repre­
zentujących w ielk i przemysł, w ypow iedziała 
się bez zastrzeżeń przeciwko fatalnej po lity ­
ce cen upraw ianej przez kartele. P raw d ziw y  
zapał ogarnął wszystkich, kiedy czj nniki o fi­
cjalne zapow iedziały w  form ie kategorycznej 
w yw arcie nacisku na kartele w  kierunku ob­
niżenia cen do poziomu płodów rolnych i a r­
tykułów nieskartelizowanych. Była w  tym  
odruchu nietylko logika ekonomistów, ale i 
siła przekonania, którą zrodził instynkt sa­
mozachowawczy najszerszych sfer. Bez prze­
sady można powiedzieć, że nawet najzago­
rzalsi przeciwnicy obozu rządzącego gotowi 
by li uchylić czoła z najwyższem  uznaniem 
przed Rządem, k tóryby te ogłoszone zam ie­
rzenia w  czyn wprowadził.

Tymczasem  —  tymczasem nic się w p raw ­
dzie jeszcze nie stało, ale... Te  zniżki cen, któ 
re już nastąpiły, (spirytus, cukier, tytoń ) są 
niewystarczające. Toczą się pertraktacje z 
kartelami. A  tenor enuncjacyj rządowych 
zm ien ił się o tyle, że słyszy się n. p. gdy o 
.węglu mowa, już tylko zapewnienia, że Rząd 
nie dopuści do zwyżki cen węgla...

A  należy podkreślić, że wszystkie głosy 
zgodnie podnosiły, że tylko konsekwentne i 
zdecydowane przeprowadzenie genfemlruago 
obniżenia „sztywnych cen“  w  ciągu krótkie­
go  czasokresu może mieć zbawienny skutek.

'Jak do tego doszło? Nagle odkryto „rynek 
W ewnętrzny". Odkrycie to nastąpiło niestety 
dość późno. Zbyt długo wszelkie autorytety 
p i zemysłowo-gospodarcze z „Polską Gospo­
darczą" na czele głosiły wszem wobec i prze­
konyw ały każdego z osobna, że losy i szczę­
ście Rzeczypospolitej związane są przede- 
wszystkiem  z eksportem, choćby dumpingo- 
3w ym, choćby okupionym najwyższym i pre- 
m jam i eksportowemi, i że wszelkie niedole 
auLOchtonów, eksploatowanych w  im ię tvch 
'celów, są złem  koniecznym. Stworzono w  ten 
sposób sugetywny kompleks, który p izesłon ił 
^rzeczywistość. Ty lko  dzięki temu było  m ożli- 
Wem, że tak długo tolerowano ten niesłycha­
ny stan rzeczy z zupełnem zapoznaniem naj- 
istotn iejszycn wskazań gospodarczych Pań - 
śtwa.

W ielokrotn ie już udowadnialiśmy, jak luź­
ny jest zw iązek naszego upadku gospodar­
czego z kryzysem  św iatowym , przedewszyst- 
kiem  z powodu skromnego i malejącego je ­
szcze w  okresie konjunktury znaczenia na­
szego eksportu w  całokształcie gospodarstwa 
kraju  i doszliśmy do wniosku, że podczas gdy 
przyszłość gospodarstwa kraju wysoko uprzem y 
słowionych lub wy bitn ie rolniczych jest ściśle 
związana z nizzw yk ’ e skomplikowanym komple 

ksem światowych problem ów gospodarczych, 
to uzdrowienie stosunków gospodarczych w  
Polsce zależne jest w  głównej m ierze od po­
czynań naszej po lityk i gospodarczej. Należy 
to podkreślić zwłaszcza teraz,' k iedy pewne 
oznaki wskazują na możliwość poprawy świa 
towej konjunktury gospodarczej Tw ierd zim y 
bowiem , że tak, jak kryzys gospodarczy w  
Polsce w yw oła ły  —  na tle przyczyn ogólno­
światowych —  przyczyny specyficznie pol­
skie, tak i likw idacja  tego kryzysu n ie może 
nastapić automatycznie w  wyniku poprawy 
św iatow ej konjunktury, jeżeli te przyczyny 
nie zostaną usunięte a popełnione błędy na­
prawione.

Jednym z głównych błędów jest zaniedby­
wanie rynku wewnętrznego. Eksport stał się 
„tabu", które uzasadniało również koniecz­
ność i nietykalność wysokich cen wewnętrz­
nych. A z tak w ysokiej protekcji skorzystały 
też i te gałęzie przemysłu, które nie mają nic

wspómego z eksportem (drożdże) T o  też naj­
mniej dziw ić się wypada rządowej polityce 
wysokich cen i opłat, bo tę tłumaczy men­
talność fiskalna.

Jak się jednak pokazało, przemysł skarle- 
lizow any zrobił rachunek podwójnie fa łszy­
wy. N a jp ierw  zaczął gwałtownie spadać eks­
port, odpowiednio zresztą do upadku han­
dlu św iatowego w  m iarę rozpowszechniania 
się polityki reglamentacji i ograniczeń przy­
wozowych. Następnie stało się jasnem, że i 
na całym rynku wewnętrznym  nie można 
gwałcić żelaznych praw  ekonomji i równo­
cześnie zapewnić sobie pewne m inimum 
zbytu, gdyż dolna gian ica potrzeb ogrumnej 
większości ludności polskiej jest wprost nieo- 
graniczenie elastyczna. Wszak nawet zbyt a r­
tykułów pierwszej potrzeby spadł w  ostat­
nim czasie o 30 —  40 procent.

Tak  w ięc korzyści polityki wysokich cen 
stały się iluzoryczne: dla przemysłu, bo nie 
m ogły mu sztucznie zapewnić rentowności; a 
równocześnie i dla bilansu płatniczego, gdyż 
malejący eksport m niej walut wprowadza 
do kraju, aniżeli potrafi przyciągnąć rentow ­
ny przemysł i handel.

Metafora użyta przez posła M inkowskiego 
na posiedzeniu grupy gospodarczej klubu BB, 
o tonącym bracie, wskazuje na to, że uprzy­
w ilejow ane sfery nie zdają sobie ciągle je ­
szcze sprawy z powagi sytuacji. Proces cho­
robowy, jakim  jest deflacja, prowadzący do 
regeneracji organizmu poprzez przebudowę 
przewartościowanie aparatu produkcji i w y ­
m iany, został w  Polsce gruntownie w strzy­
many, a jego  automatyzm sparaliżowany 
przez „sztywne ceny". W yw ołan y przez to

stan chroniczny niszczy cały organizm, nk, 
oszczędzając i tych gałęzi, które, uzbrojone 
we władzę, jaką daje organizacja w oparciu 
o ochronę celną, wbraniały się ponieść pew ­
ne o fiary  w  interesie całości, mniemając, że 
strzegą tylko swej integralności.

A  ofiara, jak ie j tonący brat żąda od szczę­
śliwszego, nie jest tak w ielka. Byłaby to  ty l­
ko t. zw. o fiara „książkowa", gdyby zniżka 
cen, choćby bardzo znaczna, była generalna. 
Po jednorazowej częściowej depresji kapita­
łów  inwestowanych, deprecjacji, jaką prze
b y ł p rz em y s ł n ie s k a r te liz o w a n y , p i z y  o d p o -
wiednio obniżonych pozostałych współczyn­
nikach kalkulacji, byłaby znowu dana ren­
towność.

N ie ulega wątpliwości, że tak radykalną 
operacją bez porównania ła tw ie j byłoby prze 
prowadzić wcześniej, kiedy Skarb Państwa 
rozporządzał jeszcze rezerwam i, a społeczeń­
stwo nie było tak wyczerpane. A le  wszak tru ­
dności wskutek spadku dochodów będą prze­
m ija jące i z pewnością nie większe od tych, 
jakie są nieuniknione w  razie przedłużałiia 
obecnego stanu rzeczy. Zadanie, którego, się 
Rząd podjął jest n iew ątpliw ie bardzo tiudne 
i napotka na zdecydowany opór ze strony 
potężnego czynnika, jaki przedstawia skarte- 
lizow any przemysł. Należy jednak mieć na 
uwadze, że przedsięwzięta akcja zniżkowa 
jest jedynym  sposobem ruszenia naszego go­
spodarstwa („Ankurbelung") i że wszelkie 
inne konieczne i  celowe środki nie będą m o­
gły być skuteczne Łez usunięcia tej szczegól­
nie w  Polsce jaskrawej i szkodliwej aroma- 
Iji, jaką jest tak ogromna rozpiętość cen. 
A  zniżka połowiczna i trwożliwa, operująca 
półśrodkami, owocami targów i kom prom i­
sów, będzie m iała tylko ten skutek, że szybko 
i gruntownie skompromituje cala akcję.

Dr. Józef Karnf.

Rehabilitacja prof- Kulczyckiego
W arszawa. 10. 10. Sąd obywatelski w  spra­

w ie  zarzutów wysuwanych przeciw  profesoro­
w i K i jeżyckiemu wczoraj w ręczy ł mu w yrok 
rehabilitujący* W  skład sądni’ wchodzili: jako 
przewodniczący gen- Gruber, jako sędziowie; 
dr. Kamil Bogacki? b- minister Luidwik Daro- 
wtsfci, prof. Bolesław Lutomski, mcc, W acław  
Szumański.

Jak wiadomo, po procesie brzeskim główny 
organ sanacji „Gazeta Polska", wystąpił pod 
adresem prof. Kulczyckiego, który był jednym 
z  świadków obrony, z rensacyjhem oskarże­
n iem  zarzucając mu, iż podczas w ojny był na 
służbie wyw iadu austriackiego*

Sprawa reformy ustroju szkół 
akademickich

W arszaw a, 10. 10. P A T . W  niedzielę dnia 9 bm. 
! ddbyło się w  W a rs za w ie  posiedzenie stałej de­

lega c ji zjazdu p ro feso rów  i docentów. Porządek  
dzienny posiedzenia obejm ow ał g łów n ie  spraw ę 
re fo rm y ustroju szkół akadem ickich w  ramach o- 
gó in ego  ustroju szKoln ictwa i  je go  znaczenia 
kulturalno- socjalnego.

W  ożyw ion e j d jsu ksji w z ią ł rów n ież udział p. 
m inister W R G P . Jędrzejew icz, udzielając in for- 
m acyj i odpow iedzi na poruszone kw estje  i za ­
pytania. D elegacja  zakończyła obrady w  tej ma- 
terji, podkreśla jąc z uznaniem decyzję m inistra 
W R O P . doprow adzen ia  do skutku re fo rm y  usta­
w y  o szkołach akademickich.

Stan zdrowie 
Kapitana Orlińskiego

Warszawa* 10, 10. Znany lotnik Orliński,,któ 
ry  uległ niedawno pod Piasecznem złamaniu 
nogi, jeszcze nie powrócił do zdrowia- Zugipso- 
wanie nogi ni© dało rezultatu, gdyż kość źle 
się zrosła i w  dniu dzisiejszym w  warszawskim 
szpitalu wojskowym, kpt- Orlińki został podda* 
ny ponownej operacji nastawienia złamanej no 
gi. Lotnik będzie musiał pozostać w  szpitalu je­
szcze około sześciu tygodni.

Niema cholery azjatyckiej 
w powiecie kałuskim

Lwów- 10. 10- PA T . W  dzisiejszych lwowskich 
ipisrnach porannych pojawiła się wiadomość o 
epidemji cholery azjatyckiej w  powiecie kału­
skim, województwa Stanisławów skiego, gdzie 

i miano zanotować 5 wypadkó tej choroby. W  
| związku z  tem Państw ow y zakład higjeny we 
i Lw ow ie  komunikuje, że badania bakłerjologi- 
I czue marenałów, przysłanych pirzez lekarza po 

w istowego w Kałuszu? nie wykazały obecno­
ści „przecinków Kocha", wobec czego w iado­
mość o pojawieniu się cholery azjatyckiej w  p-r 
w iecie kałuskim jest całkowicie bezpodstawna

N. P. R. lewica zlikwidowana
Łódź. 10. 10- Mówią tu w  kołach politycznych 

że ostatecznie postanowiono zlikw idować par­
uję NPR-lewicę- W  miejsce tego stronnictwa u- 
dworzone zostało .narodowe stronniewo pra­
c y

Główną siedzibą nowego stronnictwa będzie 
Łódź. Prezesem  partji jest inż. W ojewódzki, 
pozatem w  skład zarządu wchadizą dr- Stark, 
Ciszrk i Tomczak.

Program te; nowej partji jest zbliżony do pro 
grama narodowych socjalistów.

Burzliwa niedziela 
w GdaAshu i Sauofac!

Gdańsk. 10 10- P A T . Dzień w czora jszy obfi­
tował, zarówno w Gdańsku, jak i w  Sopotach 
w  utarczki między hitlerowcami a komunistami 
i socjalistami* Zajść takich było aż 7- W e  wsizj st 
kich wypadkach interweniowało pogotow ie po­
licyjne. które dwukrotnie dla utrzymania po­
rządku zmuszone było zrobić użytek z pałek 
gumowych. W  rezultacie aresztowano 10 osób- 
w  tem 6 hitlerowców i 4 socjalistów- W  czasie 
zajść 4 osoby zostały ranne-

m

4

i
Tok io  10. 10. P A T . W  w ięzieniu  Icziga ja  

został dzisiaj stracony Koreańczyk, który do­
konał zamachu bombowego na cesarza w  dniu 
8-go stycznia.
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Nowa taryfa celna
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 10- 10. Sin- W  dzisiejszym Dzieu 
miku Ustaw ukazało się rozporządzenie P re zy ­
denta Rzplitej, zawierające nowa przywozowa 
itaryfę celna* Nowa taryfa zawiera około 5.00G 
stadek, podczas gdy poprzednia zaw ierała je­
dynie 1800 staweiK. Nowością w  tej taryfie jest 
Bottnienle dwóch kolumn- Jedna z nich ma być 
jsitiosowana do krajów, z któremi Polska posia­
da umowy handlowe, oparte na klauzuli najwyż 
szego uprzywilejowania, bądź też specjalne urno 
w y  o stosowaniu do danych państw w  całości

lub części tej właśnie kolumny- 
Konstrukcja , nowej ta ry fy  została w  zasadzie 

oparta na wzorze, wypracowanym  przez sipe- 
cjalny podkomitet rzeczoznawców w  Genewie- 

Nowa taryfa wchodzi w  życ ie  po upływie ro­
ku od dnia jej ogłoszenia, a w ięc z  dniem 
15 października 1933. Do tego należy dodać, źe 
s fery niemieckie protestują przeciwko w prow a 
dzeniu tej taryfy, jak jednak komunikują ze  sfer 
półurzędowych, lokowania w  tej sprawie pro­
wadzone będą z każdem z państw oddzielnie.

WoHew&da contrr Stadnicki
S e n sa c yjn y o ro ce s p o lityc zn y

w  W a rs za w ie
Sad dopuszcza

Warszawa. 10. 10 (Sin) W ielką sensację w y  
w ola ł dziś proces w ojew ody śląskiego Grażyń 
skiego przeciwko publicyście! sanacyjnego „Sło 
w a W ileńskiego" W ładysław ow i Stadnickiemu. 
StucniciKi w  swoim czasie podiczas zebrania ko 
tmisarzy spisowych w  min- spraw wewnętrz­
nych odezwał się o wojew- Grażyńskim: To, co 
: w oje woda Grażyński zrobił na Śląsku, jest pro 
wokac.ą- Uważam go za największego szkodni 
K̂a Polski".

; Gdy woj. Grażyński dowiedział się o tern, 
■wystosował skargę do sądu. Po sześciu mie­
siącach zdecydowano w y u c zy ć  proces z  oskar 
'żenią publicznego- Oskarżenie objął proknra- 
'tor SieroszewsKi, syn znanego pisarza Wacła- 
,\va Sieroszewskie-^o■ Przewodniczący sędzia 
Dierrych- '

W oj. Grażyńskiego zastęjmuje ?dw. Paschał- 
:ski i Mazurkiewicz z  Katowic, p. Stadnickiego 
'bronią adwokaci Jarosz i Rudziński-

Na pytanie sądu p. Stadnicki oświadcza, że 
jest puDlicystą i profesorem instytutu nauk han 
dlowych w  W ilnie, poczem dodaje, wskazując 
w  s*ropę w ojew ody: Uważam za największą za 
sługę, źe nazwałem p- Grayńskiego najwię­
kszym szkodnikiem na Śląsku.

Adw. Rudzmsk zgłasza cały szereg świad­
ków  dla ustalenia dowodu prawdy i prosi o 
w ezw anie sen Korfantego, b- marszałka Sejmu 
:Śląsklego Wolnego, posłów Regera i Roguszcza- 
ka i Ihitza z Sejmu śląskiego-

Prokurator SiercszewsKl nie jest przeciwni­
kiem powołania św iadków ze Śląska, gdyż 
w  ten sposób zostaną rozwiane legendy, św ia­
domie rozsiewane co do osoby woj- Grażyńskie 
go. Ma on tylko objekcje co do osoby sen Kor­
fantego, potępionego przez sądy marszałko­
wskie : znajdującego się pod zarzutem prze­
stępstw natury kryminalnej- Trudno —  twierdzi 
nrokurator. — by taki człowiekiem mógł być

dow ód prawdy
ekspertem w  sprawie wysokiego urzędnika pań­
stwowego. Prokurator występuje również prze 
ciwko powołamu posiów Strońsfciego i Mackie­
w icza co do okoliczności: związanych z  tere­
nem genewskim, można je bowiem ustalić d^ogą 
urzędową-

Adw. Paschalskt nie oponuje przeciwko powo 
łamu całego szeregu świadków-

Adw- Rudziński zaznacza, że p. Studnicki ni­
gdy nie miał zatargów politycznycn z  woj- G/a 
żyńskim i tylko raz się z  nim zetknął.. Proces 
ten jest o tyle szczególny, że  osk. Studnicki 
jest bliski stronnictwa BU- M ówca staje w  obro 
nie Korfantego i protestuje przeciwko obrażaniu 
go. W  dalszym ciągu mówi obrońca o koniecz­
ności pi ze słuch a ni a całego szeregu świadków, 
m- ;n- posła Ulitza, który jakkolwiek stawar 
przed sądem, został jednak uniewinniony. R er 
■prezentuj© on odłam Niemców, na których pan 
st^owość polska mogłaby sie oprzeć, lecz lu­
dzie ci są ustawicznie odpychani przez woj. Gra 
żynskkgo. Kończąc oświadcza oorońca, że nie 
zna takiego procesu, gdzieby obrońcy kazano 
legitym ować każdego świadka i prosi o zastoso 
wanie do tego p>x>cesu zwykrych norm, jakie 
się stosuje do zw ykłych  procesów, mimo ż*> 
naszym przeciwnikiem jest tak wysoko posta­
wiona osoba

Adw- Mazurkiewicz twierdzi, że obrona chce 
wprowadzić sprawę tą w  ciasną uliczkę, w  któ 
rej się zgubi-

Po  krótkiej naradzie sąd postanawia a< puścić 
świadków dla przeprowadzenia dowodu pra­
wdy, jedynie odrzucono wniosek o przesłucha: 
nie posłów Strońskiego i Mackiewicza- Część 
świadków zamieszkałych na prowincji będzie 
przesłuchana w  siedzibach sw joh  sądów. Swiad 
kowie w arszaw scy będą przesłuchani na roz­
prawie. której się należy spodziewać za 2— 3 ty­
godni.

Baronowie węplcwi przeciwko zniżce
węgfacen

Warszawa- 10. 10- Sin. Agencja Press podaje: 
Jak Sie dowiadujemy, przemysł w ęglow y zajął 
odmowne stanowisko wobec żądania obniżenia 
cen węgla na rynku wewnętrznym- Ze strony 
zainteresowanej z łożono na zapytanie tej agen 
Jcji następujące oświadczenie: Mimo wejścia w
okres koniunktury sezonowej zbyt węgla na 
hynku wewnętrznym kształtuje się na niskim 
poziomie. Jednocześnie wzrosły trudności \ w

ekspoK ie węgła zagranicę.
W  miesiącu wrześniu br w yw ieziono z Polski 

t y l ko  okoto 900-C00 ton węgla, gdy tymczasem 
poprzedni eksport miesięczny obracał się oko­
ło cy fry 1.200-000 ton- Na +em de uwypukla się 
brak podstaw kalkulacyjnych dla obniżenia cen 
węgla i dlatego też obniżkę tą należy uważać 
za nieaktualną.

popmle w kwesji u. ûurmiEofc zbroje6?
Londyn 10. 10. (L )  Wobec pojawiających się 

w prasie niemieckiej pogłosek, jakoby rząd an 
gielski miał zobowiązać się do popierania żą­
dań niemieckich w  sprawie równouprawnie­

nia wydany został dziś komunikat oficjalny 
zaprzeczjaący podobnym pogłoskom. Komuni­
kat stwierdza, że rozpowszechnianie tego ro­
dzaju bezpodstawnych pogłosek jest objawem

Protesty wyborcze 
w Sadzie Najwyższym

Warszawa. 10. 10- Sin- Począw szy od 17 bm- 
Sąd Naiw yższy rozpatrywać będzie protesty 
przeciwko w y borom do Sejmu i Senatu. W  okre­
sie jesiennym odbywać się będą posiedzenia 
niejawne, których przedmiotem będą sprawy for 
makie, poczem p/otesty znajdą się na wokan­
dzie posiedzeń jawnych Sądu Najwyższego. 
Dnia 17 hm- na r.iejawnem posiedzeniu znajdą' 
się 3 protesty przeciwko wyborom do Sejmu w  
okręgu Łuck— Równe, 24 bm z okręgu- Radom-— 
Końskie— Opoczno, 7 listopada z  okręgu Zło-' 
g z ó w — Zborów— Kamionka Strumiłowa —  Bro- 
dy, 14 listopada z  okręgu Tarnopol —  Zbaraż—- 
Trembowla, 21 listopada z  okręgu W ilno 28-go 
listopada z  okręgu Warszawa-powiat, 5 grudnia 
z okręgu Jasło —  Ropczyce —  S trzyżów  — 
Stryj —  Drohobycz —  Turka-

Strajk w gazowni warszawskiej 
kończy się?

W arszawa. 10. 10- Sin. Dziś toczy ły  się w. 
dalszym ciągu rokowatiia m iędzy strajkujący­
mi robotnikami gazowni a przedstawicielami ma’ 
gistratu Prawdopodobnie rokowania t© dopro­
wadzą do pomyślnego wyniku i strajk zostanie 
ukończony-

Kr^afó Monopol
Kzfowisi, Tel. 955

'ODZIENNEE KONCERT
pod batutą kap. p. SCHATZA 654

Skarga przeciwko 
pos. Wiślickiemu

Warszawa- 10- 10. Sin. Dziś, w  oddziale pią­
tym sądu grodzkiego toczy ł się proces przeciw 
ko posłowi Wiślickiemu z oskai żenią Jana R. 
o niezapłaceni© 300 zł. umówionego honorarium* 
Ze strony no woda występow ał adw. Lemz. Po* 
seł W iślicki w ystosował list do sądu, w  którym 
zawiadamia, że  nie może się zjawić z  powodu 
uroczystego święta żydoytskiego i prosi o odro 
czeui© rozprawy. Na liście widniała data dnia 
dzisiejszego..

W arszaw a, 10. 10. Sin. Praw dopodobny prze­
bieg pogody na w torek  11 bm.: W yżyn a  M ałopol­
ska, Śląsk, Podhale, T a try  , M ałopolska W scho­
dnia: Rankiem naogół chmurno i m glisto, m iej­
scami dżdże. W  ciągu dnia przejaśnienia. Lekk io  
ochłodzenie, um iarkowane sdatry południowo- 
zachodnie i zachodnie.

bardzo przykrym i specjalnie w  chwili, gdy 
istnieją widoki dojścia do porozumienia w  
sprawach, kiure uważane były dotąd za nie do 
rozwiązania. Sfery miarodajne uważają roz­
siewanie tych p o -^ e k  za akcję celową, zmie 
rzająeą wzbudzenia podejrzliwości i zachęcę 
nia innych do snucia szkodliwych domysłó' 
i intryg.
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Zaraźliwa chorom ,.
Do czego u«,ź> sir O. Mosley — przywódca brytyjskich faszystów

Londyński dziennik ..News Ckio-nide" zam ie­
ścił w yw iad  z  piizywaldLą parjtji fasizyjtów  bry- 
lltyjski-ch, sir Oswaldem MosJey‘em. W  w yw ia  
■dzie tym sir Mosley precyzuje i określa dążenia 
|i ceie nowej partii-
! Sir M osley przyjął przedstawiciela „News 
IChronid-e" w  skoju faszystowskim : w  sizaretf ko 
'szuli z  ozaraym krawatem- Szare koszule są co 
dziennym strojem faszystów  .brytyjskich.

..Tworzym y —  mówi sir M osfey —  oddziały 
szturmowe; są one zorganliizowane na moidśę 
wojskową, ale nie mają bynajmniej służyć do 
CJ-!ów  agresy wnych- Należą do nich tylko mło­
dzi i silni ludzie. Ba om nie mają, m e uzbrajamy 
ich, ani teraz, anli na przyszłość. Rola ich polfc- 
ga na utrzymywaniu porządku podczas zeorań, 
w ieców ".

; „Faszyści u nas rekrutują się z  pośród naj-ó- 
;żniej:szy,ch sfer społeczeństwa, g łów n y .jednak 
kontyngent ich dostarczają nam okręgi przem y­
s łow e  Lancwsmre i Yorkshire- Całą moją fortu­
nę oddałem ną cele partyjne, —  mówi sir Mos- 
!iey, —  zresztą partja nasza wkrótce będzie w y ­
starczała sama sobie, gdyż rosną jej szeregi i 
i£v> ięfoszają się fundusze".

„Kraj nasz, mówi wódz; —  nie znajdzie w y j­
ęcia z symacji obecnej, jeśli nie nastąpi gnmto- 
,wna reorganizacja systemu rządzenia i parla- 
menrai yzimu. Gdy lud zrozumie korne aznosć ta­

kiej reformy, i oJpow iedniej akcji, dziaiać będzie 
jpewnaej i szybek* niż to się działo w; jakimkol­
wiek kraju- W  naszjytm pianie leży sfaszyzowa 
ide najpierw Wielkie1 Brytanji, potem zaś pół­
nocnej lrlandji. Działać będziemy, prowadząc 
energiczną propagandę, organizują  ̂ wiece, ze­
brania, defilady, pochody agitacyjne".

„Ale —  dodaje sir Mosiey —  upadek systemu 
obecnego m oże nastąpić, zanim przys ‘ą|pimy do 
akcji. Musimy zatem być gotow i do czynu i 
 ̂przystosować się do okoliczności- L iczę jednak, 
ż e  nie będziemy zmuszeni do stosowania prze­
m ocy. G dyby zaś sytow ja  obecnie przeciągała 
się, przystąpimy do udziału w  uyoorach, aby 
zdobyć parlament. A  liczym y, iż p rzy  pauują- 
cycn obecnie nastrojach w śród lufdności, otrzy­
mam y znacznie większą ilość głosów, niż się te- 
go mogą spodziewać nasi przeciwnicy"-

„Mojem zdaniem —  kończy sir Mosley, — 
wszystkie kraje mają przed sobą dzisiaj perspe 
Wtywę w tjśd a  na drogę albo faszyzmu, albo ko 
munizmu. Kraje postępowe i cyw ilizowane obio 
rą faszyzm  jako formę ustroju i rządów, krąie 
zacofane i prym itywne mogą wejść na tory ko­
munizmu".

T y le  sir Mosley, który od skrajnej lew icy La- 
bour P a rty  zawędrow ał na skrajne prawe skrzy 
dłb polityczne—

ZE SPORTU

W isła —Garbarnia 2:2 (1:2;
M ecz byiy.ah nrisitrzaw ligow ych  nie zapowiadał 

się jako wdelkia air>taikeja ze względu na hraik. stawki. 
Sytuacja tał>eiar>cizma obu konkurentów jest taką. 

l i s  zdobycie limb utrata ipmuk-ów nie odgrywają do- 
iirtirtnjąicej roii, żaden z  nich bowiiem nie m oże juz 
IłdJo.yść sa.mej ozołówitók ani też -znalcść siię wśród za- 
larożonych spadkiem.

Toteż ku zdziwieniu widzów, ale ku wielkiej rado­
ści równocześnie, u.^zdenerwowani gracz.© obu dru­
żyn rozpoczęli wspaniałą, kombinacyjna, dolną, calo­
wą i spokojną grę. jakiej już dawno u zespołów l:‘go- 
,..J i na Tnuirayie kraKOwsKiei nie widzaeliśmy, a 
Która wykazała, że I  rakowska klasa piłkarska prze­
cież żyje i nie upada i że tylko nadmierna ligowa 
jmłócka i powodowana nią walka bezwzględna punk- 
|Bawa. obniżyły w mistnzowsBdcih spotkaniach fakity- 
'Oztny poziom i styl naszych zespołów.
{/ Garbarnia i Wisła dały nam na powyższym meczu 
prawdziwy pokaz lootbalu. Szczególnie pociągnięcia 
lataku Garbami były najprzedniejszej marki i dały 
one drużynie Judwinowskiej przewagę pierwszego 
kwadransa. Przyczyniła się do tego kiepska gra Szu 
mii >sa i Bajorka, których nieudolne obstawianie u- 
|możli wiło RJesnifcuowi zafiapować wspaniałema ak­
cjami 1 centnraimi, z których też obie brarnik.' zostały 
■zdooyte do przerwy.
v W  li-itej nidui. zdobył z takiej centry świetnie dys 
pionowany Smoczek cudownie plasowanym vo.leyem 
'iw róg nie do obrony, prowadzenie. Wogóie podiza- 
iiwiać należy błyskawiczuią orientację i planowy spo­
sób rozdawania piłek skrzydłami i pionowo łączni­
kami przez Smoczka. Po niezapomnianym Kałuży 
mamy teraz jednak jeszcze 3 dyrygentów: Reymana- 
Smoczka i Nawrota. Najbardziej zrównoważony i do 
'świadczony jesit Reyman, najbardziej utalentowany i 
I pomysł o wy jest Smoczek, najniebezpieczniejszy i  nai 
'błyskotliwszy jest r.eprezęntatywmy obecnie Nawrot, 
najgroźniejszy równocześnie strzelec.
! Dopiero w 21-szej min. wyrównuje Wisła z rzutu 
karnego przez Kisielińskiego. Naszem zdaniem „irękd" 
«u nie było wogóle, a zawinionego „hands" napewme 
nle. Na kilka sekund przed pauzą z powodu błędu 
młodziutkiego Szmimdilasa dochodzi znowu Riesner do 
głosu i z jego centry zdobywa Maurer główką tylna 
'prowadzenie 2:1. Koźmin obu bramek nie mógł obro- 
irić.

Po pr.zerw:e Wisła była nie do poznania. Ba!orek 
trzymał Riesmera, a Kotlarczykowie zastępowali trio 
Garbarni. Jezierski (nie ma:ąc Batora, a tylko sła­
bego rezerwowego), pilnował Pazurka. — Chociaż 
Skwarczowsk' i KonklewAcz nie dopuszczali do głosu 
Balcera, a niebywale słaby tym razem Artw bał sle 
poprostra masywnego Bilia, to jednak planowo zmę­
czył stary Reyman króflkiemi possingami środkowe­
go Wilczkiewieza, a odważny i ambitny Adamek zno 
■w* zadebiutował na prawem skrzydle, zagrażaiąc

bezustannie i niepokojąc tyły Garbarni. Chociaż atak 
ludwmowski był jednolitszy, a obrona lepsza, to po­
moc Wisły po pauzie wytrzymała znakomicie i umo­
żliwiła przejście czerwonych do ofenzywy, uzyska­
nie silnej przewagi i wyrównanie, które nastąpiło od 
razu w  4-tiej min. przez Kisielińskiego z centry Aaam 
ka. Omal Wiisła byłaby zwyciężyła w ostaunich 
minutach, kiedy to Amur najpiękniejszym strzałem 
dnfia w  poprzeczkę i Kisieliński po centrze Adamka, 
-mogli byli -zdobyć zwycięski punkt. Taksamo jednak­
że ostry daleki strzał'Pazurka w słupek i przebój 
Maurera, obroniony ofiarnie i mesztem kontuzji Ko­
źmina (zastąpionego odtąd przez drugiego bramka­
rza), mogły dać efekt konkretny.

W  rezultacie wynik n Jer ołs 1 r>zygmęty jest jednak 
sprawiedliwy, a cieszyć się tylko należy, że nasze 
cz-ołowe zespoły dały nam jeszcze wspaniałą emo­
cję, szciegóJfre zaś, że Wisła mogła się jeszcze zdo­
być na formę i siyl, jakiiei w tym sezonie u niej nie 
zanotowaliśmy.

Sędzia nowy, nieznany, nieszczególny, widzom się 
nie spodobał. hl.

WYSOKIE ZWYCIĘSTWA W ARTY I POLONJI 
(hl.) Ostatnie i niedzielne mecze ligowe przynio­

sły o tyle wyjaśnienie tabelaryczne, że Warta przez 
niespodziewany suikoes w samej Warszawie nad 
Legją 3:1 zabrała ostatniej pnawieże wszelkie szan­
se na odegranie poważniejszej roli w watre o tytuł 
mistrza. Natomiast Pogoń zbliża się do Cracovii. 
czyniąc problematycznym jej prymat. Czarni są 
znowu w tragicznej sytnac.,1 gdyż przy 19 grach 
mają równa ilość punktów (11) z Polonją (17 gier 
tylko), która wspaniałym wynikiem rad Warsza­
wianką 4:0 (a może malutkie podłożenie?) rafują s!ę 
Tęka-ml i nogami przed spadkiem. Tak-że 22 pp. nie 
jest jeszcze pewny pozostania w  lidze. Ruch nie po­
mógł mu do tego.

TABELA LIGOW A 
Nazwa klubu [1 gier pkt. st. br.

Cracovia 18 26 50:23
Pogoń 18 24 28:16
Warta 19 23 49:3-1
Lcgja 18 21 33:20
Ł. k  § 1S 20 36:21
Ruch -8 18 29:25
Wisła 17 17 30:34
Garbarnia 18 16 30:32
Warszawianka 17 15 19:39
22 p. p. 17 12 25:40
Polonia 17 11 21:40
Czarni 19 11 15:38

Polonia—Warszawianka 4 :11 
Warszawa. Warta—Legja 3:1 ( i : l )
Siedlce Rucn—22 pp. 1:9 (1:0)

PÓŁFINAŁ O WEJŚCIE DO L.GI 
Poznań. Legja (Poznań)— 1 pp. leg. (Wilno) S:3 

(3:1)

Mecz bokserski 
Polskę—Austria 9:7 r*W

Odbyte w niedzielę zawody międzypaństwowe 
bokserskie powyższych reprezentacyj w  ło d z i ,w 
teatrze Scala zakończyły się pizy przepełnionej 
widowni nieznacznem zwycięstwem poiskich bok­
serów.

Wyniiki szczegółowe: Waga musza (Erben (A ) 
zwycięża na punkty Rogalskiego(P). —  Waga ko­
gucia —  Polus (P) pokonuje Weissa (A ; na piimc- 
ty. —  Waga piórkowa —  Yaro (A ) remisuje z Cy­
ranem (P). —  Waga lelek a —  Sipiński (P) zwycię­
ża Wagnera (A ) wysoko na punkty. —  Waga pół- 
średnia —  Gamcarek (P) bije Fuehrera (A ) po zna­
komitej walce. —  Waga średnia —  Chmielewski 
(P) pokonuje Beranka(A) przy wielkiej ; rzewa- 
dze. —  Waga półciężka —  Zehetmeier (A ) poko­
nuje po najpiękniejszej walce dnia Karpińskiego 
(P). —  Waga ciężka —  Harrczen (A ) bije Kona­
rzewskiego (P) bardzo w tjm  dniu słabego. Sędzio­
wał p. Sadłowsky (Niemcy). Wynik zaszczytny dla 
Ausfrji.

WYNIKI LIGOWE 
Kraków. Garbarnia- Wisła 2:2 (2:1) 
Lwów. Pogoń—Czarni 1:0 ( 1:0)

V YSOKOSKOLSKY (Brno)— CRACOVIA 
59:47 pkt.

Niespodziewanie wygrali powyższy mecz lekko­
atletyczny akademicy czechosłowaccy, Cracovia 
bowiem była osłabiona brakiem Nowaka i Ropy. 
Mimo to zdobyto 3 nowe rekordy okręgowe i wy­
równano 1 rekord polski.

Wyniki szczegółowe:
110 metr. z płutkami 1) Nowosielski (C) 15.4 sek. 

(rek. poi. wyrównany), 2)Frank(V), 3) Oszast (,Cj.
400 metr. 1) Vojta (V ) 52.4 s., 2) Drozdowski (C),

3) Meciv (V).
3000 mtr, 1) Fjałka (C) 9,22‘6 min. (reK. okr.),

2) Lorenz (C). 3 Roseman (V). {
100 mtr. 1) Meciw (V ) 10.8 s., 2) Horozka (V), 3) 

Nowosielski (C).
400 mtr. z plot. 1) Drozdowski (C) 59.8 s., 2) 

Maure(V), 3) Frank (V).
Sztafeta szwedzka (400+300+200+100) 1) Vy- 

sokoskolsky 2.04‘2 min., 2) Cracovia (czas lepszy 
od rek. okr.)

Skok w dal 1) Nowosielski (C) 6 60 m., 2) Ehr- 
man (V), 3) Chmiel (C).

Skok w wyż 1) Jilek (V ) 1.67 m.. 2) i 3) Tejkal 
(V ) i Adamczak (C).

Rzut kul«j 1) Caloud (V ) 13.18*7 mtr., 2) Tejkal 
"(V), 3) Chmiel.

Rzut dyskiem 1) Ehrman ((V ) 36.60 mtr., 2) Bu­
chała (C), 3) Caloud(V).

Rzut oszczepem 1) Buchała (C) 56.88 mtr. (rek. 
okr.), 2) Y izy  (V), 3) Chmiel (C).

MISTR70STW0 POLSKI W  SZCZYPIÓRNIAKU.
Rozegrany w Poznaniu finał mistrzostwa Polski 

w szczypiórniaku przyniósł w absencji najlepszych 
drużyn Chorzowa i Cracovii zwycięstwo AZS-u 
poznańskiego nad ŁKS-em łódzkim 6:3.

Bieg uliczny we Lwowie na 3 km. wygrał Sawa- 
ryn (Pogoń) w czasie 10:42.1 min., 2) Ponurski.

CZECHOSŁOWACJA—JUGOSŁAWJA 2:1 (1:1) 
Praga. W  niedzielę od-był sie tu powyższy mecz 

międzypaństwowy pilkairsiki, zakończ on y niezna­
cznem zwycięstwem Czechosłowacji 2:1. Sędziował 
ku zadowoleniu stron i widzów Krakowianin DL 
Rutkowski.

N O W A  MODA LA N SO W AN A  PRZEZ  
KSIĘCIA WALJI-

W yroczn ia  snobów i elegantów całego świa- i 
ta, książę W al", w yw o ła ł ztdiumienie swoim no­
w ym  strojem- Na wycieczkach naprzykład uka­
zuje się książę w  baskijskim berecie na głow ie 
w  ubraniu o szerokim, luźnym kroju z  białej fla- 
neli. W  razie chłodniejsze pogody, książę uka­
zuje się w' granatowym, obcisłym żakiecie na 
dwa rzędy guzików. Spodnie nosi teraz bardzo 
szerokie i opadające na buty, c o  też zaraz zo­
stało przyjęt© przez świat m ody męskiej- S z ty ­
w ny kołnierzyk no-si się tylko na przyjęciach 
oficjalnych. Takie oto  są wskazania mody mę­
skiej. pochodzącej z Londynu-
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żydowski zagranicą
Stosunki we Wiedniu

Niedawno temu obradował w  W arszaw ie 
jJI. Z jazd siudentów-Zydów  obywateli po l­
skich, studjujących zagranicą. Przy jęto  sze­
reg rezolucyj, które (n ie  łudźmy się!) jakkol­
wiek stanowią rzeczyw iście m inimum postu­
latów, nie zostaną przez odpowiednie czynni­
k i państwowe pozytyw nie załatwione. K a żd e­
mu wiadomo, jaka krzywda dzieje się stu­
dentowi Żydow i, który zmuszony jest tułać 
,się po świecie, ponieważ na uczelniach kra­
jo w y c h  istnieją narodowościowe ogranicze- 
jnia. K rzyw dzi się go, żądając nadmiernie w y ­
sokich  opłat paszportowych i uniem ożliw ia­
ją c  wręcz nostryfikację dyplomu. Najw iększą 
jjednak krzywdę wyrządza mu się przez naj­
zupełniejszy indyferentyzm  tak w ładz pań - 
Stwo^rych jak i społeczeństwa żydowskiego w  
Odniesieniu do m aterjalnego poparcia ubogie­
go  studenta. N ik t nie zdaje sobie sprawy, jak 
smutną iest dola akademika na obczyźnie, 
'który nietvlko musi dorównać w  studjach in - 
inym, tj. zam.oznym kolegom, ale i pracą zao- 
żbywać fundusze na opłaiy uniwersyteckie 
(bardzo wysokie dla obcokrajowców !) i na 
.utrzymanie. Postaram się dać obraz warun­
ków  bytu niezamożnego studenta we W ie ­
dniu, wstrzym ując się od wszelkiej przesady 
;i pizejaskrawienia. Obraz ten jest typow y 
(dla wszystkich innych skupień studenckich 
•zagranicą.

DOM A K AD E M IC K I

W  żydowskim  Domu akademickim \vej W ie  
(dniu może znaleźć pomieszczenie 60—70 osób, 
(Ponieważ we W iedniu  studjuje kilka tysięcy 
studentów żydowskich z różnych krajów  eu­

ropejskich , niełatwo jest znaleźć doń dostęp. 
'A le  abstrahując od tego, jest ten t. zw. „Dom 
(akademicki*1 zw ykłym  drewnianym  barakiem 
szpitalnym z czasów wojny. Znajduje się on 
;w Grinzingu i oddalony jest od uniwersytetu 
lo 35 minut jazdy tramwajem, czyli około 1V? 
igodz. drogi pieszej. Małe pokoiki, dwu i 
(trzechłóżkowe są zimne i w ilgotne, we w ielu 
;są tylko pojedyńcze okna, piecyki żelazne źle 
funkcjonują, napełniając pokoje dymem. Bar­
d zo  często zdarza się, że przez tydzień brak 
(światła elektrycznego, ponieważ „Juu fe". o- 
|gólno-żydowski zw iązek akademicki, nie ma 
funduszów na zapłacenie rachunków. Może 
isie to w ydaw ać nieprawdopodobnem, ale fak ­

tem jest, że często i wodociągi byw a ją  zam ­
knięte i w  zim ie trzeba się m yć śniegiem łub 
biec po wodę do sąsiednich baraków. Pokoje 
muszą lokatorzy sami sprzątać. Mieszkanie w  
domu akademickim zwłaszcza porą zim ową 
nie należy ao przyjemności. Przez szpary 
wdziera się wiatr, z podłogi ciągnie, czasem 
i kapie z powały. W  tych prym itywnych w a ­
runkach musi student żydowski pracować. 
Binijoteki zamyka się o godź. 8-m ej wiecz., 
później jest on skazany na pracę w  domu, 
tembardziej, że w  dzień jest zajęty pracą za­
robkową. Niejeden uczy się, leżąc w  łóżku ze 
względu na niską temperaturę pokojową. Ł ó ż­
ka są żelazne, stare, połamane. Sienniki nale­
ży  na w łasny koszt wypychać słomą W  nie­
których pokojach brak krzeseł. Plagą bara­
ków  jest robactwo, którego nie można w ytę­
pić. Mieszkanie kosztuje 4 szyb miesięcznie 
a 16 szyi. karta tram wajowa.

M ENSA

W e W iedniu istnieją dwie kuchnie akade­
mickie. Jedna główna w  8. obwodzie, druga 
t. zw. „rytualna" w  2. obwodzie. Obiad ko­
sztuje przeszło szylinga Istnieją również zniż 
ki. Ale „Judea*1 posiada zbyt mało fundu­
szów, aby wszystkim  niezamożnym studen­
tom udzielać zniżek. W  braku zniżki prakty­
kuje się w  ten sposob, że jada się obiady bez­
mięsne. Menu składa się w ięc z zupy, ziem ­
niaków (zw yk le  zeszłorocznych i niesmacz­
nych) i legum iny N ie można uskarżać się na 
zbyt w ielk ie porcje. N ic też dziwnego, że stu­
dent żydowski byw a niedożywiony. Że mu to 
k id jów  nie ułatwia — to pewna.

LEKCJE

Jeśli student nie otrzym uje regularnie p ie­
niędzy od rodziców (tych  nazywa się ogólnie 
—  literatam i, żyją  bowiem  z pisania listów  
do domu), zdany jest na lekcje. Obcokrajow­
cowi niełatwo o nie. Jest wszak tylu studen­
tów, obywateli ausirjackich, szukających za­
robku. Będąc już w  tem szczęśliwem położe­
niu, że się znalazło lekcję, nie można się jed ­
nak nazwać szczęśliwym. Rzadko pobiera się 
w ięcej aniżeli 1,50— 2 szyi. za godzinę. Nato­
miast często lekcje odbywają się raz lub dwa 
w  tygodniu, a mieszkania uczniów znajdują 
się w  dalekich obwodach. Lekcjam i nie moż-

KUPON Nr. 5
<ko> konkursu 

rozr; wkowego

na dużo zarobić; 25— 30 szył. miesięcznie 
uchodr. za maksimum. Często uczy się za 
obiady, a nawet za podwieczorek.

PO SAD Y.

Znaleźć posadę biurową jest wręcz niemoż­
liwością. Austrjacki „W anderungsam t" Wi 
żadnym wypadku nie pozwala na to obcokra­
jowcom. Można w  nielicznych wypadkach 
znaleźć „nieoficjalną** posadę w  jakiemk 
przedsiębiorstwie żydowskiem. Najczęściej 
jest się narażonym na wyzysk, pensji n i* 
otrzym uje się regularnie. Do państwa nie mo­
żna się zwrócić o interwencję, a szefowi te., 
nie wolno zwrócić uwagi, bo to grozi — „w y ­
laniem". Cóż można począć w takim wypad­
ku? Nic.

PO ŻYCZK I.

Uzyskać pożyczkę w  „Judei" lub w jednym 
z fachowych zw iązków  jest bardzo trudno. 
„Judea" walczy stale z deficytem. Taksamd 
zw iązki fachowe. W ładze uniwersyteckie prze 
znaczają m inimaine sUbsydja /--dowskiemu 
zw iąkowi studentów, instytucje żydowskie 
same znajdują się w  opałach pieniężnych. 
Ostatnio w  związku z kryzysem gospodarczym 
bank Rotszylda i „A lliance Israelite" obniży­
ły  swe zapomogi. W  najlepszym  wypadku 
może student uzyskać długoterminową poży­
czkę w wysokości 10— 20 szyi. na semestr. 
Opłaty uniwersyteckie sięgają jednak 100 czę 
sto 200 szyb, zależnie od fakultetu.

Tak przedstawia się sytuacja niezamożnego 
studenta żydowskiego we W iedniu, mieście 
o dużem skupieniu żydowskiem. N ielepiej 
jest i w  innych ośrodkach uniwersyteckich, 
do których wędruje bezdomny student ży ­
dowski. W ładze polskie chcą uchronić akade­
mika Żyda polskiego przed tą gehenną i żą­
dają od niego wysokich opłat paszportowych 
za wyjazd. „N ie  studju jcie!" —  powiadają 
radcy w  W ojew ództw ie, gdy się do nich zwró 
cić o ulgi i m ają naturalnie jedynie nasze do­
bro na względzie. N ie m ówią jednak, co ży ­
dowskim abiturjentom pozatem pozostaje. My 
nie w iem y, a pp. radcowie prawdopodobnie 
też nie wiedzą. A  społeczeństwo żydowskie w 
Polsce —  milczy. F. Schlang

K R A K Ó W  W  O BR AZKACH

[lajmiUszy zatafik plant 
kraiowskich

D laczego, pow iedzc ie  d laczego, żaden z  naszych 
lokalnych p isarzy  krakowskich , czy  bodajże g ra ­
fom anów , op row adza jąc  nas po K ra kow ie , nie pa­
m ięta o tyra przem iłym  zakątku plant k rakow ­
skich —  o placu pod łabędziam i?

D laczego pod łabędziam i? D laczego  używam  
fo rm y  „p lu ra ris  m ajestaticus", skoro na sadza ,v- 
ce dominuje niepodzieln ie fy lk o  jeden śnieżnobiały 
w ładca, k tó ry  m imo sw e j pozornej nieprzystępno- 
ści i  dumy m ajestatycznej chętnie flirtu je  z  małe- 
m i dziećm i, sp raw ia jąc  im sw ym  w idok iem  ra ­
dość n iebyw ałą  i  uciechę n iezw yk łą?

Całem i też godzinam i —  zw łaszcza  przedpołu- 
dn iow em i —  b aw ią  się dzieci ca  mostku, w o ła jąc  
na sw ego  pupila „M ó j A lorku*1 (tak się nazyw a 
je g o  k ró lew ska mość łabędź) lub też „taś- taś“ . 
\ lo rek  doskonale rozum ie m ow ę dzieci, z  począt­
ku, patrząc z  ukosa, nie reagu je w cale, a le  potem 
zb liża  się do brzegu  bezszelestn ie i z w y tw o rn ie  
w ysuniętą szyją, by  z rek i tych m ałych rozkosz­
nych entuzjastów  w zią ć  okruchy chleba. „ A lo r 11, 
pozosta jący pod op ieką sw ych  m łodocianych w ie l­
b ic ielek  i  w ie lb ic ie li, doskonale w yg lą da  i w  pysz­
nym Jest humorze o  czerr. św iadczą fig le  n ieraz 
naw et mocno sw aw olne. I le ż to  razy  naprzykład 
w  jakiem ś tem pie zaw rotnem  w y w ija ją c  głośno 
skrzyd łam i uaosi się ponad w odą  płynąć w  po­

w ie trzu  do sw ego  schroniska!
N ie  w yn ika  z  tego  bynajm niej, by p lac pod ła ­

będziam i był ty lk o  atrakcją  dla dzieci, a A lo rek  
jedyną je g o  ozdobą. U czyniłabym  k rzyw d ę  św ie ­
tn ie barwnem u i dumnemu paw ow i, szarym  kaczę­
tom i  złotym  rybkom , w ysm ukłej topoli, p rzep ię­
knie smutnej i  samotnej w ierzb ie , rozłożystym  bu 
kietom  roż, w ąskim  subtelnie tkanym chodnikom 
kw ia tów , delikatn ie pluskającemu w odo trysko­
w i, k tó ry  w  nlasku prom ien i słonecznych w ie lo ­
barw n ą  tw o rz y  tęczę, zatacza jąc przytem  niezna­
cznie ciemne k ręg i na w odzie, a le  przedew szyst- 
kiem ow em u specyficznem u charak terow i tego 
m iejsca, k tóre  tw o rz y  jak  gdyby  zacza row any  za ­
kątek pełen uroku i czaru.

N ic  w ięc  dziw nego, że zakątek ten w  godzinach 
w iec zo rn jch  m agnetyczn ie przyciąga zakochane 
parki, które, rozm arzone i wsłuchane w  siebie, 
patrzą nieruchomo w  stronę sadzawki, na dnie 
k tóre j odb ija ją  się re flek to ry  św iatła  e lektryczne­
go  i zapom inają zupełnie, że  godziny  m ijają. A  o- 
bok nich siedzą em eryci, ludz;e skończenie obo­
jętn i ju ż na to, co przyszłość u kryw a  w  swych 
fałdach, n ieży jący  już nawet sw ew i w spom nienia­
mi. —  Od czasu do czasu zabłąka się tu jakiś 
m alarz przygodny, k tóry  z paletą w  ręku przyku- 
ca, by przenieść na p łótno ten zakątek czarujący.

T e ra z  przyzn a ję  się, że  i ja  jestem  stałą by- 
w a lczyn ią  tego m iejsca, chociaż nie jestem ani 
dzieckiem , oni zakochaną, ani em erytką, ani ma 
larką. Do żadnej z tych nie należę kategoryj, a 
p izychodzę tam p raw ie  codciennie. tak mocny jest 
urok tego zakątka.

K iedy  dziś rano usiaoram obok pomnika Zale­
skiego, o k tórej to  cennej pam iątce jeszcze niu 
wspom niałam , u jrzałam  na ław ce  v is  a v ls  na- 
p ozó r śpiącego mężczyznę. K ied y  się do n iego 
zLliżyłam . obaw ia jąc  się, że  stało mu się coś z łe ­
go  i poruszyłam  g o  za  ram ię, ocknął się i  w yp o ­
w ied z ia ł p raw ie  szeptem : „Jestem  g łodny".

O ! Jakże ż y w o  stanęła m i przed oczym a w  te j 
ch w ili książka F inka, autora pow ieści pt. „Je­
stem g łodny". Zachodzi jednak różn ica zasadnicza, 
bo w  pow ieśc i F inka czytam y ty lk o  o  małym; 
chłopcu, k tóry  był w ieczn ie  głodny, podczas gdy, 
tu w idzim y  przed sobą człow ieka  głodnego, la t 
oko ło  40, cz łow ieka  bez p racy  i  w stydzącego się 
żebrać, p rzyszed ł w ięc  tutaj, by zapomnieć o  sw e j 
nędzy, tłóm acząc m i z  cicho zaw stydzoną m inaf 
„M ie jsce to narkotyzu je mnie i  zaspakaja m i czę­
śc iow o  g łó d 1*.

N iew iem  jednak, d laczego duma o sw ej nędzy 
pod pomnikiem  Z a lesk iego?  Rozśp iew any poetom 
jakże s-om otna spotkała cię kara —  chyba nie 
za tw e  dumy i*dumki —  że stałeś s ię teraz patro- 
rem  głodnych przysłuchiw ać się musisz p rzys ię ­
gom  kochanków, nudzącym rozm ow om  em erytów , 
że  n ieraz budzą cię ze snu odw iecznego zbyt g ło ­
śne nad A lork iem  zach w yty  dzieci, lub też że mu­
sisz całem i godzinam i pozow ać jakim ś przybłęd- 
n>m k iczarzom ? Czy dzieje się to dlatego, że w dzię  
czna potomność, nie w iedząc w  jak i sposób uczcić 
tw ó j talent, um ieściła tw ą  nieśm iertelność w  tym 
najm ilszym  zakątku plant krakowskich?

• Mira.
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m ann indzie da Ameryki
P o  ustąpieniu z  prezydentury Agencji Żydow ­

sk ie j Chaim Weizmann oddał się do dyspozycji 
i Korea Hajessod, wyjechał dio A fryk i (południo- 
:\vej i przeprowadził tam bardzo skuteczną akcję 
na rzecz Funduszu Odbudowy Palestyny- Spot­
k a ł się tam z dość silną opozycją pewińych gru/p, 
, które przeciwstaw iały się systemowi politycz­
nemu, jaki symbolizuje Weizananin, i metodom 
jego działania. Weizmann zdołał tę opozycję o- 

■ panować, a w każdym razie zmniejszyć, a k fo 
w ie, czy  jego sensacyjne w  ow ym  czasie prze- 

,mówienie o konieczności Wiciągnięcia Transjor- 
;d,a.nji w  zakres kolonizacji palestyńskiej, nie by­
ło  właśnie taktycznym ukłonem w  kierunku tej 
opozycji i próbą przeciągnięcia jej na swoją 
stronę. Po  pełnej sukcesów podróży, wrócił 
Weizmann do Londynu i cofnął się w  zacisze 
Gomowe- Nie brał niemal udziału w  sesji A- C.. 
a jeśli w ierzyć doniesieniom niektórych dzien­
ników; w yraził się nawet dość cierpko o  samej 

! instytucji A. C Zjaw ił się natomiast jakby de­
monstracyjnie na sesji Komitetu Administracyj­
nego Agencji Żydowskiej, w ygłos ił tam przemó- 
,wierne, a potem ogłosił w yw iad; w  którym pod; 
kreślił doniosłość Agencji Żydowskiej wbrew  
powszechnej opinji o  jej minima lnem znaczeniu 
w  chwili obecnej,

Po  tej sesji aktywność Weizmanna wzm ogła 
się. Weizmmann zw iedził Hiszpanię, następnie 
Szwajcarie, —  kraj najbliższego kongresu słoń­
skiego, —  a w  najbliższym czasie udaje się do 
Stanów Zjednoczonych, skąd ustalonym już z w y  
cza jem wyjdizńe na święto Pesach do Pałesty- 

.ny. Ce] amerykańskiej podróży Weizmanna jest 
; w ielce doniosły. Chodzi c kampanię na Keren 
Hajessod, chodzi o zw iększenie w p ływ ów  tego 
funduszu na terenie amerykańskim- W  krajach 
europejskich upadek w p ływ ów  Keren Hajessod 
nie Jest ani w  części tak'‘znaczny i tak zastra­
szający, jak w  Stanach Zjednoczonych. Stany 
Zjednoczone, które do niedawna przodowały w

'tabeli Funduszu Odbudowy Palestyny, w  ostat­
nich latach znajdują się na szarym  jej końcu. 
Weizmann zaś, ciesiząoy się olbrzymim autory­
tetem w  żyfdowskich sferach Ameryki, a g łów ­
nie wśród sfe, nSesjonistycznych, ma przea so- 
b ą  niełatwe zadanie pchnięcia akcji na nowe 
itory i zebrania znaczniejszej niż dotychczas; 
sumy dla prac Egzekutywy Agencji Żydowskiej,

Trzeba atoli pamiętać, że Weizmann w y jeż ­
dża do Stanów Zjednoczonych nietyiko jako 
wysłannik centrali Keren Hajessod, lecz, że za 
ocean został on oifroczyśeie zaproszony przez 
konferencję sjoniistów amerykańskich i przez 
przywódcę tamtejszych nie-sjonistów —  Feliksa 
Warourga. Od czasu zaś ostatniego kongresu 
zaszły w  organizacji sjomstyc.znej w  Am eryce 
daleko idące zm iany w  nastrojach, które obecnie 
przychylniejsze są dla Weiizmanua, niż w  okre­
sie ostatniego kongresu. P rze z  krótki czas o r­
ganizacja amerykańska znajdowała się pod w la 
dzą grupy Brandeisa, —  dziś zaś w p ływ y  Lip- 
sky ‘ego w  organizacji są z  powrotem silne.

Jeśli zaś Weizmann podejmuje podróż do Sta­
nów  Zjednoczonych, to obok zadania w  dziedzi­
nie Keren Hajessod niemałą prawdopodobnie ro 
lę odgrywają momenty wewnętrzno-organiza- 
cyjne- M oże bowiem nie jesteśmy dalecy od pra 
wdy, jeśli stwierdzimy, że istnieją obecnie w  sjo 
nizinie tendencje w  kierunku odrodzenia i umo­
cnienia obozu proweizmannowskiego. Być mo­
że, że już dziś odbywają się ciche przygotow a­
nia w  tym kierunku i że podróż Weizmanna do 
Stanów Zjednoozonyoh i do Palestyny jest o- 
bok jej celu głównego, także etapem konsoldacji 
tego obozu. XVIII- kongres sjonistyczny zbliża 
się, Jak zawsze, tak i tym razem odbędzie się na 
tym kongresie próba sił. Kto wie, czy indywidu­
alność Weizmanna i jego program nie stanie się 
znowu punk tein centralnym kongresu i ruchu 
sjonistycznego. L R-

-O-O-O-

>*

HilFerowcy przeprowadzają 
czystkę" w swych szeregach
Berlin (ŻAT)- Kierownictwo stronnictwa na- 

rodowo-socjalisityczinego w ykluczyło z  parki i 
przywódcę lokalnej organizacji w  Eitim, Dra 
W olfganga Saalfeldita- W  odnośnym komunika­
cie kierownictwo hitlerowskie stwierdza, iż jak 
w ykazało  dochodzenie, Dr. Saalfeldt jest pocho 
dzenia żydowskiego. Komunikat donosi następ; 
« ie , iż toczą się dalsze dochodzenia, celem sitwier 
iizenia. czy  również inni działacze partyjni po­
chodzą od Ź jrdów- W szyscy , co do których do­
chodzenie da wyniiki ujemne, usunięci będą z  
partji.

Lord Allenhy odwiedzi Palestynę
Londyn (ŻA T ). Jak się ŻAT dowiaduje, mar­

szałek lord Allenby w yjedzie  w  kwietniu 1933 
do Palestyny, aby dokonać otwarcia nowego 
gmachu Y- M- C- A. w  Jerozolimie.

Ożywienie handlu palestyńskiego 
w kwietniu 1932

Jerozolima (ŻAT ). Z ostatniego biuletynu han 
Ulowego rządu palestyńskiego wynika,^ że w  
kwietniu b. r. przyw ieziono do Palestyny towa­
rów  na sumę 579.000 funt. wobec 423000 funt- w 
tym  samym miesiącu ub. r- Szczególnie w zrósł 
łmiport artykułów żywnościowych. P ierw sze 
miejsce wśród krajów, importujących do Pale­
styny, zajmuje Anglja- skąd przyw ieziono towa 
■rów na sumę 128-000 funtów Dalsze miejsca zai 
mują: Egipt —  82-000 f. Syria —  66-000 f., Niem 
cy  — 56.000 f.. Stany Zjednoczone —  36-000 f 
Rumunia —  30-000 f., W łochy —  22-000 f., Fran­
cja —  20-000 f-, Belgia i Czechosłowacja po 
16.000 f., Japonja —  14-000 f., Polska 12-000 f- 
Turcja —  10-000 f i t- d-

Eksport z  Palestyny, który w  kwietniu 1931 r 
wyniósł 45-970 L, w  tym samym miesiącu b. r 
wzrósł do 123-900 f- Nadmiar powstał głównie 
ze wzrostu eksportu pomarańczy.

Statystyka wstąpień z gminy 
żydowskie? w Berlinie

Berlin (ŻAT ). Z ogłoszonych obecnie danych 
-statystycznych wynika, że  w  ciągu roku 1931 
wystąpiło z  gm iny żydowskiej w  Berlinie 722 
osoby, w obec 586 osób w  1930 oraz 579 osób w  
roku 1929.

Znów profanacja emetftarza 
w Niemczech

Berlin (ŻAT)- Z Aschback (Bawarja) donoszą, 
że  w  nocy dokonano profanacji miejscowego 
starego cmentarza żydowskiego- Zniszczone zo­
stały 3 nagrobki- Sprałyców nie ujęto.

Kandydatura Herberta Lebmana 
na gubernatora Nowego Jorku

zapewniona
Nowy York (ŻAT ). Na walnem zgromadze­

niu stronnictwa demokratycznego stanu N ow y 
York obecny wice-gubernator pułkownik Żydi 
Herbert Lehman mianowany został przez akla­
mację kandydatem demokratycznym na stano-: 
wisko gubernatora stanu New  York. Uchwała 
ta powzięta została w  wyniku długotrwałej 
walki frakcyjnej w  łonie stronnictwa demokra­
tycznego dokoła osoby Herberta Lehmana.

Uderemnienie wielkiej afery 
antyżydowskiej we Francji

Paryż (ŻAT)- Słynny lotnik żydowsko-francu- 
s-ki, Paul Louis W eiler, jeden z francuskich bo» 
haterów wojennych, ledwie nie padł ofiarą nik­
czemnej intrygi, która zmierzała do oczernienia 
go jako zdrajcy- Faul Louis W eiler, syn zmarłe­
go senatora Lazara W eilera, pochodzi z  nader 
szanowanej rodzny żydowsko-francuskiej. Pani 
Louis W eiler oskarżony został o  to, że jako ge­
neralny dyrektor „Gompagnie Internationale d# 
la Navigation Aerlen", miał sprzedać n iem iecką 
,-Luft-Hansa Geselłschaft'* większość akcyj fra* i

cuskiej fabryki motorów lotniczych „Gnomę 
Rhone“ , która również pozostaje pod jego kie­
rownictwem- Aby zachować w  tajemnicy tę 
transakcję, miał on rzekomo przekupić w yższei 
go urzędnika ministerstwa lotnictwa-

Minister lotnictwa p. Pamleye, po przestudio­
wania dokumentów w  sprawie rzekomej zdrady; 
Weiłera, doszedł do wniosku, że dokumenty te 
są sfałszowane. Prowadzone w  tajemnicy do-, 
chodzenie stwierdziło przy pomocy eksportów, 
fakt fałszerstwa, którego dopuszczono się, aby 
oczernić Weiłera- Dochodzenie, które jest kon­
tynuowane, odsłoni kulisy o-raz ewentualne tło 
polityczne tej afery. Narazie aresztowano 2 oso-' 
by: fałszerza dokumentów niejakiego Serge 
Lucco, oraz Jeana d‘Lubersac, bratanka zmarłe­
go senatora markiza de Lubersac- Nie ulega 
wątpliwości, że gdyby fałszerstwo ni© zostało 
natychmiast ujawnione, prasa antysemidka, jak; 
„Aktion praneąiise" oraz „L ‘Arni du Pompie" roz 
pętałyby niesłychaną chece aiitysemidką, w zo 
■rem afery Dreyfusa, wyzyskując tę intrygę dla 
przedstawienia wszystkich Żydów  jako zdraj- 
ców- Paul Louis W eiler podleząs w ojny był 13-. 
kromie wspomniany w  komunikatach sztabo­
wych z  racji dokonanych bohaterskich czynów... 
Jest on najmłodszym komandorem francuskiej 
Legjł Honorowej.

EGZEKUTYW A AGENCJI ŻYDOWSKIEJ W  
JEROZOLIMIE komunikuje, że Rząd Palesyń- 
ski ma wprowadzić w  kraju od kwietnia 1933 r-; 
wagi i miary, oparte na systemie metrycznym.’ 
W  związiku z  tam będzie porzebna w  kraju pe 
wna liczba nowych w ag i przyrządów  mierni­
czych, które będą kontrolowane przez urzędni­
ków  rządowych podczas zmiany systemu mier­
niczego. jakoteż po wprowadzeniu nowego sy­
stemu- Egzekutywa zwraca niniejszem uwagę- 
zainteresowanych, że fabrykanci przyrządów 
mierniczych w  Palestynie nie będą musieli ogra 
n iczyć swej produkcji tylko do tych towarów. 
Zainteresowani w  tej sprawi© mogą zwrócić się 
wprost do Agencji Żydowskiej w  Jerozolimie 
(P. O. B- 92), gdzie otrzymają wyczerpujące 
wyjaśnienia-

BIURO INFORMACYJNE PRZY ORGANIZA  
CJI OGÓLNYCH SJONISTÓW  W  TEL A W I­
W IE  (Lilienblum Str. 40) udziela wszelkich in- 
form acyj w  kwestjach, dotyczących osiedlenia 
się w  Palestynie i życia  palestyńskiego- P rzy  
Biurze Informacyjnem istnieją specjalne komisje 
dla poszczególnych gałęzi, (komisja koloniza- 
cyjna, dla hantdiu, przemysłu i t. d-), złożone z  
fachowców  dla odnośnych dziedzin. W szelk ie 
zapytania są szeroko i dokładnie rozpatrywane 
przez odnośne resorty. Informacje są udzialen 
bezpłatnie.

• • •

JUŻ UKAZAŁ SIĘ organ Polsko-Palestyńskiej 
Izby Handlowej w  W arszaw ie ..PALESTYNA I 
BLISKI W SCH ÓD", czasopismo, zawierające 
bogatą treść o zagadnieniach gospodarczych Pa 
•lestyny. Cena egzemplarza Zł- 1‘5U- Do nabycia 
w  biurze Egzekutyw y Organizacji Sjońskiej w  
Krakowiu. el. Dietlowska 81- Zamówienia na 
prowincje uskutecznia się po uprzedniem nade­
słaniu Zł. 1‘55- ____________

SKUTKI TORNADA NA RIWJERZE-
Potw orny tornado, który szalał na Riw jerze, 

w yrządził olbrzym ie spustoszenia, sięgające za­
wrotnych sum- W  samem tylko Sainte Maxime, 
gdzie w iatr i fale morskie szalały najgroźniej, 
szkody sięgają 200 milionów franków. W  Saint 
Raptiael oceniają szkody na 25 milionów fran­
ków, sama reparacja poniszczonych szos na R i­
w jerze będą w ym agały nakładu około 15 milio­
nów franków- Ogólną sumę szkód na calem wy­
brzeżu oceniają na blisko pół miliarda franków

ŻELAZO LEŻY NA ULICY.
W  nkeście Jdaho (U. S- A-) pewna firma zro­

biła próbę ze zbieraniem okruchów żelaza, zna.i 1 
-dujących się na powierzchni ulic i szos. W  tym 
celu uruchomiono auto ciężarowe, pod któren, 
w odległości 10 cm- od nawierzchni ulicy umie­
szczono silny elektromagnes Rezultaty prze-/ 
szły.wszelk ie oczekiwania- Już pierwsza w yck  
czka arda. po przejechaniu 8 kim- dala w  w yn i­
ku 68 kg. pyłu i cząsteczek żełaza. Po  drugiej 
jeździe zebrano 273 kg- —  Jak widzimy, żelazo 
znajduje się na ulicy-



Nr. 27S „NOW Y DZIENNIK" śrooa 12. X- 1932 Str. 7

W iedza i rozryw ka
k I .   y - ^ - 1....= =     N r .

O folklorze żydowskim
Da ostatnich'czasów o folklorze żydowskim, ja­

ko czynniku literackim w literaturze światowej 
było głucho. Dopiero w ostatnich latach dział ten 
został wzięty pod naukowo-krytyczną rozwagę i 
wydał nadzwyczaj obfity plon. Porównawczy pros- 
j « k t  pasać o gadce; bajce, powiastce i legendzie 
żydowskiej przedstawia nam wyczerpująco M„x 
GarunWald'1*.

Pośrednia rola Żydów w wymianie powiastko- 
wych dóbr między Wschodem a Zachodem i vice 
varsa została już oddawna dowiedziona. Szlaki, któ 
remi ta wymiana szła, prowadziły z Persji przez 
'Bizancjum na zacnod, przez Indje do Chin, przez 
iArabję do Afryki i do celtyckich ludów. Szlaki te 
Ipokrywają się z najdawniejszemi traktami handlo- 
wemi, przytem jako miejsce obrotowe jest uważa­
ny kraj Sabejow, których stosunki z Palestyną się­
gają biblijnej epoki. W  mniejszym stopniu od u- 
działu w  rozprzestrzenianiu folkloru ludów, jest ży- 
dostwo uznawane jako źródło ludowych motywów. 
Jednak międzynarodowe stosunki handlowe Ży­
dów, żydowscy niewolnicy i apostaci, a przede- 
iwszystkiem homiletyka chrześcijańska, czerpiąca z 
elbmentów biblijnych, wskazują na wpływ zdecy­
dowany na kształtowanie się bajek uy, narodów. 
Skarbiec żydowskiego piśmiennictwa wykazuje, że 
Życiowi z ludzkich uczuć nic obcem nie było. toteż 
niejednokrotnie spotykamy tu szczery wyraz hu­
moru i dowcipu. Dlatego nie jest wskazań em. by, 
•Taz z Bolt‘em i von der Leyn‘em, przy pytaniu 

[o wywodzeniu się danej gadki, szukać ./ 
wielkości11, „duchowej piękności", „obyczajnej po­
wagi" 1 i ..pobożnej myśli" jako wskaźnika żydow­
skiego pochodzenia. Mimo to motliwem jest. : ■1 
'uważa Anderson, odnoszenie wesołej anegdoty o 
„Cesarzu i opacie" do jednej z żydowskich kolonij 
wojsfcow/cn w Egipcie, żywą ilustracją żydnv.-- i - 
go losu jest następująca bajka u Berekji: Pewien 
przecnodzień chce spędzić muchy z ran, leżącego 
P rzy  drodze człowieka- „Zostaw je "  —  broni 
isię ów  —  „te już się nassały de syta, inne gdy 
(prizyjdą, zaczną na nowo ssać". Lub też taka: 
L -w  jest chory i zw ierzęta odwiedzają go. 
Przychodzi osieł i lew  się go pyta: „Jak znaj­
dujesz tu pow ietrze?" „N iem iłosiern i cuchnie". 
Odpowiada zgodnie z  prawdą osieł. Zn tę obra­
z ę  majestatu zostaje pożarty. Nadchodzi baran, 
Sctóry widząc kości osła. odpowiada bojazliw ie: 
„•Jak wonne róże". —  j Nędzny pochlebco", ry- 
'flzy k.rfcj. zw ierząt i rozszarpuje go za karę- Lfs, 
fktón  ̂s-e zjawił, odraza objął sytuację i uspra­
w iedliw ia się: „Mam niestety katar i niczego 
n.e czuję". C zyż podobne bajki, znachodzące 
się w  l.ieżydowskiei literaturze jak nip. w  zbio 
rze „Tysiąca i jednej nocy", muszą być osą­
dzone jako niezgodne z  żydowskim duchem? 
'Priorytet gadki zwyczajnie w tedy bywa fał- 
5Żywy, gdy opiera się jedynie na typie lub ma 
i+erjale. bo jeżeli przypadkowo u jednego naro­
du znajduje się dana powiastka w  pięknej : pet 
uej formie zewnę rznei. nie dowodzi to jeszcze- 
jże tą sama powiaska, kursująca u irmego naro­
du tylko w  szkieletowej swej formie, nie jest 
,owocem właśnie tegoż narodu. Dlatego jedyna 
'dziś przyjętą metodą badawczą jest ta, która 

i wraca d.o pierwotnych elementów i wyhiszcza 
k.nagie m otywy. Największą trudnością, na jaką 
■  ta metoda napotyka, jest lokalny koloryt, któ 
" r y  częso zmienia tendencję lub charakteT danej 

,bajki. Stąd ostrożność w  selekcji ziaren histo­
rycznych, literackich i językowych, lub specyf ' 
cznyah rysów  ludowych, przy ocenianiu poci’ - 
dzenią m otyy u ze strony chronologicznej 
^psychologicznej* Trudność polega również n?
I .

*  Zur VRTgloiehendf!Ti Mąrohonkunde. Mbnnf 
sehrift filr G. u. W . des Judentums. B reshu  1932. 
Hftft I.

tern, że  nap.zekór najśmielszym hipotezom, na­
trafia się na żyjące, w  dwóch zupełnie różnych 
i cal eg łych krajach, takie same gadki, co jest 
dowodem jednolitej smuktury ducha ludzkiego, 
który na rów ny czar życia i równe wrażenia 
przy rody, reaguje taksamo*

Dział ten literatury jest w ięc przebogaty i 
dziś piśmiennictwo na tej n iwie jest w  pełni 
rozwoju- Jednym z .pierwszych badaczy jest 
Gaster, który w  dziele „Stódies and text in Fol- 
klore. Magie, mediaeval Romance, hebrew 
Apokrypha and samaritan Amchclogy1' w  3 to­
mach (I ondon, Maggs Bros), miał tę oawagę- 
aby bajki, zachowane dotąd tylko w  hebrajskim 
albo aramejskńn języku, odnieść do żydo ­
wskiej twórczości, gdy nic pewnego nie przema 
w iało przeciw  temu. Jego lównież zasługą jest 
wykazanie, gdzie tylko możliwem byio, pocho 
dzemla żydowskiego ludowych, przekazanych 
legend i w  żydostw ie samem, odnoszenie tych 
materiałów do starożytności, do gnosis i t. d- 

Zestawienie m otywów i ich dzieje znajduje 
m y w  „.Ynmerkungen zu den Kinder- und 
Hausmarchen der Brflder Grimm", nowo opra- 
cowanem przez J. BoHłe‘gc i G. Polivkę- (Lipsk 
Dietrich), czterotómowem dziele- Szczególnie 
ważnemi są w  czwartym  tomie (O dziejach ba­
jek, 1— 8, ze  współudziałem E- Kutzera i B- 
Hellera) dwa artykuły, w  których Heller, z mi­
strzowską przejrzystością, traktuje o hebraj­
skiej i Misko niej stoiącej, arabskiej bajce. 
W szystko tu znajdujemy pod ręką, a w ięc: 
„gadkę w  Talmudzie i Mklraszu", „zbiory zna­
nych autorów", a mianowicie: Rabbenu Nissi- 
m? ibn Sabary, Berekji hankdana (miszle szua - 
lim) i ibn Sahuli (maszal ha-kadmoni), —  „pseu­
donim o w e  zbiory", do których należą Alfabet 
ben S.iTy i Hisforja o  pewnym męża z Jero-zo- 

| limy, —  „anonimowy zbiór", ogłoszony przez 
) I. L e v i‘ego, —  poszczególne wyjątki z  Jellime- 
S ka Beth-ha-midraszu, —  „tłumaczenia na język 

hebrajski" jak: KaliJa wedimna. Miszle Smda 
ban Barlaam i Joasaf. księga Henocha i Isopet. 
Bo-lfe opracowuje w  tym tomie nazwy (maas- 
se, ma szal, maamar, meli ca, sippur, chida) i ce­
chy gadki; —  zw ierzęce właściwości cz łow ie­
ka w  jego ostatnich larach życ ia ; ,,sela“  Psal­
m ów ; powiastkę ze  starożytności, napowie­
trzną podróż Aleksandra w  Pseudokallisthene- 
sie i palestyńskim Talmudzie; powiaskę z śred­
niow iecza; powiastkę ' w  16 do 18 wieku; zbiór 
Braci Grimm- Rozprawa Kutzera o indyjskiej 
bajce k-tó-ra w  literaturze gadkowej takie wybi 
tne miejsce zajmuje natrafia na znane trudno­

ści w  ustaleniach chronologicznych-
Do tego samego przedmie tu badań należą 

prace: E- Milllera, Der Sohar. W ieaeń 1932, 
Dr- H- Glanz i M- Waecłdera, Die weisse Frau, 
Effurt 193i, K- SteSfeer.

Przekład Mullera, choć nie obejmuje catóścl 
Zoharu, to jednak posiada w  sobie wybrane .per 
ły  mistycznego folkloru (o rosie jako leku; o 
mannie, chlebie niebiańskim; o orzechu (krzyżu 
w  orzechu); o Kainie i Ablu; o rozłące w  nie­
bie; o cudów tem drzew ie Abrahama; o „Sam- 
batione"; o udziale martwej natury w  losie 
człow ieka; o potrójnych częściach duszy i ich 
wędrówkach we śnie). Dla porównawczej litera­
tury ludowej, jest o scizzegótaem znaczeniu dzie­
ło Waechlera niećylko z powodu* krytycznego 
opracowania tematu, ale również z  powodu do­
branego uporządkowania w  pewnym związku ze 
sobą s’ojących, m otywów legendarnych i obja­
w ów  ludowycn wierzeń- Na pierwszy plan 
wybiją się tu gadka o „żyjącym  *Tupie“ , o po­
wrocie do życia zmarłego, bądźtó, by w yśw iad­
czyć usługi swoim ukochanym, bądźtez, by  
szkodzić swym  wrogom. Przeto uełem unieszko 
dliwienia «rupa, wbijało się go na wół a’bo wsa­
dza fo duży gw óźdź w  togo czaszkę lub klat­
kę piersiową- Na potwierdzenie istnienia tych 
praktyk w  dawnej rzeczywistości, służą znale­
zione i w  ten sposób okaleczone szkielety w  
starych żydowskich grobach w Hiszpanii I 
w  Pradze (przy wykopywaniu ziemi dla funda­
mentów' pod: pudowe nowego gmacnu związku 
.rChebrą Kaddisza"). O m  że  zabobon o „ży ­
jącym trupie" ieszcze dziś w  żydostw ie istnieje, 
św iadczy zw ycza j Chebry KaćLdiszy w  Frank­
furcie n. M. t.gw- „wypowiedzenia Chawrusse11 
zmarłemu członkowi- W  niektórych gminach’ 
wkłada się do grobu kłódkę i klucz się daleka 
odrzuca, albo zatyka wszystkie otw ory zmarłe 
go, Dy dusza nie wracała (porów* NeckensfetW, 
Die Mythen der Zamaiten; Wes»elski, Marchen 
des Mittelalters —  o „wdzięcznym trupie")- Do 
przedstawionych przez Waechlera przemian lu­
dzi w  zw ierzęta za karę po śmierci, znajdujemy 
analogję w  Keigthley‘a, Mythologio der Feen 
(przemiana faraona i jego drużyny w  psy mor­
skie), Madeoda. W ind u- W oge  (sabbatujące sw i 
nie morskie), i in.

Badania m otyw ów  żydowskiej gadki w  ©te* 
mentach w ierzeń i legend, jak i bajek ludów 
jest a?iś w pełnym toku, przysparzając literatu* » 
rze żydowskiej nowego, a nader owermetro czyn 
nika rozwojoweg-u.

Józet nar (L w ów )

Bogactwa kopalniane zrenii 
w Polsce | na świecie

W edług obliczenia geologó\v, zapasy w ęglź. naj­
ważniejszego dzisiaj produktu kopalnianego ze w zglę 
du na olbrzymie J wszechstronne jego zastosowa­
nie, wynoszą w  Polsce około 100— 150.000 milio­
nów tonn, w oboc zaś produkcji rocznej, wynoszą­
cej około 40 miljj tonn. zapasu tego powiinnc w ysiar 
czyć na tysiąicie lat. P op y  naftowej mamy ieszćze 
we wnętrzu ziemi około 160 mili. tonn, przy roczne: 
zaś produkcji około 700 !y s „ powinno w ystarczyć 
jej jeszcze na 225 lat. Naiw ięcei mamy stosunkowo 
soli, gdyż około 5.900 mdi. tonn. wobec zaś produ­
kcji rocznej, wynoszącej około 570 tys. tonn, zapasu 
tezo powinno nam w ystarczyć na 10— 11 tys.' lat.

Zapasy sołi potasowych wynoszą około 450 mUk 
tonn, czy li w j  s iarczyć ich powinno na 1.400 lar, 
produkcja bowiem roczna nie przekracza 300— 310 
tys. tonn.

Zapasy węgla kamiennego na całym świecie w y ­
noszą około 2.750— 6.000 miliardów tonn, ponieważ 
zaś śwuaitowa produkcia wynosi około 1.200— 1.250 
milj. tonn, przeto można przypuszczać, że powinny 
one w ystarczyć na 3.200— 4.000 lat. JeżeM wziąć kra 
je o naiwiekszej .produkcji węgla (Stany Zjedm.. An­
glia. Niemcy, Franoja. Polska, Belują, Czechosłowa­
cja) to okaże sle. że w  okresie 1913— 1930 r. produ­
kcja podniosła się tam zaledwie o 3.1 proc. (z 
1.084 irnili. ionn do 1.119 m ilj). Oblłczerfe zifietn, 
ż-e posiadany zapas w ystarczy na parę tysi lat. jesif 
zupeinie słuszne.

"yro P. T. pretiuir erałbiokr, którzy nie wyrów 
nafą tezzwlocznre zaległości, ws t r z y ma my  
z liniem 12-go b. m. tvysylbe naszego pisma0
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M a n u m  wstaje z  gruzów...
Przód Jaty pięciu rząd włoski wznowił, po 

półw iekowej przerwie, prace wykopaliskowe 
w zasypałem  równocześnie z Pompeją przez 
Straszny wybuch Wezuwiusza w  79 r. po Chr- 
mieście Herkulanum, a właściwie Hercu! aneum.

Gdy jednak pierwotne prace wykopaliskowe 
w tern mieiscu polegały wyłącznie na poszuki­
waniu skarbów sztuki starożytnej, przyczem 
kopacze niszczyli bruitalnie ca łe domy, a znale­
zione skarpy przenoszono do muzeów pryw a­
tnych i państwowych —  dzisiejsze poszukiwa­
nia odbywają się w  s.oosób całkiem odimienny, 
!a to dzięki temu? że na czeie prac wykopalisko­
wych w  Herkulanum nząd włoski, którego ko­
sztem są dokonywane, postawił człowieka tej 
miary, co iprof- Amadeo Majuri, archeologa 
Słynnego już dzisiaj ze swych prac na wyspie 
Korłu i w  Pompei, a który w ziął sobie za cei 
nie obrabowanie z  dzieł sztuki budynków odko­
panych, jeno skrupulatne odtwarzanie sposobu 
życia ludzi z  przed dwudziestu w ieków, w ydo­
bycie zasypanego miasta z  pod law y i popiołu 
w  takim stanie, w  jakim opuścili je mieszkańcy 
uciekając przed straszną katastrofą żyw iołową-

Juz niejednokrotnie pisano obszernie o tern, 
czego prof. Majuri dokonał w  Pompei, posługu­
jąc się swemi metodami. Te same metody za­
stosowano też w  Herkulanum- A  w ięc rozbija­
nie stwardniałych mas law y i szlamu, oraz roz­
kopywanie popiołu odbywa się przy zastosowa­
niu jak największej ostrożność* aby szpadel lub 
kilof robotnika nie uszkodził odkopywanych bu 
cłynkó-w, każdy zaś z  budynków odkopywany 
jest systematycznie od gó ry  do dotu, z  zacho­
waniem najdrobniejszych szczegółów budowy, 
znalezione zaś posągi, rzeźby i malowidła ścień 
ne nie są, jak dawnemi czasy, przenoozone do 
muzeów, lecz pozostawione na miejscu.

W praw dzie prace, prowadzone w ten sposób, 
postępują bardzo wolno, zato wyniki osiągnięte 
Są wprost zdumiewające-

Zaznaczyć przytem  należy różnicę, jaka za­
chodzi pomiędzy Pompeją a Herkulanum* Gdy 
mianowicie gorący popiół i rozpalone żużle wul 
kanie,zne. unoszone przez wiatr, zasypały cał­
kow icie Pompeję w  ciągu kilku godzin, w  Her­
kulanum pnzebieg katastrofy był daleko wolniej­
szy. Deszoz popiołu był tu o w iele rzadszy i do­
piero zwolna spływające ze zbocza wulkanu na 
po ły  już ostygłe fale law y i szlamu wulkanicz­
nego za la ły  mniej w ięcej w  ciągu trzech dni mia 
sto. —  Gdy zatem uciekający przed katastrofą 
Pompejańczycy nie mieli często czasu na unie­
sienie swych skarbów i sami padli ofiarami w y ­
buchu. rozpalone zaś żużle zw ęg la ły  wszystkie

FRED BOUTET-

Skrupuły
Państwo Bastardy siedzieli przj o-biedzie. Stół 

by ł nakryty wspaniałem srebrem i kryształami. 
Pani Bastardy, młoda kobieta, dość ładna, _ąle 
nieco niepozorna, powiedziała do męża (po wyj- 
Sciift lokaja:

—  Leonie, dostałam właśnie list od mojej ku­
zynki.

Pan Bastardy, człow iek bardzo piękny, w y ­
tw orny i majestatyczny, podniósł o czy  z  nad 
talerza:

—  Od której kuzynki, droga Edmeo?
—  Moja kuzpmka Amelja. —  Wspominałam ci 

już o niejt —  W ychow ałyśm y się razem; była 
sierotą i bez majątku, w ięc moi roldzice wz-ęli 
ją do siebie. W yszła  zamąż na kilka m iesięcy 
przed moim ślubem- W yjechała z  mężem na pro 
wiiicję i już będzie sześć lat, iak jej nie w idzia­
łem.

—  I cóż dalej? —  zapytał uprzejmie pnn Ba­
stardy. ,

—  Oto stała się rzecz okropna- Jej mąż (prowa­
dził rozmaite interesy, stracił pieniądze, nienale- 
żąoe do niego-. I umarł nagle.

—  Samobójstwo dla uniknięcia aresztowania?
—  Amelja nic o tem nie mówi, ale przypusz­

czam, że to coś takiego. Biedaczka znalazła się

części budowli i sptrzęty wyrobione z  drzewa —  
mieszkańcy Herkulanum rmeli cżas na ucieczkę 
i uniesienie swych cennych ruchomości, a direw- 
nianp budowle i sprzęty przetrw ały dotychczas 
ipirawie nieuszkodzone-

W reszcie w  przeciwieństwie do Pompei, mia 
sta handlowego i rzemieślniczego, zamieszkane­
go przez ludność różnojęzyczną, napływową, 
pełną temperamentu Herkulanum bvło mia­
stem ludzi bogatych, którzy obrali sobie ten za ­
kątek na wybrzeżu morza, ze wspaniałym w i­
dokiem na góry, za miejsce odpoczynku i spo­
kojnego używania swych oogaatw zdała od 
zgiełku i sporów politycznych stolicy lub miast 
handlowych-

Nie znajdiujerny w ięc tam szynków,, lokali roz 
ryw kow ych  lub domów schadzek, jak w  Pom- 
fpei i ściany domów nie sa „ozdobione** oaez- 
wami i , ysumhami wyborczemi- W  Herkulanum 
wszystko dyszy spokojem i odpoczynkiem, w  
sklepach jego znajdowało się tylko to, cc było 
nroidzowne dc życia, a przeważną część budo­
w li stanowiły w ilie jednorodzinne z  ogródkami 
i tarasami, z wyjątkiem niewielki-;j dzielnicy 
,imsulae“ , t j. bloków domów, zamieszkałych 
przez ludność uboższą.

Przestrzeń, na której wznosiło się to miasto 
bogaczów, zwrócone frontem do morza, była 
nieduża i z  tego może względu mieszkańcy Ho 
kulanum musieli ją wyzyskać i zastosować „no- 
woozesny“ sposób jak największego wyzyska 
nia posiadanych działek gruntu- Trzeba było 
budować mocno, ale tak, aby mury nie zajmo­
w a ły  zbyt dużo miejsca- Naturalnie, wówczas 
nie znano.jeszcze belkowań żelaznych, umiano 
jednak w yzyskać belkowania drewniane tak 
umiejętnie, że prze tiw a ły  wieki, oparły się fa 
lom lawy i szlamu wulkanicznego- Budowle te 
są tak solidne, że nawet dachy domów, zasypa 
mych kitko metrową warstwą popiołu wulkani­
cznego, na której z  biegiem czasu narastały 
jeszcze w arstw y ziemi uprawnej, w ytrzym ały 
ren nacisk. Nie az;w  tedy, że przy stosowaniu 
metod prof- Majuri zdołano niektóre domy odko 
tpać od szczytu dachu do fundamentów i wej- 
■rzeó przez to w e wszelkie szczegóły życia ich 
mieszkańców-

Niemal zawsze zbytek jest w  nich połączony 
z wysokiem poczuciem smaku, zwłaszcza pod 
względem przyozdabiania ścian nietylfco w nę­
trza domów, ale nawet murów, okalających o- 
giódki. Na murach tych malowano panoramy, 
sprawiające wrażenie, że ogródek jest większy, 
niż był w  nim w  rzeczywistości- W  ogródkach

bez środków do życia. Zapytuje mnie, czy mo­
głabym wystarać się jej w  Paryżu o jakąś egzy­
stencję- Rozumiesz, źe nie chciałabym jej tak 
zostawić- Pragnęłabym jej dopomóc, tak, jak 
moi rodzice niegdyś to uczynili. To  będzie do­
bry uczynek- Zresztą kochałyśmy się bardzo, a 
ona była mi niezmiernie oddana- Biedactwo! 
Zamierzam zatem wynajać gdzieś niedaleko od 
nas małe mieszkanko t napiszę, apy przyjechała. 
Może z  początku jadać u nas.

—  A  jaki sposób egzystencji spodziewasz się 
dla niej znaleźć?

—  O, myślałam o tobie P rzy  twoich stosun­
kach-. A  może nawet znalazłoby się coś w  two­
ich biurach? Wieru, że była sekretarką swego 
męża 1 pisze na maszynie.

—  Droga Edmeo —  powiedział wspaniałomy­
ślnie pan Bastardy- —  W iesz, że nie uchylam się 
od udziału w  dobrym uczjmku ..

P o  k-rótkiem milczenia zapyta ł:
—  G zy ona jest ładna?
Następnie zaraz dorzucił:
—  Pytam  się o to dlatego, źe może moglibyś­

my w ydać ją zamąż?
—  O tak, rzeczyw iście, może później Jest ład­

na, brunetka, wysmukła, z pięknem! oczyma- — 
W ięc mogę jej napisać, aby liczyła na nas?

—  A leż naturalnie —  odparł i»an Bastardy-
ZwTÓcił rozm owę na inny temat, ale od czasu

do czasu myśli jego powracały z upodobaniem 
do tej Araelji, którą miał wkrótce poznać- Sta-
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znajdowały się kwietniki i rabaty kwiatowe, a 
że  pod warstwą popiołu przechowały się resztki 
tych roślin, z  których botanicy łatwo rozpozna­
li ich gatunki, posadzono w ięc na odkopanych 
miejscach te same rośliny i dziś ogródki Herku­
lanum wyglądają zupełnie tuk, jaK przed dwu­
dziestu wiekami 

W iile by ły  przeważnie dwup'iętro.vve. Na par­
terze znajdowały się pokoje bawialne, jadalnia 
i kuchnia, na pierwszem piętrze —  sypialnie, a 
na dnigiem —  pokoje służby oraz pralnie i pra 
sowalnie- W  jednej z takich pralni znaleziono 
deski do prasowania i watki bielizny, różniące 
się od dzisiejszych tytko tom, że pochodzą z  
przed dwu tysięcy lat 

Z tarasów na dachach i z  balkonów pierwsze 
go piętra, przez obszerne okna o rozsuwuluych 
okicr.iicach, rozpościerał się z jedne^-strony prze 
piękny widok na zatokę Neapolitańską. z  dru­
giej — na góry z  groźnym Wezuwhtszem- I 
nie brak było w  tych willach centralnego ogrze 
wanla, kanalizacji i wodociągów, łazienek o  
ścianach kaflowych z wmurowanemi wannami 
i natryskami klozetów, przemywanych woióą. 
Brakowało tylko elektryczności, aby te w ille 
Herkulanum m ogły służyć za w zór domom jed­
norodzinnym czasów dzisiejszych- 

Nietyłko jednak tu w Herlmlanum i Pompei, 
lecz także daleko na północy, w  dzisiejszej An­
glii, do której także dotarły o r ły  legji Tzym- 
skich, rydeł poszukiwacza odkopuje te rzeczy 
zdumiewające, zniszczone już nie przez w y ­
buch wulkanu, lecz przez najście barbarzyń­
ców  —  co zresztą stało się też z Rzym em  —  
które na tyle w ieków  przerwało dążenie do 
komfortowego i hygienicznego uiząjdzania »e -  
dzib rudzkich-

SZ K O C K A  GOŚCINNOŚĆ.

— A w ięc  był pan zaproszony na kolację do zna­

jom ych w  Edynburgu?

_  Tak.
—  D obre było  przyjęcia?

—  W szystko, o czem można zam arzyć. Gospo­

darz ustaw ił bufet autom atyczny —  każde danie 

za wrzuceniem  jednego szylinga. (Punch).

N O W E  Ż Y C IE .

—  N areszc ie  pozbyliśm y się wszystk ich  długów.
—  D zięk i Bogu, Henryku, m ożem y teraz brać 

zrow u  na kredyt. (L e  R ire ).

i 1

rał się sobie ją wyobrazić- Opis żony przypadł 
mu do gustu... a przytem to imię, Am elja - — 
Pan Bastardy p rzyw iązyw ał wagę ao imienia. 
Żadna z  jego dotychczasowych przyjaciółek nie 
nazywała saę Ameba, brakowało mu tego do ko­
lekcji.

Bo pan Bastardy nie wątpił, że zdobędzie w  
krótkim czasie tę Amelję- Nie liczył na to dlate­
go, że będzie go potrzebowała- Byłoby to brzy­
dkie wyrachowanie. —  Aie uważał, że posiada 
wszystkie warunki dla zdobycia kobiety. Przed 
ślubem miał w ie 'e  miłych a want u rek, a wkrótce 
po ożenieniu się podjął je w  dalszym ciągu w  
szczerem przekonaniu, że taki mężczyzna, jak 
on, nie jest zobowiązany do wierności. Nato­
miast miał swoje własne wyobiażenie o obowią­
zkach małżeńskich- Nie wahając się umizgać do 
wszystkich kobiet, które mu się podobały, prze­
strzegał jednak bardzo starannie, aby żona jego 
niczego się nie domyślała, żeby na tern nie cier­
piała i żeby jej to nie upokarzało- Była Danią 
Leonową Bastardy, w ybra ł ją z ponrędzy wielu 
innych (z  rozmaitych pow odów : majątek, sto­
sunki, odzma, wychowanie, charakter), powin­
na zatem była być szczęśliwa, poważana i sza­
nowana- Otaczał ją najwyższem i względami.

Pan Bastardy bynajmntoj nie doznał rozczaro­
wania, ujrzawszy Amelję. Jej strój żałobny, pe­
łen prostoty, ale elegancki, podnosił jej urodę- 
A przytem odkrył w  niej jakiś tajemniczy urok, 
który go zachwycał. Znalazł dla niej, nie w  swo-
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®o katastrofie żywiołowej w Grecji
- , ■ , • r y —i'.' ■ 1

Straszne trzęsien ie ziem i, jak ie  n aw iedz iło  os ia t n io  Grecję, pozbaw iło  życ ia  o k o ło -200 osób, Setki 
bezdomnych i rannych szukają przytułku. N a  zdj ęciu w id z im y  ru iny kościoła w  Jerisson (na g ó ­

rze ), o ra z  rodzinę stojącą obok g ru zów  sw ego  domu (na dole).

Z notatnika Czechowa
Niedawno wydano w  M oskwie tom nie­

znanych dotychczas zupełnie dzieł Cze­
chowa. Z  tego tomu wttaśmie zaczerpnięte 
są poniższe fragmenty.

M iędzy „istnieję R óg" —  „niema Boga11 ciąg­
nie się nieskończenie wielkie pele, a praw dziw y 
mędrzec błąka się to  niem bezradnie. Rosjanin 
zna ;eckn z tych dwóch skrajnych poglądów, a 
to, co leży pośrodku, nie interesuje go- I dlatego 
.zazwyczaj właśnie w ie on bardzo mało, albo wo 
góle nic.

Niema narodowej nauki, tak jak niema naro­
dowej tabliczki mnożenia. Co jest narodowe, nie 
ma już z  nauką nic wspólnego- 

*

Dla edezuda szczęścia potrzeba tyle czasu, co 
na nakręcenie zeigara.

*

T rzy  fury ziemi potrzebuje człowiek- Nie czło ­
wiek, a trup. Człowiek potrzebuje całą kulę ziem 
ską-

*

Gdy się ma pragnienie, odnosi się wrażenie, że

Czekolada Śmietankowa
P L U T O S

niezbędna dla
utrzymania 

t738kr zdrowia dzieci
można w ypić całe m orze; to jest wiara, Gdy się 
następnie pije, okazuje się, że  tylko kilka szkla­
nek; to jest nauka-

Człow iek rozsądny m ów i: „To  jest kłamstwo, 
ale ponieważ lud nie może żyć  bez tego kł im- 
stwa, uświęconego przez historyczną tradycję, 
to niechaj trwa ono z  dropiem  i poprawkami"- 
Geniusz natomiast m ów i: ,,To jest kłamstwo, 
w ięc trzeba je zniszczyć".

Gdy się woła ,,Naprzód", trzeba również od- 
razu podać kierunek, w  jakim ruch naprzód ma 
się odbywać- Musicie przyznać, że gdy rzucicie 
takie hasło, nie podając kie,uniku, jednocześnie 
mnichowi i rewolucjoniście, to obaj pójdą cał­
kiem edmiennemi drogami.

Medycyna jest moją legalną żoną, a literatura 
—  moją kochanką- Jeśli mam dość jednej, spę­
dzam noc u Doku drugiej. W prawdzie nie jest to 
zgodnie z  porządkiem rzeczy, ale za to nie jest 
tak nudne, a pozatem moje wiarołoms iwo nie 

| krzyw dzi żadnej z  nich.
«'

Miłość- Albo je s t  ona pozostałością czegoś o- 
mie rając ego, ongiś wielkiego, albo też częścią 
czegoś, co się dopiero potężnie rozw inie —*. 
W  chwili bieżącej nigłdy nie jest się z  miłość1 
zadowolonym- Daje ona mniej, niż się ozłowieŁ. 
spodziewa-

li

U  owadów  z  poczwaiMi rodzi się motyl* U  lu­
dzi rzecz ma się odwrotnie: z  motyla robi się? 
pouzwarka.

w

Dobre wychowanie polega nietylko na tenw 
aby samemu nie w ylew ać sosu na obrus, ale ró­
wnież ‘na tern, aby rego nieszczęścia nie spo^ 
strzagać u innych.

*

StaTamy się przekształcić życie aby potomni 
byli szczęśliwi, a ci potomni mówić będą1, jak 
zw yk le : „Dawniej było  lepiej. Dzisiaj życ ie  jest 
o w iele gorsze".

ich własnych biurach, aby uniknąć możliwych 
konfliktów, ale gdzieindziej, doskonale mjfejsce- 
Podziękowała mu serdecznie, lecz z  umiarko­
waniem. a piękne oczy  jej m ów iły więcej, niż 
słowa. Obok wdzięczności, zdawało mu się, że 
czyta  w  jej spojrzeniu no dziw, sympatię i inne 
pochlebne dla siebie uczucia-

—  Zrobiłem na niej piorunujące wrażenie, — 
myślał z  zachwytem- —  a ona jest rozkoszna!

Z upływem czasu Amelja w ydaw ała mu się 
coraz hardziej zachwycająca- Przebyte pieszczę 
ścia otaczały ją jakim i melancholijnym urokiem- 
choć równocześnie ran Bastardy zauważył, że 
nie była niepocieszona. Często w eso ły  uśmiech 
Tozjaśi-ił jej ładną twarzyczkę- Była dość mało­
mówna, ale w  rozmowie okazywała dowcip i 
inteligencje. Umiała okazyw ać swo.ią wdzięcz­
ność dla Bdmei w  sposób taktowny i delK^tpy- 
Obie kobiety chętnie w yw o ływ a ły  wspomnienia 
swego dzieciństwa* a Leon Bastardy słuchał chę 
tnie tych wynurzeń.

Jednakowoż niebawem wzbudził się w  nim pe 
,wien niepokój- C zy  jego zamiary e rot juczne w o ­
bec powabnej Amelji nie natrafią na przeszkodę 
w  tern żywem  uczuciu wdzięczności, jakie mło­
da kobieta miała dla jego żm y ?  Czy Amelia nie 
cofnie się przed myślą zdradzenia przyjaciółki? 
Bo o tem pan Bastaidy nie wątpił, że wzbudza 
w  młodej kobiecie namiętne uczuc;a- Potw ier­
dza ły  to jej ukradkowe spojrzenia, wym owne 
milczenie i zażenowanie, które okazywała, gdy

się znaleźli przypadkiem sami. Mimo -o nie śnrał 
wypowedziieć decydujących słów, obawiając się 
w yw o łać  oburzenie zv1ej s*rony..

Ale po trzech miesiącach ośmielił się posunąć 
rze^z naprzód Pewnego razu, korzystając z  w y j­
ścia żony, szepnął jej z  pośpiechem:
—  Chciałbym z panią pomówić, gdzie możemy 

się zobaczyć?
Amelia spojrzała na niego swemi piękmemi 

oczyma-
Jutro w ieczór o godzinie szóstej, u mnie —  od 

powiedziała tonem najnaturalniejszym-
Nazajutrz o szóstej godzinie pan Bastardy 

wszedł co małego mieszkanka Amelji. Z podzi­
wem swierdził. że umiała je urządzić z w ytw ór 
nym smakiem- Mkno długiego przygotowania, 
czuł się wzruszony. Amelia była naprawdę ta­
ka pociągająca! Beż wstępów złoży ł jej gorące 
oświadczyny, które zakończył te mi s łow y:

—  Miłość moja dla pani je-st siln.ieis.za, niż 
wszystkie zapory. Jest ona tak wielka, że je­
stem pewny, iż zdołam obalić te przeszkodę, ja­
ką miedzy nami stai.owić może twoje uczucie i 
wdzięczność dla osoby- która.-. Amelio- wiem. 
że mme kochasz i tylko nasza miłość się liczy- 
Jeżeli twoje skrupuły-

Przerw ał, zdziw iony wyrazem twarzy mło­
dej kobiety.

—  Skrupuły? —  powiedziała Amelja tonen 
ostrym, cierpkim. —  Ja miałabym mieć skrupu­
ły  w  stosunku do Edmei? O- co to, to nie! Ona

mnie zawsze nienawidziła, upokarzała i obraża­
ła pod nozorem niesienia mi pomocy, pod po­
zorem dobroci dla mnie- K iedy byłyśm y dzieć­
mi, traktowała mme jakby swoją służącą. Po* 
tem pozbyli się mnie, wydając za człowieka nie­
udolnego, brutala, z  którym życie moje było 
wstrętne... A  teraz- znowu Edmea, zawsze pod 
pozorem śpieszenia mi z  pomocą, przytłacza 
mnie swoim zbytkiem, swojem szczęści®™*** —  
Skrupuły? O, nie, nie mam ich wcale. Nie mam 
ich w ięcej od pana, który zdradzasz żonę ze 
wszystkiemi jej przyjaciółkami, o czem w ie  ca* 
ły  świat.

Nienawiść syczała w  głosie Amelji, w yk rzy­
w iała jej twarz.

Leon Bastardy oszołomiony, niemile dotknię­
ty, oburzony, patrzył na nią- Ta kobieta w  swej 
furji nie wydaw ała mu się już wcale ładna. A' 
jej skryta, a tak niesłuszna uraza odstręczała go 
od niej. Gdy w ięc ona nie przestawała powta­
rzać:

—  Skumały?.•• Ach, jabym miała mieć skru­
p u ły ?—  odpowiedział ze szczerem oburzeniem, 
w  którem dał w yraz  swoim pojęciom o obowią­
zkach małżeńskich:

—  Ale co do mnie. to ja mam skrupuły- Mogę 
zdradzać Edmee z jedną z jej przyjaciółek- ale 
z jej r :eprzyjaciółką! Co to, to nigdy!

P o  ‘ych słowach z godnością w yszed ł.z  po­
koju*
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Z adriatycką Riwjery
C/.EMU WŁAŚCIWIE „RIWJERA"?

W ^ le «e s t  .1vj^ilze^^Wr;Biirolpre3gkit6r© rosziczą 
saoi© pretensje d e  wSuKHaawodirHłciuwa z  R iw ierą 
'nad McrŁem Ś tó tón t^ ęm , ale chyba żadne z  
nid i  nie ma ly l e ^ a f e | d o  te®o^c®. adriatycka 
Riwiera- Fas naiiimwsiki od Łam any ooprzcz 
Akację, Fiiume-SusŁdk do Cniikiyeaiky. odiznacza 
się tomii samemi zaletami, lafóro (już o:aidajvna 
utworziyły w  okolicach Niżlzy Ii San;Remo pun 
[Kity zborne międzynarodc ąrej arystokracji i phx- 
tobracii. Podobnie-jaik na. „Jasnym Brzegu" ró ­
wnież i w  okolicach Albacji’ górzysty ląd przy­
lega do ciepnego, prze yażn ie spokojnego morza, 
i  (powietrze górsuddh; lasów i łąfcuf przesycone 
sioaą w ilgocią morską działa ’ orzeźw iająco Ina 
(zakurzone, nadwerężone narządy oddechowe 
mieszczuchów-

Na obu 5,Riw ierach" z im y 1 przedwiośnia 
są szczególnie łagodne, przez obie przechodzi 
'Tranica królestwa rtalji. Tyltoo jeanem góruje 
ilancuska ,,Riwjera“  nad swą konkurentką nad 
Aorja iykiem : słynąłem kasynem gry  w  Monte 
Carlo, ponętną rulejką', do której gam ą się sta­
rzy  i młodzi, panie z  w ielkiego świiata i „damy“ 
z  półświatka.

NIECO HISIORJI
. Ciekawe są najnowsze dzieje tego skrawka 

dawnych Austro-Węgier- Dawniej, za  czasów 
Świetności Wenecji, ca łe w ybrzeże ulegało 
„królow ej m órz" j dominowały tu w p ły w y  kul­
tury włoskiej. Pćźn iej kraj dostał się pod rządy 
Austrii wzgi- W ęg«ci i nastąpiło ^żyw ien ie na­
rodowych uczuć wśród mieszkających %  sło­
wiańskich Chorwatów. P o  upadku Austr-o-Wę- 
'gier powstało w e  Firn ie samodzielne pańsrfew 
ifco o  dość groteskowym pokroju- a na czele jego 
stanął słynny poeta włoswi >D‘Amnunzio- Ten 
■'dziwoląg polityczny nie dal się jednak długo u- 
„rzymać (zresztą nieleżało to wcale w  zamia­
nach Jego tw órców ) i snął się jedną z pierw- 
iszych ofiar ekspansji faszystowskich 1 W łoch.
J W  roku 1924 nastąpiło ostateczne przyłącze- 
jfnle W olnego Miasta Fiume do Królestwa Italii, 
& Sąsiednia Jugosławia musiała się ostatecznie 
ugodzić na wbicie nowych słupów granicznych. 
W  ton sposób znaczne mniejszości Chorwa­
tów  i S ie weno ów  pozostały pod rządami W ło ­
chów, a Jugosławia zdołała uratować dla stobie 
fcyfiko Suszak, przedmieście Fiu me w ra z  z  przy 
ległym  portem drzewnym-

ftSPIRAC TE NARODOWE. \ ŻELAZNE
PRAWA EKONOMJI.

Podobnie jak w  wielu innych wypadkach w 
Ipowojenrej Europie, spełnienie aspiracyj ha- 
irodow ych . W łochów  fiumańskich nie w yszło  
ibynajmniej na dobre ich interesom ekonomicz­
nym- Zamarł całkowicie ruch handlowy w  por­
acie We Fiume, kÓTy został oderwany od swego 
naturalnego ,,Jiintorlandu“ , leżącego na terenie 
Jugosławii i W ęgier. Rząd włoski chwycił się 
.radykalnego środka, chcąc ratować ■ handel por­
tow y i ogłosił całe wy brzeże od Fiume aż hen 

idaleko poza Latbanę stoefą wolnocłową- W s zy ­
stkie zat m  towary, przy wożone do miejscowo- 
iści w  obrębie tej strefy są wolne od opłat cel­
nych. Chociaż wpłynęło to może na pewne ob­
niżenie. kosztów utrzymania ludności miejsco­
w ej w s .Fiume i w  okolicy, to jednak nie spo­
wodow ało to ożyw ienia ruchu handlowego na 
adriatyckiej Riwierze- Sąsiednie kraje z  cza­
sem wyem ancypowały się z  pośrednetwa por­
tu 'fiumańslkiicgo, a ceny towarów  nie są tam 
w cale niższe, niż w  innych częściach Włoch, 
notabene, o ile kupuje je cudzoziemiec, bo spry­
tni kupcy miejscowi z reguły eskamotoją dla 
siebie rpźnicr w  cenie wskutek wolności od cła

PUNKT ŻYDOWSKI...
Purkt żydowski, ktoTy w  takich Niemczech 

w yrósł do rozmiarów w ielkiej.- plamy, szpecą­
cej wielką część narodu niemieckiego. W e  W ło ­
szech jest tylko punktom w  znaczeniu geomet- 
ryćżnm —  punktem bez wymiarów... W śród Ży 
dów  w  Abacji i w  Fiume jest spory odsetek o r­
todoksów, odbijających aość wyraźnie od lud- 
ności miejscowej, a jednak rząd i społeczeństwo 
włoskie traktują' Żydów  całkiem narówni z Wto 
chami- S łyszy się naprzyklad, że w  państwo-

wcm  gimnazjum w e  Finme zmieniono podział 
godzin w  klasie VII., bo jedyny uczeń Żyd nie 
pisze w  sobotę i nie mógł korzystać należycie 
z  lekcy] gramatyki, i mimowoLi nasuwają się 
smutas reminiscencje i m yśli: U nas inaczej, ina 
czej...

N ie izeba  chyba wcale podkreślać, że  stosu­
nek ludności w łoskiej do żydowskich kuracju­
szy, których przebywa tam sporo corocznie, 
jest w ięcej niż popiawny- Z  pewnecn uczuciem 
wistydu czytało się tam dyskusję, która toczyła 
się niedawno na łamach -Now ego Dziennika" 
w  sprawie stosunków nad połiśktom morzem. I 
I znowu mimowoli naauwaty się smutne reflek­
sje na temat stosunków.w niektórych naszych 
uziarowisKach: „U  nas inaczej, inaczej—"

WODA I FLIRT.
Należy jednak wreszcie zaniechać tych roz­

ważań geograficzno-historyczno-ekonomiozno-... 
i powiedzieć coś o możliwościach miłego spę­
dzenia czasu nad uroczą zatoką Ouameio. —  
W  ciągu lat powojennych zmienił się w e w iel­
kiej m ierze charakter prawie wszystkich w ło ­
skich uzdrowisk nadmorskich Dawniej frękwen 
towano j© przeważnie w  zimnej potowie roku, 
wtedy, gdy klimat w  w iększej części Europy 
jest za ostry dlą rekonwalescentów lub ludzi 
potrzebujących wypoczynku. Natomiast ostat­
nio wysunęło się to na pierwszy pian życ ie  pla­
żowe, a tem samem sezon letni praw ie na ca­
lem wybrzeżu włoskiem od San Remo poprzez 
Rimini do Abacji przybiera stale na znaczeniu- 
Szczególnie na adriatyckiej R iw jerze sezon ten 
stoi pod znakiem w od y i flirtu- 

„Baw ić się" bowiem można w  Abacji znakomi 
cie. Przedewszystikiiem sporty. Morze, przewa­
żnie spokojne, daje ku temu znakomitą sposob­
ność. Od wczesnej w iosny do późnej jesieni 
wszystkie cyple w ybrzeża (i tam istnieje „dzika 
p laża "—), a tem bardziej ..oficjalne" zakłady ką 
pieiowe roją się wprost od ludizi nurkujących, 
pływających lub —  co najmniej pluskających

się w e wodzie- Odważni wioślarze w  lóJkad i 
wszelkich typów posuwają się hen,daleko na „peł 
ne‘‘ morze, gdzie niejeden uczestnik takiej w yr 
iprawy już oddał iiiestoawioną część swego po­
siłku, przynosząc tem sobie ulgę, a rybom po­
żywienie... Motorówki, żaglówki, narty wodnej 
—  to sporty wodne jeszcze w ięcej ryzykow na ii 
jeszcze —  dToższe. |

Również turysta znajdzie dia siebie w  Abacji 
najróżnorodniejsze możliwości, począw szy cdi 
łatwych a przyjemnych w ycieczek  pieszych 
wzdłuż morza na świetnie utrzymanych dro­
gach (znakomity stan więucszej części włoskich 
dróg, to Tozdział dia siebie Ach! Czemuż ścfetp 
ją mnie ciągle te refleksje na temat naszyciu ro  
dzimych, swojskich stosunków?), a skończyw­
szy aa wędrówkach w  górzystej krainie Krasu. 
z  jej t&K bardzo charakteTystyciznemi, ciefcawe- 
mł formami geograficznemi (żeby tyillko wspc 
mnieć o bajecznie pięknej grocie naciekowej w  
Postomji) Równie ciekawe są' w ycieczk i mor­
skie do pobliskich w ysp  i do Wenecji- 

Miimc, iż kuracjusze w  Abacji przez w iększą 
część dnia paradują w  kostijumach kąpielowych 
i w  piżamach (znawcy twierdzą, że  dla samej 
tej „Hcencfpd1 warto już tam przyjechać), mimo 
to nie brak tam wcale elegancji w ielkiego św ia 
ta. Flirt, k tóry w  godzinach przedpołudniowych 
odbyw a się na piasku, na w odzie i —  pod wo-> 
aą, przenosi się w  godzinach popołudniowym 
do eleganckich kawiarń i toras hotelowych, po­
łożonych tuż nad morzem. Dipolem* byw alcy 
plażowi wciskają się z  trudem w  sztywne, w y  
krochmalone koszule, pocą się w  smokingach i 
bawią siebie i inne- Do późnej nocy dźwięki 
jazzu mieszają się z  szumem fal. ale ranne spor­
ty, podrygi rumby, słone pow ietrze —  no —  i 
w reszcie natura robią swoje. Lokale rozryw ko­
w e  pustoszeją powoli, muzyka milknie, światła 
gasną, wszystko cichnę- Ty lko  szum morza i 
ćwierkanie św ierszczy p-zeryy. ają głuchą ciszę 
nocną- Żnowu nastaje siewamy, uipaiuy dzień i 
znowu ludzie zab ja ją  czas wodą i flirtem, w od­
nistym flirtem na adriatyckiej R iw jerze anmo 
Domini 1932.

Dr. Zachariasz SlILerpfennlg.

Drugi kenkurs rozrywkowy

— X — — 1 .

— X — — 2 .

— X — — 3.
*— • X — - H 4.
_ X — > — 5.
— X — — 6.
— X — — i 7.
— X — — * 8.
— X — — 9.
1— . X — — 10.
.— X — — 11.
— X _ — 12.
— X — — 13.

Zadanie Nr. 13
L u g o g r y f

(U ło ży ł S. Wachtel, Tarnów.)
Znaczenie w y ra zów :

R zek a  w  Po lsce
Choroba
Słuswiość
Zwierzchność gm. Żyd. 
Część okrętu 
Zuchwatość

Brama 
K om pozytor 
R ak i m wbkie

W  m iejsce kresek w staw ić  lite ry , k tóre utw orzą 
w y ra zy  w ed ług podanego znaczenia. L ite ry  ozna­
czone znakiem X  czytane z gó ry  na dół dadzą imię 
i  nazw isko w yb itnego filozo fa żydow sk iego .

Zadanie Nr. 14
U k ła d a n k i

(U łoży ła  Berta G.)

1) teatr +  trasa =  w ykonaw ca zabiegu
2) twarz +  dokum enty -j- litera  fonetyczn ie  —  

zapobiegniecie
3; spółgłoska +  sam ogłoska +  im ię żeńskie —  

zespolenie, złączenie
4) m ieszkaniec prow incji perskiej +  litera +  me­

tal — leczn ictw o
5) potraw a rytualna +  hebrajskie imię m ęskie +  

zaimek osob. =  prow incja bałkańska
6) dziew czę w  obcym  języku  +  im ię żeńskie —  

ozdoba
7) przekaz -f- sam ogłoska +  urządzenie sklepu —  

środek od żyw czy
8) m oneta +  napój =  grupa środkowa

9 ) m a jaczy  4 - im ię żeńskie -f- zaprzeczenie =  
posiłeik

10) ty tu ł francuski -f- spuścizna =  w ysłann ik

Zadanie Nr. 15
W izy tów k i

(U ło ży ła  Berta G )

1.

2.

3.

4.

I. TATRZYKOWA i
OTTO PLANKOR

STANLEY ARZT PARMA 1
IZ AK PASNEtt j

WASYL ZAMOJSKI ATENY

6. E. CRANTZ

WARUNKI KONKURSU.
D o naszego drugiego konkursu rozg ryw k ow ego  

dopuszczeni są w szyscy  nasi C zyteln icy , o ile  nad­
syłać  będą rozw iązania zagadeK w  oznaczonych 
terminach wraz z kuponami. N azw iska osób, k tóre 
nadeślą trafne rozw iązanie zagadek um ieszczone 
będą wraz z rozw iązaniem  za dwa tygodn ie. N a ­
g ro d y  ogłosim y w term inie późniejszym .

*

Term in nadsyłania rozw iązan ia pow yższych  za­
gadek  up ływ a dnia 20 października —  Kupon Nr. 
C zam ieszczam y n . str. B-tej d zis ie jszego numeru.
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Bakterie jake Środek leczniczy
Z odkryciam i naukowemi rzecz się ma pra­

w ie  tak samo, jak z w yprawam i do bieguna 
'północnego: przez długie lata krążą badacze 
napróżno dokoła jednego i tego samego za­
gadnienia, aż naraz zgłasza kilku te same spo 
^strzeżenia, niezależnie od siebie, z ; rozm ai­
tych stron. Takim , zab iegliw ie w  ciągu ostat­
nich kilku lat okrążanym biegunem w dzie­
dzin ie lekarskiej była idea zwalczania cho­
rób nie za pomocą środów chemicznych, ale 
b iologicznie; niszczenia bakterji nie przy po­
mocy trucizn, dostarczanych przez apteki, lecz 
p rzy  współdziałaniu innych bakterji.

Z  rozmaitych stron wyruszali na zdonycie 
bieguna pionierzy medycyny. Jednym z p ier­
wszych był Mieczników z Instytutu Pasteu- 
rowskiego w  Paryżu, który w yhodow ał w  je ­
litach ludzkich pasożyty nieszkodliwe, mno­
żące się jednak obficie i zamerające w  ten

że ogniska uboczne w yw iera ją  w pływ  doda­
tni na ogniska główne i że szczególnie graźli- 
ca skóry stwarza ochronę przeciw  gruźlicy 
narządów wewnętrznych. Powstaje w  ten spo 
sób in fekcja „głucha“ , niegroźna, a jednak 
wpływach dodatnich.

Najbardziej utrudnia walkę z bakterjam i 
szybkość, z jaką się one rozmnażają, potrze­
bując 20 minut, aby owładnąć organizmem, 
podczas gdy człowiek potrzebuje kilkunastu 
do dwudziestu la l życia, by móc stworzyć 
istotę na podobieństwo swoje. Jeżeli jednak 
w ierzyć dochodzącym zewsząd doniesieniom, 
(a  nie w ierzyć nie m am y powodu), to udało 
się już odnaleźć sprzymierzeńca, który to 
samo potrafi, co nienawistny nasz wróg, a 
m ianowicie rozmnażać się w  tak samo szyb- 
kiem tempie. Jesteśmy na najlepszej drodze 

i do pozyskania tego sprzymierzeńca z obozu
'sposób cały m aterjał odżywczy innym bakte- ) tych w } aśnie wrogów , a w ięc do 
rjom  szkodliwym, przez co uniem ożliw iają 
tym  ostatnim zagnieżdżenie się tam i dopro­
wadzają do naturalnego niejako „numerus 
'clausus" dla szkodników.

W  nieustannej i zajadlej walce o byt po­
m iędzy człowiekiem  a bakterjam i broni się 
organizm ludzki m iędzy innemi w len sn<->
’sób, że w ytw arza przeciw jady (antytoksyny) 
i to w  takim  nadmiarze, że, gdy raz z walki

wprowadzenia do w alk i bakterji przeciw  
bakterjom.

D ‘HerelIes z Instytutu Pasteura w yk ry ł m i­
kroba, najbardziej czynnego wroga wszyst­
kich pasorzytów chorobotwórczych, który te 
ostatnie pożera i dlatego otrzym ał nazwę ba- 
Wt<T oftmo (pożeracza bakterii). Dodany do 
rzystej hodowP bakterji czerwonki niszczy

w yjdzie  zwycięsko, jest już zabezpieczony j a całkowicie, nie pozwalając ir.i na dalszy 
na całe życie przeciwko temu właśnie gatun- . rozwój. W  trakcie swych badań doszedł d‘H e- 
l<owi drobnoustrojów, których atak właśnie j re] je ,j0 przeświadczenia, że bakterjofagi w  
zwycięsko odparł A toli człowiek ze swoim  j CZy S t y m  bul jonie rozw ijać się nie mogą, że 
umysłem badawczym nie poprzestaje na tem. i j 0' życia potrzeba im bakterji czerwonki. Ba- 
Trzym ając się zasady: „si vis pacem, para kterjofagi są więc niejako pasorzytami tych
helium", stale przygotowuje się do walki, sto- j bakterjh ogarniając je jak w  epidem ji. Tego 
sując metodę prowokacyjną; polega ona i rodzaju pasorzyty pasorzytów  w ykry ł autor

na wprowadzeniu do organizmu n iew ie l­
kich ilości osłabionych bakteryj,

zbyt już słabych, aby w yw ołać w łaściwą im 
chorobę, a jeszcze dość silnych, aby pobudzić 
'organizm do reakcji, do samoobrony. Akcję 
taką zw iem y szczepieniem ochronnem.

W prowadzane do tej walki podstępnej ba­
kterje przez ostrożność poprzednio się zabija. 
A toli m artwa protoplazma tych bakterii nie 
posiada już tych właściwości, co żywa. I dla­
tego doświadczenia ostatniej doby w  tym 
kierunku bywają podejmowane z coraz w ięk ­
szą śmiałością, przyezem stosuje się

bakterje świeże, żywe, chorobotwórcze,

aby tym sposobem stłumić ogień z pomocą 
ognia. Dr. Sagel leczy późne postacie k iły  
przy pomocy żywych skrętków bladych, któ­
re wciera w  skórę chorego, pobudzając tą 
drogą organizm do wytwarzania przeciw ja- 
dów. gromadzących się nie tylko w  skórze, 
w miejscu zaszczepienia ich. ale przenoszo­
nych również drogą krwiobiegu wszędzie, a 
więc i do mózgu i rdzenia pacjenta, gdzie to­
czy się walka przeciw  kile i je j toksynom —  
Inny znów lekarz, profesor Molier, leczy gruź 
licę za pomocą gruźlicy. Idąc za przyk tade"- 
dawnych, dobrych zw yczajów  odważnych ba­
daczy naukowych, wypróhował autor metodę, 
zalecaną przez siebie, przedewszystkiem tv 
sobie samym. W ciera ł on sobie w  skórę ra­
m ienia żywe, chorobotwórcze laseczniki gru­
źlicze, wytworzona zaś tą drogą gruźlica skó­
ry  miała, jak to zresztą najczęściej bywa 
przebieg zupełnie łagodny i um iejscow iom - 
W  próbach tych wychodził autor z założenia.

i ten również dla duru brzusznego i dżumy.

Dr  Bronisław Rost
specjalista chorób nerwowych

przeprow adził się i ordynuje od godz. 3 — 5

Basztowa 15 (Dom „Feniksa")
w ejście z ul. K leparskiej —  Te le fon  126-75 

E Ł E K T R O T E R A P J A

Teorję  d‘Herelles‘a poddawano w ielostronnej 
krytyce, w yn ików  jednak jego krytykować 
nie można było. Na razie bakterjofagi okaza­
ły  się nieporównane w  walce z cholerą kur i' 
zakażeniem krw i (septicaem ią) u bawołów. 
Tam , gdzie zw ierzętom  zastrzyknięto rozczyn' 
bakterjofagów, epidem ja choroby wygasała 
natychmiast, w  innych okolicach grasowała 
Dez przerwy.

W  czasie epidem ji każdy chory stanowi 
ognisko zarazy, niebezpie*zestwo dla otocze­
nia, każdy zaś osobnik, imm unizowany w e­
dług metody d‘Herelles‘a, stanowić będzie ta­
mę, chroniącą przed szerzeniem się zarazy. 
Jeżeli, jak to przynajm niej w  teorji spodzie­
wać się należy, uda się wyhodować bakterje 
jako naszych sprzymierzeńców, a nie w ro ­
gów, zniknie potrzeba zapobiegawczego szcze­
pienia, ludzie będą niem i zallat żko.-l t 
pienia ich wszystkim. Będą one wówczas 
przenosić się od człowieka do człowieka, lu ­
dzie będą niem i zarażać się wzajem ie, z  tą 
jednak różnicą, że

zarażać się będą zdrowiem,

a nie chorobą. Zdrow ie stanie się wówczas 
stanem epidemicznym.

Jest to oczywiście marzenie medycyny, mu­
zyka przyszłości dla bakterjologa, ale dla ie -  
karza-praktyka brzm i, jak bajka, która jed ­
nak ma wszelkie dane po temu, by  stać się 
rzeczywistością.

Ocfpcwiedzi redataSi
M. R . 1) Spirytus do palenia nie nadaje się do 

tego  celu, bo m oże w yw ołać  zapalen ie skóry. —

J A R O S Ł A W : 1) N ie  sądzim y, iżby to m iało ja ­
k iko lw iek  w p ływ  skuteczny na nerw ow ość. 2) 
Kon ieczne jest przedew szystk iem  zbadanie p rzez 
dobrego specja listę chorób nerw ow ych. B ez tego  
trudno coko lw iek  radzić.

N IE S P O K O J N A  J. K .: M oż liw ośc i tak iej w yk lu ­
czyć nie można: jest to  jednak oczyw iśc ie  ty lko 
rozw ażan ie  teoretyczne. P ew ność uzyskać mo­
żna ty lk o  p rzez opukanie i osłuchanie płuc; p rze­
św ietlen ie  prom ieniam i Roentgena nie jest wca>e 
konieczne.

W D Z IĘ C Z N A  S. L . K R A K Ó W : 1) T rzeba  ty lko  
dbać o  to, by się nie narażać na przezięb ien ia 
w zględn ie  przem oknięcia. 2) Cera Pani jest zape­
wne dlatego taka szara i n ieśw ieża, bo ją  Pani 
przez zbyt częste m ycie ciepią w odą zanadto od­
tłuszcza. P roszę  myć tw a rz  ty lko  ra z dziennie i 
to zim ną wodą, a jeś liby  nadal m iała być sucha, 
to  trzeba po użyciu uciec się jeszcze do odrob i­
ny dobrego kremu 3) T łustych potraw  unikać na­
leży  ty lko  p rzy  tłustej cerze 4) Puder wysusza 
cerę, w obec tego  p rzy  cerze suchej, pozbaw ionej 
połysku, nie jest wskazany.

S T R O S K A N A  M A T K A : Trudno w yrob ić  sobie 
zdanie o c ierpieniu  skórnern, nie w idząc  pacjen­
ta; m iarodajne m ogłoby tu być ty lko  zdanie leka­
rza chorób skórnych i to  ty lk o  po obejrzeniu. Sam 
opis lis tow n y  nie w ystarcza. O ekzem ie jednak 
(czy li po polsku w yprysku ) trudno myśleć, ponie 
w aż jedną z na jbardzie j charak terystyczny 
r< ch wyprysku jest s ilny św iąd. o którym  Pani '\ 
liście Sw oim  zupełnie nie wspomina. D ziecko mu-

ciągłesia łoby się w  przeb iegu tego  c ierp ien ia 
drapać.

Z R O Z P A C Z O N A  S T U D E N T K A : Jeśli można
w ykluczyć ciążę, to  w  takim  razie  pozostaje jesz­
cze sporo przyczyn takich, jak  n iedorozw ój ja jn i­
ków, niedokrewność, nadmierna otyłość itd., któ­
re dadzą się ustalić ty lko  przez zbadanie. 04 
przyczyny zaś zależy sposób leczenia

K O R E S P O N D E N T K A : Kuleczka, o k tóre j Pan i 
wspom ina, nie jest niczem innem, jak rozszerzoną 
do w ie lkośc i guzka ży łą  Innej rady, jak  poprze­
dnio udzielona, nie znamy.

C H R Z A N Ó W , S T A Ł Y  A B O N E N T  „N O W E G O  
D Z IE N N IK A 11: R adyka ln ego środka na usunięcie 
tego cierp ien ia  skórnego m edycyna nie zna. P o za  
zm yw aniem  spirytusem  sa licy low ym , parów kam i 
nad naczyniem z gorącą  w odą  i wyciskan iem  w ą ­
g ró w  pozostaje jeszcze naśw ietlan ie lam pą k w a r­
cową. Trzeba  jednak o leczeniu tem stale pam ię­
tać i nie zan iedbywać go. bo w  przeciwnym  ra­
zie przychodzi do nawrotu.

CO Z R O B IĆ ? : 1) N ie  można w yk luczyć, ł e  i da­
na osoba o  tem m ogła nie w iedzieć, zwłaszcz'4, 
je ś li i u n iej zd arzy ło  się to  niedługo, k ilka dni 
przed tem spotkaniem. 2) O p rzen ies ie liu  się na 
g lo w e  niema m owy, natom iast n iew yk luczone jest 
przen iesien ie się pod pachy i na rzęsy. 3) Odno­
śną partję skóry nasm arować należy p rzez 3 Vvi9- 
c zory  szarą maścią, a 4-tego w ieczoru  w zią ć  g o ­
rącą kąpiel z mydłem.

S T E A N D IN G  R E A D IN G : 1) Może zapyta Pani 
Sw pgo sta łego lekarza, czy  nie uważałby za wska­
zane zaordynow ać Pani zażyw an ie  ,,Eumenolu“ ? 
2) Bez zbadania trudno tu coko lw iek  doradzać.
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WTOREK II. PAŹDZIERNIKA.
Kraków 312‘8). 11‘4£: Sygnał, hejnał. 1240: Pnze- 

■ (ląd  prasy. 12‘2U: Gramofon. 12‘40: Komunikat me- 
jteorologkzny. 1245: Gramofon. 13‘55: Komuiiikaty 
/portowe. 14‘25: KomuniJoait. gospodarczy. 16: „W śród  
(Ąsiążek ' —  prof. H. MościldA (W arszaw a). 16TS: 
■ZllŁ nauczycieli. 16‘30. Gramofon. 16‘40: „Jesienny
'czar W enecji' —  Z. Rabska. 17: Koncert Fathair<monh 
,yarsiz : dyr. Fitelberg (Mozant, Ruży.dki. Korsaikiow). 
f i l  p rzerw ie komm.ilkat dia rybaków . 18: Muzyka lek 
Ita. _ ■ W  przerw ie w iadomości bieżące. 18‘5S: R oz­
maitości. 19:10: Giełda zbożow a. 1945: „Ręka i
tw a rz człow ieka jako zw ierciadło jego charakteru" 
— rea. Dr. M. Kamfor. 19‘30: Felieton m iHyczny.
!u> ‘45. Dziennik prasowy. 20: Audycja ku cizci święta 
amerykańskiego i K- Pułaskiego: Przem ów ien ie char 
sge tfaffaores p. Grosby i gen. Onliicz Dreszera. Hym ­
ny państwowe. Odczyt A . Hwińskiiego: „O  K. Puła-

’ skisn". Konecrt: dyr. Oz.imiński, B. Crafford (sopr.). 
M. Janowski (leuor). Rccytaó.ie. 20‘50: W iadomości 
sportowe i dizicnnilk p ra R w y . 2 ): Konecrj fortep.: St. 
N iedzielskiego (Schumann, Chopin* Różycki, L iszt). 
22: Kwadrans Mitoracki: „M iłość królew<iciza“ , frag­
ment z powieści W . Gąsiorowicza. 22‘ 15: Muzyka 
taneczna. 22‘55: W iadomości bieżące. 23: Muzyka 
taneczna.

W arszaw a (1411‘8). 11‘5S— 1945: p. Kraków. 19‘20 
W iadom ości rotoicze. 19‘ 30— 23‘30: p. Kraków.

K atow ice (408‘7). 11‘5S— 14: p. K raków  i muzyka 
1445 i 14‘25: Komunikaty gospodarcze. 16— 1S‘55: p. 
Kraków, 1S‘55: M. PrzybyJkówna: ,,M iasta-ogrody“ 
19‘10: Rozmaitości. 19‘25: Ze sportu. 19‘30 —23“ 30: 
p. Kraków.

L w ó w  (380‘7). 11‘58— 16. p. Kraków. 16: Akcja 
„Radio dzieciom ". 16‘ 15— 19: p. Kraków. 19: ,,0  mi­
styce naszych dni“  —  A. Rybicki. 19‘ 15: Rozm aito­
ści. 19‘30— 23‘30: p. Kraków.

Sztuttgard (360‘6). 12: K on cert śpiew (M ozart, 
W eber). 13‘30 i 17: M ueyte. 19‘30: Audycja literacka 
20: Muzyka J. Straussa, śpiew. 22‘45— 24: Muzyka 
taneczna.

Rzym (441'2). 12‘45. 13‘35 i 17‘30: Muzyka. 20‘4*:
Koncert, arie, pieśni.

Praga (488). 15'30: Muzyka fortep. 18‘30: Pieśni. 
1945. Sjckrzypce. 21: Pieśni. 21‘30: Kw artety. 22‘20: 
Muzyk?, lekka.

Wiedeń (517‘2). 11‘30: Kapela. 15‘20: Śpiew. 16‘45 
Muzyka. 19‘25: Opera i muzyka lekka.

Nie oszczędzaj make) 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika*. 
Brak dotrej informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więcej 1

PRZEGLĄD SPORTOWY
Za p ra o  glmirprfyizna dia sportowców

'Jesień ju ż w  pełni, zaczyna być zbyt chlo- 
'dtto na wolnem  i świeże m powietrzi:. brak 
jsłońca w  godzinach popołudniowych, a czę- 
iśFo p izyk ra  mgia napełnia aurę. Pow oli zni- 
ikają gry  i zabawy, m łodzież opuszcza zielo- 
dią murawę, modre w ody i czerwone korty, 
(przenosząc się do hal gimnastycznych. N ar­
ciarze i łyżw iarze przygotowują swe narty i 
łyżw y K ’ uby sportowe przygotowują walne 
zebranie członków i prace organizacyjne. Ma­
imy już za w yjątk iem  koniecznych finało- 
łwycli gier m istrzowskich piłkarskich, okres 
istagnacyjny sportowy, w  którym  kończą się 
'sporty letnie, a nie zaczynają się jeszcze zi- 
łnowe.
■ Okres ten przeznacza się zazwyczaj :ia Izw. 
■Łaprawę gimnastyczną sportowców.
1 M inęły już czasy, k iedy to dyskutowano i 
ipolemizowano wcale m tenzywnie na temal: 
!„gimnastyka, czy sport", albo „w ychowanie 
fizyczne, czy sport". Mamy wrażenie, że w al- 
■ka ta stępiła znacznie swe ostrze, a może na­
wet zupełnie ustała, życ ie  faktyczne i potrze­

b y  instynktowne rozw iązały praktycznie pro­
blem y teoretyczne i naukowe.

0 4 * najdawniejszych, starożytnych czasów 
istniała i rozw ijała się gimnastyka obok 
Sportu we wszystkich cyw ilizowanych  kra­
bach i państwach, we wszystkich epouarh. 
'Dopiero w  X IX . wieku w p ływ  systemów Jah- 
na i Guts Mulhsa nadał kontynentowi euro­
pejskiemu piętno metody niem ieckiej gim na­
stycznej, przyrządowej. Z Ang lji powiał duch 

'g ier i zabaw: krykiet, tennis fufball, golf. Ze 
Skandynawji przyszły systemy L inga  i Buc­
ka. Sokoły czeskie, polskie i bałkańskie, sto­
sowały syntezę niemiecko-skandynawską. Z 
biegiem  lat procent czasu ćwiczeń szwedz­
kich powoli coraz bardziej w ypiera ł procent 
czasu ćwiczeń przyrządowych. A  gdy T ow a ­
rzystwa Zabawv Ruchowych zapropagowały 
sporty, gry i zabawy, ewolucyjn ie i systema­
tycznie opanowywał sport gimnastykujące się 
rzesze młodzieży.

Gimnastycy i sportowcy popełniali iaenty- 
czne błędy, popadając w  skrajność nieuzasa­
dnioną i niepotrzebną. Gimnastycy ćw iczyli 
na sali przez trzy kwartały, od września do 
czerwca i tylko na jeden kwartał od czerwca 
do września szli na wolne pow ietrze i słońce, 
na wody, góry, trawę i korty. Snortowcy zaś 
nie szli zasadniczo do hal gimnastycznych, a 
miesiące deszczowe (część wiosny, jesieni i 
z im y ) przesiadywali w  dymnych kaw iar­
niach

Dopiero ewolucja doprowadziła wszystkie 
zainteresowane czynniki do uświadomienia 
teoretycznego i zrozumienia praktycznego za­
sady, że organizm ludzki wym aga ćwiczeń 
cielesnych wszelkiego rodzaju, byleby uw a­
runkowanych przesłankami anatomji, fiz jo - 
log ji i b iologji, a w ięc zgodnych z postulata­
mi zdrow ia i higjeny.

Musieli przyznać gim nastycy zdrowotność 
ćwiczeń i gier sportowych i zreform ować m e­
tody gimnastyczne, ograniczając w ybitn ie ćw i 
rżenia przyrządowe na korzyść szwedzko-duń 
skich. Musieli tez przyżnać sportowcy, że ćw i­
czenia gimnastyczne są meznędną podstawo­
wą zaprawą dla każdego sportowca, którą p ie­
lęgnować należy i musi się n ietylko w okre­
sie —  nazw ijm y to —  przymusowej bezczyn­
ności sportowej, ale wogóle zawsze i stale, 
tak ze względu na kondycję w  uprawianych 
sportach, jak i ze względu na zasadnicze 
zdrow ie organizmu.

Oczywiście —  wyw odam i n in ieirzym i pra­
gnęliśmy tylko krótko ująć i naszkicować o- 
m aw iany temat, —  aby wyciągnąć z nich pra­
ktyczną i logiczną konsekwencję dla obecnej 
pracy w  klubach sportowych.

Hasło dzisiejsze powinno brzm ieć: Spor­
towcy do hal gimnastycznych! Gimnastyczna 
zaprawa jest główną podstawą i warunkiem 
racjonalnego i skutecznego sportu, jest konie­
cznym fundamentem zdrowia, kondycji, roz­
w oju  i w yn ików  sportowych. (h i )

Rozmaitości sportowe
C E N T R A L A  ZWIĄZKU M AKKABI W  POLSCE

uruchomiła specjalne wydawnictwo ..Poradnik 
techniczny", który ma za zadanie udzielanie po­
mocy fachowej instruktorom, prowadzącym pracę 
w klubach sportowych.

REFERAT W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO KO­
BIET został powołany do żvc-:a przy Centrali Zwiąż 
kn Makkabi w Polsce. Na czele tego referatu sta­

nęła mgr. Nechankisówna, absolwentka CIWF-u 
(Czy działalność tego referatu nie będzie kolido­
wała z pracą istniejącego od kilku lat Zrzeszenia 
Źyd. Stowarzyszeń Kobiecych Sportowych w Pol­
sce, kierowanego przez wybitną, działaczkę Mirę 
Jakubowiezową? —  Red.)

TRAGICZNY W YPADEK. Podczas wyścigu ko 
larskiego o tytuł najleprzegu żydowskiego szo-

Leht-nen i Isohollo o Kusocióskim
W  wywiadach z dziennikarzami fińscy olimpij­

czycy po powrocie do kraju dzielili się swemi wra­
żeniami z terenu olimpjady.

Lehtincn oświadczył, że nie żałuje przykrych u- 
wag wypowiedzianych przez niego o Kusocińskim. 
W  Chicago Kusociński rzekomo zgłosił swój start 
dopiero, gdy się dowiedział o złej formie Lehtine- 
na. Wprawdzie Kusociński jest świetnym biega­
czem, przyznaje Lehtinen ale, jego zdaniem, nie 
ma szans w wielu po sobie następujących biegach.

Issoholla ponownie oświadczył prasie, że w bie­
gu na 10.000 metrów Kusociński mógł by osiągnąć 
nowy rekord światowy. Issoholla manewrował jed­
nak w ten sposób, aby nie dopuścić do ustanowie­
nia przez, Polaka rekordu. Issoholla jest dumny 
z tego, że taktyka ta udała mu się w zupełności i 
dzięki temu na liście rekordzistów świata w tej 
konkurencji figuruje nazwisko Nu: miego.

CO JE ST  Z  N U R M IM ?

Pytan ie , czy  Nurm j będzie jeszcze  b iega ł w  za­
wodach, c ią g le  jeszcze zaprząta  m iędzynarodow ą 
opin ję sportow ą.

Niedawno przy wyjeździć reszty drużyny fińskiej 
z Ameryki do Europy, mmt Nurm. oświadczyć, że 
niema więcej zamiaru startowania.

Przypuszczać jednak należy, że na ostateczną 
decyzję wpłynie wynik procesu o rehabilitację 
słynnego zawodnika.

Jak wiadomo, fińskie sfery sportowe nie chcą 
dać łatwo za wygraną w  sporze, który pozbawia 
Finlandję najświetniejszego jej asa. Obecnie Nur- 
mi bawi wraz z małżonką we Włoszech.

sowca w Polsce, kolarz łódzkiego Hakoahru J. Wajs- 
bart spadł z roweru na szosie koło Łaska i doznał 
pęknięcia czaszki, oraz wstrząsu mózgu. Po prze­
wiezieniu do szpitala zmarł tamże po dwudniowym 
pobycie. Tragicznie zmarły sportowiec zapowiadał 
się mimo swych 17 lat zaledwie doskonałe, zdobył 
bowiem mistrzostwo kolarskie swego klubu.

W IE LK Ą  KAM PANJĘ TURYSTYCZNĄ przy­
gotowują organizatorzy zimowej Makkabjady w 
Zakopanem. Tysiącom turystów, którzy z całego 
świata zjadą do Polski z tej okazji zapewnione zo­
staną konieczne udogodnienia, oraz możliwość za­
poznania się z pięknem krajobrazu tatrzańskiego.

MAX BAER, zwyciężył w Chicago nokautem 
świetnego Griffilha, uzyskując prawo walki z mi­
strzami świata Sharkeyem i Schmellingem.

MISTRZOSTWO SZOSOWE WŁOCH, składają­
ce się corocznie z pięciu biegów zdobył w roku 
bieżącym Guerra przed Bertonim i Bindą.

PUHAR P IŁK  \RSKI PAŃSTW  PÓŁNOCNYCH 
wygrała po 12 meczach od 1929 r. Norwegju.

NARCIARZE POLSCY: Czech Bron., bracia Ma­
rusarze, Krzeptowski A. i inni brali udział w na­
kręcaniu filmu polskiego „Biały ślad". Reżyserował 
film ten znary narciarz K rzt; towski.
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W pierwsza rocznica śmierci 
lew. inż. I . Ziirmermana

Zkiowu na front bezrobocia!
Równocześnie z ogólnym Komitetem pomoc, dla 

bezrobotnych' podejmuje w  Krakowie swą pracę i 
Żydowski Komitet Pomocy, który ubiegłej zimy 
rozwinął tak skuteczną i pożyteczną działalność.

Sytuacja nie uległa niestety w międzyczasie żad­
nym zmiancm na lepsze —  wprost przeciwnie, do- 
enała jeszcze większego i  dotkliwszego zaostrze­
nia, Bezrobocie szerzy się nadal w zastraszający 
aposób, a na ulicy żydowskiej ciągle nowe falangi 
rodzin, tracą cbleb, zarobek i egzystencję. Nikt się 
o nie me troszczy, żadnej pretensji do ustawowych 
izasiłkćw one nie mają —  zdane są wyłącznie na 
żydowską samopomoc społeczną.

Aurcja zeszłoroczna musi tedy ponownie zostać 
podjęta. Społeczeństwo żydowskie znowu musi zor­
ganizować Żydowski Komitet Pomocy i znowu w 
żmudnym trudzie dbać o to, aoy zamożne jeszcze 
wczoraj rodziny, które same dawały jałmużnę, nie 
były w  najgorszych miesiącach zimowych pozba­
wione kawaiika chleba i kawałka węgla.

Pierwsze posiedzenie Żydowskiego Komitetu Po­
mocy odbędzie się dziś we wtorek o godz. 6.30 
wieczorem w sali prezydjum Kahała.

Zfasd komunikacyjny 
w Warszawie

W  dniach 21— 23 bm. odbędzie się w  W a rsza w ie  
Z jazd  pośw ięcony om ów ien iu  sp raw  kom unikacyj 
nyeh znaczenia m iejscow ego, a w ięc  K o le i I .o ja z -  
dowych, tram w ajów , oraz ruchu autobusowego 
v  miastach.

Z jazd  ten, k tó rego  obrady będą się to rzy ły  
pod przew odnictw em  p. M in istra Kom unikacji ) 
iaż. M. Butk iew icza, zosta ł zw o łan y  z  in ic ja tyw y  j 
Zw iązku  P rzed s ięb io rstw  Kom unikacyjnych, ob- i 
chodzącego w  tym  roku dzies ięc io lec ie  sw ego  
istnienia. i

Porządek  obrad Z jazd  p rzew idu je  szereg  reie- ' 
ra tów , m iędzy innym i re fe ra t dyrek tora inż. T a ­
deusza Polaczek  K orn eck iego  pt. „N o rm y  ustawo 
daw cze budow y i eksp loatacji tram w a jów ". P o ­
nadto ztożone zostanie spraw ozdan ie z M iędzy­
narodow ego  Kongresu  Kom unikacyjnego, k tón  
Odbył się w  Hadze, o ra z  w j  głoszone odczyty  na 
temat zagadnień aktualnych.

— —o§o----

— D ZIŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek 13,
ul R eo tryka  1, Lub icz 7, Stradom 6, Karm elicka  
9 i Rynek podgórsk i 9.

—  JOM K IPU R  W  K R A K O W IE . Ludność ży  
dowska Krakowa obchodziła wczoraj Sądny 
Dzień w  skupionym i nabożnym nastroju. 
W szystkie synagogi i domy m odlitw y były 
przepełnione. Pogoda była deszczowa. W  syna 
godzę postępowej w ygłosił poseł rabin Dr. 
iD on  \vieczÓ£ w  Kol N id ie  i wczoraj przed 
Mazkir głębotTe^Y podniosłe kazania.

W  niedzielę, w  erew Jom Kipur p ie lgrzy­
m owały liczne rzesze na cmentarz dla odda­
nia czci Zm arłym. Można było również zau­
ważyć w ielu w ychrztów  na grobach swych ro­
dziców.

—  B IU R O  E G Z E K U T Y W  Y  O R G A N IZ A C J I 
SJO N SK IE J  P R Z E N IE S IO N E . B iu ro E gzeku tyw y  
O rgan izacji Sjońslciej jakoteż B iu ro Palestyńskie, 
m ieszczące się dotychczas p rzy  ul. Stradom 15, zo ­
sta ło przen iesione i m ieści się obecnie p rzy  ul. 
D ie tlow sk ie j 81. Num er telefonu E gzeku tyw y  po­
zosta ł dotychczasow y tj. 103-84.

—  Z E B R A N IE  W Ł A Ś C IC IE L I  R E A L N O Ś C I. 
Staraniem  T o w a rzy s tw a  W łaśc ic ie li Realności 
W ie lk ie go  K rakow a  odbędzie się ju tro  w e  śro­
dę 12 bm. o  godz. 7‘30 w iecz. w  sa li Boiońskiego, 
Rynek gł. 34, I. p. ogó ln e  zebran ie W łaśc ic ie l) 
R ea lro śc i z  następującem i re fe ra tam i-. dr. Julja- 
na G ertlera  o  stanow isku w ła śc ic ie li realności 
w obec  akcji lok a to rów  o obniżkę czynszów , dr. 
Józefa Steinberga, o miejscowych przepisach bu-

\V dzień po Jem K ip rr  m ija  żydowski rok 
od Jego śmierci. A  m imo to Jego przyjaciołom  
wydaje się, że i fen rok przeżył z nim i. Bo 
bez przesady: nie było dnia w  tym  m inionym  
właśnie roku, by nazwiska tego nie wspom i­
nać, bo je  zw iązano z domem chałuca H itacL- 
dutu, na jego nazwisko . w , Kam ienicy koło 
Bielska wybudowanym. W ybudowanym ? Tak! 
Dom ten stoi już od . 3 m iesięcy pod dachem, 
o czem społeczeństwo żydowskie jeszcze nie 
wie.

Jest zatem okazja bolesna, by się z niem 
szczegółami dotyczącemi tej placówki chalu- 
cowej podzielić!

Dnia 15 listopada ub. r. położono pod dom 
fundamenty, a dnia 1 lipca br. stanął pod da­
chem w stanie surowym ! Z uśmiechem poli­
towania i nieraz z drwinam i darzono W ydzia ł 
Stow. Beth-Chaluc-Hitachdut, gdy powziął u- 
chwałę przystąpienia do budowy domu i przy 
rzekł sobie, że na rocznicę śmierci będzie dom 
pod dachem. Żadne wym ów ki nie zdołały w  
ciągu tego roku uspraw ied liw ić odmowy dat­
ków, skoro W yaz ia ł by ł zdecydowany term i­
nowo cel osiągnąć! I tak tedy stanął na w ła­
snym gruncie gmach pięti ow y m urowany o 
froncie 25 m, głębokości 13 i jedna czwarta m 
ponad 11 m wysokości, z pomieszczeniem kom 
fortowem  praw ie —  dla około 90 ehaluców i 
chalucot. Dl? tych, którzy bezinteresownie 
oddali około 600 dni roboczych przy powsta­
niu domu.

Społeczeństwo żydowskie nie zawiodło. Po  
raz niew iedzieć który powtórzyć należy ma­
ksymę, że jeśli się znajdą „biorący' —  znaj­
dą się i ofiarodawcy. W  ciągu 12-tu imesięcy 
zebrano w gotówce praw ie-że 25.000 złotych, 
a oprćcz tego datki w  naturze. Inwestowano 
już ponad 30.000 złotych w  budowę. Trzeba

jeszcze około 20.000 złotych, by  wnętrze gm a­
chu wykończyć. K ilku  tysięcy złotych potrze­
ba, by długi pokryć. A le dom musi być w y ­
kończony, i to w  ciągu najbliższego roku. Bę­
dzie to p ierw szy w ielk i dom dla przebyw ają­
cych na hachszarze p ionieiów , którzy m ają 
również prawo do pewnego komfortu i w y ­
gód po całodziennej pracy. Będzie m iał zatem 
dom świetlicę, łazienki itd. i będzie m iał w ła­
sną pracownię szewską, szwalnię —  dla po­
trzeb kolektywu. Słowem, będzie to pierwszy 
tego rodzaju internat chalucowy w Polsce, a 
może i na kontygencie, z którego społeczeństwo 
żydowskie będzie mogło być dumne. A le pod 
jednym warunkiem: że um ożliw i Stow. ■ Beth- 
Chaluc-Hitachdut dokończenie dzieła! P rzy ­
chodząc dziś z czemś konkretnym, a nie z pla­
nem, zwraca się doń W ydzia ł Stowarzyszenia: 
W  chw ili, gdy alijah do Erec staje się trw a­
łem zjawiskiem , należy stale przygotowywać 
do niej chaluców! Um ożliwcie iin hachszarę w 
Bielsku, nie szczędźcie datków, przekażcie je 
odwrotnie na konto PKO  Nr. 408-015 (dyr. J. 
H enefeld ). Odnosi się to w  pierwszym  rzędzie 
do tych, którzy z błp. inż. B. Zimmermanem 
łączyły węzły idei, lub sympatji.

Dr. O Menasche.
* * *

—  E G ZE K U TYW A  I K O M ITE T  LO K A LN Y  S.P.P. 
„H T IA C H D U TH " w zyw a ją  wszystk ie Stow . pairtji 
oraz Członków Stow. ..Mcrkazu", ,,Awioda>h“  i 
. Hapocl", by się zjaw ili dziś, w e w torek, o godzi­
nie 10.3C pirzedpoł. na criłćłrtanzu żyd. celem w zię ­
cia udziału w  odslonięom pomnika na mogile w  diłiu 
pierwszej rocznicy śmierci błp. inż. B. Zimmermaua.

m t m 9
-  Ż Y D . TO  W . G IM N A S T Y C Z N E  w zy w a  człon­

ków  do grem ja lnego w zięc ia  udziału w  uroczy­
stości odsłon ięcia pomnika sw ego  zasłużonego 
prezesa h on orow ego błp. inż. Bernarda Zim m er-

dow lanych, dyr. askenazego, o  spraw ach organl- 
zEicyjnych, oraz dr. M&ksym iljana K crn re ićn a  o 
aktualnych spraw ach w łaśc ic ie li realności.

_  R Z E Ź N IK  N A P A D Ł  J R Z Ę D N IK A  M A G I­
S T R A C K IE G O . P o lic ja  krakow ska aresztow a ła  
K u rk iew icza  W incen tego (la t  52) rzeźn ika zam. w  
Słomnikach pow . M iechów  za gw a łtow n e  por­
w an ie się na urzędnika M agistratu  w  K ra k o w ie  
celem  udarem nienia temuż czynności urzędowych 
w  czasie kontroli m ięsa p rzew ożon ego  przez Kur- 
k iew icza.

—  K O M U  I  Z A  CO? P o lic ja  za trz jm a ła  Edmun­
da G izę (la t 17) z R akow ic, za k radzież kw oty  
150 zł z  m ieszkania P a w ła  G izy, dziadka sw ego, 
zam. Różana 10 oraz Luhacza S tanisław a (la t  36) 
w ęg la rza  za usiłowaną kradzież k ieszonkową. —  
Michał U rbanik  s to la rz  zam. plac Zgody 3 zg ło ­
sił, że dnia 9 bm. m iędzy godz. 18‘30 a 19‘30 nie­
znany spraw ca w y ją w szy  szybę od podw órza  w  
knie m ieszkania p a rte row ego  Sali K lin ger, skradł 
fciżuterję w art. 200 zł.

—  W Y P A D E K . Dnia 9 Dm. o  godz. l i ‘4ó upadł 
na ul. W ie lick ie j z  row eru  wskutek w łasnej nie­
ostrożności K a z im ie rz  Siando (la t  20) ze S ierszy 
i złam ał obojczyk. W ezw an e  pogotow ie  ratunko­
w e  p rzew io z ło  g o  do szp ita la św . Łaza rza .

—  Z A C Z A D Z E N IE . W  nocy z  9 na 10 bm. m ię­
dzy godz. 23 a 3‘30 u leg li zaczadzeniu w  m ieszka­
niu przy ul. K ochanow sk iego 21. Roman B urzyń­
ski w łaśc ic ie l sklepu i restauracji, żona je g o  A l­
bina i córka K rystyna (la t U ) .  P rzyczyn ą  zacza­
dzenia b y ły  nieszczelne zam knięcie p iecyka ga- 
zew ego. W ym ien ionych  p rzew io z ło  p ogo tow ie  ra­
tunkowe do szp itala św. Łaza rza . Życiu  ich nie 
g roz i niebezpieczeństwo.

—  Z A B A W Y  N A  B Ł O N IA C H . Dnia 9 brni o 
godz. 17‘30 w śród  baw iących  się na B łoniach m iej 
skich w  oko licy  parku Juvenja czterech młodych 
robotn ików  a to: Stanisławem  M arcin iak iem  (lat 
23) z  O lszy, Franciszkiem  Skowronkiem  (la t 19) 
z  Rącznej pow. K raków , Jasiołkiem  Edwardem  
z P rądn ika B ia łego  i W olańsk im  Stanisławem  
z K ra kow a  pow sta ła  jakaś kłótnia, w  czasie k tó­
re j Skow ronek s trze lił z rew o lw eru , tra fia jąc  w 
lew ą  p ierś  Stanisława M arcin iaka, k tó rego  w 
stanie poważnym  i nieprzytom nym  zabra ło  pogo­
to w ie  ratunkowe do szp ita la św  Łaza rza . S p raw ­
ca uszkodzenia c ia ła  zb iegł. W ed ług  zapodania

Jesiołka, p rzyczyną postrzelen ia  m ia ło  być to, że 
w  zeszłym  toku Jasiołek don iósł p o lic ji o  nieie- 
galnem  posiadaniu p rzez Skow ronka broni pale 
nej, k ió rą  mu w ów czas  skonfiskow ano i strza ł ten. 
byt w ym ierzon y  do niego, jednak w  ostatniej 
ch w ili on się uchylił, odsłaniając M arcin iaka. D o ­
chodzenia w  kierunku ujęcia zb ieg łego  S kow ron ­
ka i ustalenia w ła śc iw ego  powodu i  okoliczuośc! 
postrzelen ia w  toku.

 0§O-----

HYUANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBUAM, DIETLA 45

M Ł tiS M M E m
—  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . D zis ia j 

w e  w to rek  i  ju tro  w e  środę, po cenach zw ycza j­
nych, sztuka M arji Jasnorzew sk iej (P a w lik o w ­
sk ie j) pt. „E g ip sk a  pszenica", k tóra na k rakow ­
skiej scenie odniosła pełny sukces artystyczny. 
W  czw artek  biez. tygodnia po cenach zwyczajnych ' 
dane będzie a rcyd zie ło  Juljusza S łow ack iego  
„F a n ta zy " z  dyr. Juljuszem O sterw ą w  ro li tytu­
łow ej.

—  I I I .  P R E M J E R A  T E A T R U , w  soDOtę bież. 
tygodnia, dnia 15 bm. zapow iada  sztukę W ładysła  
w a Orkana „P om s ta " w  opracow aniu  scenicznemu 
dyr. Juljusza O sterw y, w  reżyse rji Stetana T u r­
sk iego w  now ej op raw ie  m alarsk iej M ieczys ław a  
Różańsk iego, w  obsadzie pp.: Bednarska, Daszyń­
ska, Kostecka, Lason iów n a, Ludw iżanka, Rom o- 
w icz, Rostkow ska, Ordyńska, Za lew ska, Zastize- 
żyńska, B ia łkow sk i, Burnatow icz, L e liw a , P ą g o w  
ski, Ruszkow ski. S tnow sk i, Staszewski, Tursk i, 
W oźn ik , W roński, Zasti zeżyński. P rem je ro w e  
przedstaw ien ie sobotnie poprzedzi przem ów ien iem  
gen. An drze j Galica.

— P R E L E K C J Ę  P O P R Z E D Z A J Ą C Ą  P R E M IE ­
R Ę , w  czw artek , dnia 13 bm. o  godz. 7 w iecz. 
w  K olleg jum  W yk ład ów  Naukowych w yg ło s i 
p io f. dr. Stanisław  P igoń  n. t. „Orkan, jako epik 
w si polsk iej".

— Z K R A K O W S K IE G O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE  
GO. P rzygo tow an ia  do prem jery sztuki Asza
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„fitafcel" MozCs'*^ k tóra  SSOBd2SMU inaugura-
4 * ;  a cw eg c  sezonu teatra lnego, odbyw a ją  się w  
wałuj pełn i Sztuka ta, osnuta na tle  ży c ia  żyd ow ­
sk iego  w  A m eryce, c ieszy  się na w szystk ich  sce­
nach żydow sk ich  n iezw yk łem  pow odzeniem  i  bę­
d z ie  d la k rakow sk ie j publiczności niecodzicnncin 
p ize ży c ieL . a rtystj czneru. P od  reżyser ją  L ipm ana 
sztuka zostanie wykonana n iezw yk le  oryg in a ln ie  
i  p lastycznie, a p ięsn e dekoracje i  ilu strac je  mu­
zyczne pog łęb ia ją  w rażen ie  s p ek ta k l.  P rem jera  
odbędzie się w  n iedzielę dnia 16 bm.

—  „P U B L IC Z N O Ś Ć  A  F A N T A Z Y ‘‘. Akadem ic­
k ie  K o ło  A rtystyczn e m iłośn ików  dramatu k lasy­
cznego urządza dziś w e w to rek  o  g. 7 w ieez. w  
gmachu Coli. Novum  w ie c zó r  dyskusyjny n. t. 
...Publiczność a F an ta zy “  z  udziałem  pro !. B. P o -  
. chm arskiego, k ier. l i t  teatru  i  p ro f. L . Skoczyla­
sa. Następnie dyskusja. Publiczność m a g ło s !

—  2YWY DZIENNIK FILMOWY. W e ctzw^tek, 
(doita 13 bm. w  sali Kina „i.liuzeum" przy ul. Smoleń­
skie] odbędzie się urządzony przez S.P-A.F. (SfeudijO 
Połskiej Awangardy Film.) Żywy Dziennik Filmowy 
i  udawem J. M 3rzeskiego, Chatriiego, Z. Groto- 
iwskifcgo, Al. Hermana. K- Podsadedkiego, Z. Stiry- 
chaldkiego. J. Szancera i W. Zechentera. W  piro gra­
m/e feljetony, wiersze, skecze, reportaże, kairykatu- 
l y  i fotórncniaże. Początek o godz. 8 wieez. Wstęp 
(1 zł. 50 gr. i 1 zł.

T E A T R  IM . J. S L O W a C KIE G O
W torek  8 w ieez.: „E g .p ska  pszenica'' (ceny

zw ycza jn e).
Środa 8 w ieez.: „E g ip ska  pszenica1' (ceny zw y ­

czajne).

REPERTUAR K IN  KRAKÓW Sm OH.
A T L A N T IC :  „T rzech  ze  -tac ji benzynow ej" ( L i ­

lian  H aryey , H enry  G arat).
A P O L L O : „K ró l to  ja "  (V la s ta  Burian).
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „P a t  i  Patachon w  opałach"
P R O M IE Ń : „S za lon y  k s ią żę " (Joau C raw ford . 

.'[William Haines).
S Z T U K A : „M usisz być m oją " (R o g e r  T re v ille ).
S ŁO N C E : „Student z  P r a g i ' (K on rad  Veidt), 

Czeskie opracow an ie  d źw iękow e).
!? U C IE C H A - „B uster się żen i". P rzed  film em  kon 
lieert ork iestry.
' M U ZEU M : „Torn ado ".

Niebywała afer? oszukańcza w Bielsku

GIEŁDA Kk AKOWSKA
K ra ków , 10. 10. 1932. N a  rynku akcyjnym  zupeł­

n y  brak zapotrzebowania. N astró j św iąteczny. Do 
;tranzakoyj nie doszło.

N a  iyn ku  w alu tow ym  brak zapotrzebowania, u- 
•posobienie spokojne. D olar 8.89- -8.91, czek i 6.91 
i  pół— 8.92 i  pół.

Reszta walut De z zmiany.
g i e ł d a  w a r s z a w s k a

W arszaw a, 10. 10. P A T . A kc je : Bank P o lsk i 89 
.1 pół, Sole P o ta sow e  75, N orb iin  23, Lom bard 
1103. P ożyczk i: 3-proc. budow lana 38 i pół, 4-pro" 
inw estycy jn a  97 i  pół, 5-proc. kon w ersy jha  40 i 
pół, 5-proc. ko le jow a  31 i jedna czw., 6-proc. do­
la row a  55 i  pół, 4-proc. d o la row a  50, 7-proc. sta­
b ilizacy jn a  53.13, 54.13, 53.13, 10-proc. ko le jow e 
100, L is ty  zast. BGK bez zm iany. Tend. d la po­
życzek  mocniejsza, dla lis tów  utrzymana.

D ew izy : Londyn 30.78, 30.93, 30.63, N o w y  Jork 
te lepr. SdlP. S 930, 8 3'*6 Szw n jcarja  (172.65, 172 60) 
173.15, 172 20 P a ry ż  35 09, 35.15, 349/, B erlin  nie- 
ó f lr j 21195, tend. przew . m ocniejsza dla europej­
skich.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska g iełda zbożow a  z dnia 10. 10. 1932. 

Ceny transakcyjne: ży to  30 ton 15.40; ceny orjen  
tacyjne: ow ies 14— 14 i pół. R eszta bez zmiany. 
O gólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA WH-DEŃSKA
W iedeń, 10. 10. P A T . W a lu ty  i d ew izy : Berlin  

168.70—169.70, Budaweszt 124.295, Londyn 24.50— 
24.70, N ow i- Jork 709 20— 713.20, P a ry ż  27.87— 
28.03, P ra ga  21.01— 2113, W a rszaw a  79.31— 79.79, 
Zurych 137 60—138.40 Am erykańskie 706.50— 712.50 
N iem ieckie 168.10— 169.30, An gie lsk ie  24.33— 21.57, 
Francuskie 27 75— 29 95, W łosk ie  36.96—37.24, P o l­
skie 7015— 79.75, Rumuńskie 4.22— 4.26, S zw a jca r­
skie 137.10— 138.30, Czecnosłow ackie 20 99--21.15.

P a p ie ry  w artośc iow e : G iełda nieczynna.

G IEŁD A ZURYCHSKA
Z m yrh , 10. 10 P A T  P a ry ż  20.31 Londyn 17.83 

1 pół. N ow y  Jork 516 i jedn ósma. B elg ia  7185 
W łochy 20.44, B łr lin  122 55. P ra ga  15.30, W ar 
szatro 58, Bukar >zt 3.u6.

B ielsko, 10. 10. (M l ) .  Podczas dalszych docho­
dzeń w  sp raw ie  a fe ry  Goldladena i  K łcczkow ej 
w ychodzą  na ja w  coraz scnsacyjn icjszc szczegóły. 

Okazuje się, żc sanna siprze nic w ierz on y cli p rzez o- 
sziufcańoze maanirulacijc kwot dochodzi <io 1 milio­
na zl. Poszkodow an i zg łasza ją  się w  dalszym  cią­
gu  W  zw iązku  z a fe rą  aresztow ano w czo ra j K la ­
rę  z  M isiezdzińskich Skonieczną, separow aną żo ­

nę oficera W . P., która wspólnie _ z Ooldfadencm 
dokonyw ała oszustw, a nadto stoi pod zarzutem  
zb ieran ia  skład< k w  k vo-. ie kilku tys ięcy  z ł na 
fa łszow ane lis ty  rzekom o na celo zw iązku  har­
cerskiego.

Jak obecnie w ychodzi na jaw , Goldfaden jest
m iędzynarodowym kryminalistą 1 miał już do c zy ­
nienia z  w ładzam i bezpieczeństwa i .sądami w e 
W łoszech , Austrji, N iem czach i  C zechosłowacji. 
P rzed  w o jn ą  poa nazw iskier- G ilfro i obracał się 
w  sferach na jw yższej a rystok rac ji w e W iedn iu  
i jak o  rzekom y m alarz- portrec ista  zb iera ł za­
m ów ien ia na portrety  od wybitnych osobistości.

Zam iast portretów  —  dostarczał pow iększonych  
fo togra fij, m alowanych przez pokątnych m alarzy. 
P o  sprzedaży dóbr T ren tin o  w  charakterze m ęża 
zaufania lir. 'i kun i zdefraudow an iu  2 m iljon ów  
liró w , Goldfaden p o ja w ił się w  B erlin ie, g Izie 
w m ieszany w  a ferę  k radzieży  k o lji w a rto śc i k ro ­
c iow ej, skazany został na 1 rok  i  3 m iesiące w ię ­
zienia. Podczas r ew iz ji w  B erlin ie  znaleziono u 
n iego około 100 ubrań i- 300 koszul jedwabnych.
Następnie w idzim y go w  Czechosłowacji, gdzie ' 
w  Bernie odcierpiał karę 3-letniego w ięz ien ia  za  
różne spraw ki, by  przed  rok iem  i/ypłynąć znowu 
w  M oraw sk ie j Outrawie. Gdy tu ponaciąga ł ró­
żne osoby na pół m iljona koron  czesidch, zbiegł 
i  p o jaw ił się w  Bielsku, dokąd za jechał dw om a 
luksusowem i (o czyw iśc ie  n ie w łasne in i) rutami. 
Tu  w szed ł w  kontakt ze  sw ą  Luzynaą Horowitz 
Kłeczkową i w  porozum ieniu z  nią rozpoczą ł no­
w ą  serję oszustw, zakończonych onegdaj areszto­
waniem .

Nowa metoda leczenia raka
W iedeń, 10. 10. P A T . N a  zebraniu wyb itnych  le ­

karzy  w iedeńskich p rzedstaw ił dr. Salzborn w y 
pracow an y przez siebie system  leczen ia raka przy 
pom ocy ścisłej d jety i  przez stosow anie pew nego 
preparatu sproszkow anego, k tóry  dotychczas był 
trzym any w  ścisłej tajem nicy. Z powodu te j ' ta­
jem niczości b y ł dr. Salzborn ostro zw a lczany 
p rzez p rzedstaw icie li o fic ja ln ej medycyny.

Na w czora jszem  zebraniu nastąpiło —  jak dor.o 
sza dzienniki —  pogodzenie się dr. Salzborna ze 
sw oim i przeciwn ikam i. Dr. Salzborn podał do

w iadom ości zebranych lek arzy  skład chemiczny 
sw ego  preparatn, p rzy  pom ocy k tórego  udało mu 
się w  szeregu w yp ad ków  uzyskać znaczną poprą 
w ę u pacjentów  chorych na raka. G łów nym  skła­
dnikiem preparatu  jest —  jau donoszą dzienn iki 
—  gu jacol valerianicum .

Im ieniem  zebranych lek a rzy  podziękow a ł dr. 
S a lzbornow i dr. SchónDauer, k ierow n ik  Instytutu 
rad ow ego  w  La in z, gratu lu jąc mu uzyskanych w y 
n ików  p rzy  zastosow an iu  je g o  m etody leczen ia

TitirCescu ministrem 
$r>raw zasra nfrznych

(T e legram  w łasny 1 N ow ego  D zienn ika")

Bukareszt 10. 10. (R ) Dotychczasowy poseł 
rumuński w Londynie Titulescu mianowany 
został ministrem spraw zagranicznych. Pre- 
mjer Vajda oświadczył wczoraj przedstawi­
cielom prasy, że wstąpienie Titulescu do jego 
rządu nie oznacza zmiany dotychczasowej po­
lityki zagranicznej.

Titulescu, który od szeregu lat uchodzi za 
właściwego kierownika rumuńskiej polityki 

zagranicznej był już kilkakrotnie ministrem, 
najpierw skarbu, później ministrem spraw za 
granicznych. Od r. 1920 stale reprezentował 
swój kraj w  Lidze Narodów. Liczy lat 50 i 
nie należy do żadnej partji.

Koła polityczne liczą się z rycnłym upad­
kiem obecnego rządu chłopskiego j powoła­
niem przez króla nowego rządu z preiujerem 
Titulescu na czele.

K O M U jnjK A T Y

—  Z  E Z R Y  C H A LU C O W E J  Dziś w e  w torek  
posiedzenie Kom itetu  Loka ln ego  o g. 8 w ieczó r

—  „K A D IM A H ". Dziś w e  w torek  o gdoz. 7‘30 
Buda z referatem  Bb. H. Grys^pana „H is to r ja  Ż y ­
d ów  w  P o ls ce " (część I I ) .  O godz. S‘30 konwent 
ogólny. Spraw ozdan ie w ład z korporacyjnych  z o- 
kresu ferja lnego.

—  P R Z E D Ś W IT  H A S Z A C U A R . D ziś w e  w torek  
o  8 w ieez. nadzwyczajne plenarne zebranie.

—  ORG. K O B IE T  ŻYD. W IZO . Dziś, w e wtorek, 
o godiz. 5.30 posiedzenie W ydziału (Floriańska 2B).

—  N O W E  K U R S Y  JĘZYKA E S P E R A N T O , urzą 
dzane p rzez P o lsk i Instytut Esperancki, zainau­
guruje w e  środę 12 bm. o g 8-ej w ieez. w  Mu­
zeum Przem ysł. (Smoleńsk 9) prof. T . B iliński 
odczytem  n. t.: Roku Pańsk iego 2032 .. W stęp  bez­
płatny.

Z K R O N IK I  Ż A ŁO B N E J .

Śp. dr. L eon  Ku lczyński. W  n iedzielę zm arł w  
K ra k o w ie  w  85 roku życ ia  śp. dr. Leon  Kulczyń 
ski. Zm arły  był p rzez sezreg  la t dyrektorem  
gimnazjum  N ow o d w orsk iego  i docentem dydakty­
ki i pedagogji na U n iw ersy tec ie  Jagiellońskim .

I Zm arły  dla libera in ości poglądów  i trosK i o  mło- 
; dzież, c ieszył się ogólnym  szacunkiem i poważa- 
, riiem. Pogrzeb  odbęazie ie dziś o 3‘30 pop, na 
1 cmentarzu rakow ickim .

Sir Waucliopi; w drodze 
do Geneciy

Jerozolima 10. 10. ZAT. Wysoki Komisarz 
Palestyny sir Wauchope wyjechał do Genewy 

: na sesję komisji mandatowej Ligi Narodów. 
Przed wyjazdem przyjął dra Arlosoroffa, któ­
ry mu złożył sprawozdanie ze stanowiska ży­
dowskiego. W raz z sprawozdaniem rządu pa- 

j lestyńskiego na komisji mandatowej będzie 
przedstawione sprawozdanie Egzekutywy A - 
gencji Żydowskiej we wszystkich sprawach 
palestyńskich.

Notry ambasedor sowiecki 
w Londynie

Londyn 10. 10 ŻAT. „Times" donoszą, że 
sowieckim ambasadorem w  Londynie miano­
wany został p. M. Majski (Lasowicki) syn bo­
gatych rodziców żydowskich. Przed wojną 

1 Majski mieszkał w  Londynie, po rewolucji wy  
{ jechał do Rosji.t

Jakie tantjemy pobierali 
dyrektorzy obu Creditanstaltóu?

W iedeń, 10. 10. P A T . „D er  M orgen " ogłasza ta j­
ny raport ho frata  Sterna, przeznaczony dla rzą­
du a rstrjack iego  o  gospodarce w. Austrjack im  Z a ­
k ładzie  K redytow ym . Spraw ozdan ie  stw ierdza, 
że  tantjem y, pobrane w  r. 1928 i 1929 p rzez dy­
rek to rów  Z iem sk iego Zakładu K red y tow ego  (Bu- 
dencreditanstalt) w yn o s iły  6,500.000 szy lingów , 
zaś tantjem y dyrek torów  Austrjack iego  Zakładu 
K red y tow ego  15,000.000, razem  w ięc  pobrano 
21,000.000 szy lingów . Spraw ozdan ie ho frata  Ster­
na ośw ie tla  s zczegó łow o  m anipulacje dra Ehren- 
festa, k tóry  p rzyp ra w ił Zakład K red y to w y  o  o l­
brzym ie straty.

Straszna katastrofa w kopalni
Londyn 10. 10. PAT. Skutkiem katastrofy 

zerwania się windy w  kopalni Leigh w  hrab­
stwie Lankashire, na ogólną liczbę 20 górni­
ków, jadących windą, śmierć poniosło 19.

—  W  czasie meetingu w  okolicach Limerick 
(Irlandja) doszło do ooważnych starć między 
republikanami, a stronnictwami opozycji. Sze 
reg osób ocinicsio ranv. Policja opanowała sy- 

| tuację.
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P s m f e r  rum uński o rek^w antach
z  sow ietam i

Konferencja posła rumuńskiego w W r m a  wie z Litwinowem
Stanowisko o. Tituiescu

Bukareszt 10. 10. P A T . Prezes rady m in i­
strów  Vayda Voevod w oświadczeniu, zlożo- 
fecu  wczoraj wieczór p iasie przypomnia*, ż 
W sprawie rokowań rumuńsko- sowieckich 
istniała różnica zdań pomiędzy Tituiescu a 
irządem, jednak nie była ona zbyt poważna. 
iVayda przedstawił następnie przebieg in cy­
dentu z Tituiescu zaznaczając, iż sprzymierzeń 
ey  Rumunji wyrażając chęć pośredniczenia w  
rokowaniach z Sowietami nie przestawali za­
razem zalecać bezpośrednich rokowań rumuń 
sko-sowieckich. Tituiescu był stale poinform o 
wany o wszystkiem.

Rząd rumuński otrzym awszy depeszę z po- 
Seistwa rumuńskiego w  W arszaw ie donoszącą 
iż L itw in ow  w  przejeździć przez Polskę pra­
gnął spotkać się. z posłem rumuńskim w  P o l­
sce, nie mógł postąpić inaczej, jak p rzy ją i 
propozycję L itw inow a.

Za taką odpowiedzią przem aw iały nietylko 
względy kurtuazji, lecz również i to, że od­
m owa mogłaby być interpretowana w  ten spo 
són, iż  rokowania prowadzone dotychczas za 
pośrednictwem naszych sprzymierzeńców, nie 
m iały charakteru poważnego. Oznaczałoby to 
nasze izolowanie od sprzymierzeńców, z któ­
rych Polska podpisała już pakt o nieagresji, a 
Francja  zam ierza wkrótce podpisać.

Spotkanie z L itw inow em  m iało m iejsce w  
pociągu m iędzy Białym?tokiem a W arszawą. 
Poseł rumuński w  W arszaw ie ściśle przestrze 
gał udzielonych mu instrukcyj. Postanowiono 
kontynuować narady w  jednej z m iejscowoś­
ci pod Genewą, Poseł rumuński w  W arsza- 
w ie po odbyciu naiady z L itw inow em  w y je -

Tiiden w Warszawie
U b ieg łe j n iedzie li odbyły  się w  W a rs za w ie  na 

kortach L e g ji odłożone ze soboty g ry  pokazow e 
zespołu tenn isow ego św ia tow e j s ła w y  trupy za­
w odow e j T ildena. W yn ik i: T iid en— Tloczyu sk i 
1:6, 6:1, 6:1, 6:3. —  Nuesslein— Barnes 6:4, 4:6, 6:1. 
—  T iiden , Barnes— Najuch, Nuesslein 7:5, 4:6, 6:4.

Warszawa- 10- 10. PAT- Dziś w  czasie zawo 
'dów tenisowych z udziałem najlepszych świato

Z TEATRU IM. J. SŁOW ACKIEGO

„Egipska pszenica'1
sztuka w  3 aktach M. Jasnorzewskiej-Pawlikawskiej 

Reż J. Karbowski.

„Egipska pszenica*' M. PawJ,kowskiej jest sztuką 
„dyskusyjną**. Dyskusyjną podwójnie. Przudews^yst- 
fcjjpm osoby dramatu rozprawiają o przeżyciach i za­
gadnień i ach, jakie ich nurtują. pow tore i za­
dzierzgn ięty w  sztuce w ęzeł problematu może w ła ­
ściw ie być punktem wyjścia —  dyskusji.

Zasłona podnosi się i oto jesteśmy u pp. Krzepto­
wskich. Duszne i parne u nich powietrze. B yć mo­
że dlatego, że lato i w łaśnie z-bieTa się bunza. Mąż 
(Karbowski czyni pięknej, Jęcz trochę słabowitej żo ­
nie Rude (Jaroszewska) w yrzu ty gorzkie, że mimo 
czteroletniego pożycia i najiozmaitszych zabiegów 
nie może uszczęśliwić go potomstwem. Pani Ruta 
■usiłuje p rzytoczyć  w yw od y  o przeludnieniu, sprawę 
bagatelizuje i broni się. jak może; ale w  is-todc 
rzeczy  czuje s-ię upokorzona że jednak niie jest k 
biotą ,,pełmownrtośc.iową“ , że zaw iodła pokładam 
w  niej nadzieje. P izedew szystk iem  zaś może dlate­
go, że dla męża przestała być celem przez się, że 
tylko jest środkiem poprostu. Skoro wysiłk i nie 
dopisują, Krzeptowski postanawia adoptować synka, 
dziecko służącej Karoli i swoje, jak mu się wydaje. 
Zona dow ląduje się o tem w  chwili, kiedy codopie- 

- t o  preoz odpędz<Sa uwodzicielskie pokusy przystoj­
nego Gruzina Sziradize Wahtanga (H ierowski). Cóż 
począć? Pa,ni Ruta tłumi ból ostry, przyclera rogów, 
własnej," urażonej durnie i — godzi się.

Miljają lata. Drzybrany syn. Horuś wyrasta na do 
rodnego chłopaka. Ojciec postarzał się. zaiął się 
swoją „linią**, sklerozą, której się obawia. Za synem 
przepada- Gorąco k-ocha go , matka; uroda jej nie­
tylko, że n»ic nie straciła na krasie, ale nę :fi oto 
jakby jakimś nowym  blaskiem- Osiemnastoletni Ho-

chał do Bukaresztu, w  celu złożenia sprawo­
zdania. N iezw łoczn ie wysłano depeszę do T i-  
tulescu, in form ując go o stanie sprawy. T i-  
tulescu m iał udać się do Genewy, w  celi. kon­
tynuowania bezpośrednich rokowań z Sow ie­
tami, prowadzonych bprzednio za pośrednic­
twem naszych sprzym ierzeńców pod egidą i 
pod ogólnym kierunkiem wytkniętym  przez 
Tituiescu.

Vayda prosił też Tituiescu aby objął k ie ­
row nictw o rokowań z komitetem finansowym  
I  igi Narodów. Tituiescu oświadczył, że po- 
jedzie do Genewy, lecz w  kilka dni później 
odmówił prowadzenia rokowań z Sowietam i 
oraz z kom iteiem  finansowym.

Na depeszę, w  której prem jer ofiarował ma 
tekę spraw zagi amcznych, Tituiescu nie u- 
dzielii żadnej odpowiedzi aż dc dnia poprze­
dzającego otwarcie sesji L ig i Narodów. W y ­
miana depesz prowadzona była aż do piątku. 
Prem jer może po raz dziesiąty zaw iadom ił T i 
tulescu, iż pozostaje do jego dyspozycji teka 
ministra spraw zagranicznych z zastrzeżeniem 
aprobaty królewskiej oraz całkowitego poro­
zumienia z rządem. (W  międzyczasie jak już 
donieśliśmy poprzednio, Tituiescu objął tekę 
spraw zagranicznych. —  Red.)

*  *  *

Londyn 10. 10. P A T . W ie lk ie  zdziw ienie w y  
wołała tu wiadomość o powołaniu posła T itu - 
lescu na stanowisko ministra spraw zagranicz 
nych Rumunji. Tituiescu dzisiaj jeszcze w yjeż  
dża z Londynu wprost do Bukaresztu, aby ob­
jąć swój nowy posterunek._____________________
ma— a n ^ — ■ m m m

w ych zaw odow ców  rozegrano spotkan ie w grze 
pojedynczej m iędzy Barnesem (USA) a Naju- 
chem (Niemcy), zakończone zwycięstwem  Ame 
rykanma 6:2, 3:6, 10:8 oraz w  grze p o d w ó jn e j  
Tłoczyńsiki— Barnes nie dokończono meczu, k tó  

rego stan brzmi 6 :1. 1:6, trzeci set przerwano 
przy stanie 4:4 z powodu ciemności.

* 5? *

Zawody z  udziałem Tildena w  Krakowie odbę 
dą się prawdopodobnie w  środę, o g. 2 popoł-

racy zakochał się w  kimś nazabój. Lecz w  kim? Zr. 
gadkę rozw iązuje p. Sziradze, który po latach po 
raz p,e,rwszy znów odwiedza Krzeptowskich. Zdra­
da też Horacemu tajemnicę. że W iktor Krzeptowski 
nie L.-; egc ojcem. T o  sprawę wikta. ale upraszcza 
zara i t K  Teraz Horacy nie oprze się już urokom 
przybranej matki. I ona ulega. Glos i prawo szczę­
ścia silniejsze są, niż wszystko. Zostaje matką na­
prawdę- I nie zatai prawdy przed mężem, który wra 
ca z dalekiej podróży. Nie wyrzeknie się szczęścia 
kobiety.

Wszyasko to na kanwie n iew zbaw ionej nieraz 
ściegów  i sytuacyj groteskowych naprawdę, tern su­
gestywniej zatem szerzących ku nam piszczele po ­
wikłań. Podryw a to jednak zarazem i uta-jony i na- 
wierzch dobywający się patos sztuki, patos walki 
Ruty Krzeptowskiej. Prężność dramatu nadweręża : 
Tamy zagadnienia rozbija też brak spoistości i kon- 
densacu dynamicznej, którą podziwiamy w  sztukach 
Zofii Nałkowskiej. Dramat innych osób w  sztuce 
naszkicowany jest pobieżnie, jakby ubocznie, i dla­
tego konflikt sił wypada stosunkowo blado. P r z y ­
czynia się do tego może i łatwość tworzenia i roz­
piętość zainteresowań autorki (p. Jasnorzewska ma 
jeszcze w tece kilka sztuk i komedyj niegranych 
dotychczas). Niewiadomo naprzykład. dlaczego ku­
siciel adorator p. Sziwade ma być Gruziinem. C zy  
tylko oiti urozmaicenia i dekoracji, ozy też dlatego, 
że jako człow iek „wschodu** kochać ma goręcej, 
posiadać —  jak mów-i któraś z osób dramatu — 
żywsza intuicje- a może i jakąś skłonność mefisto- 
feiesowską, czy większa zdolność freudowskiego 
roz\v;a.2 t wr-.n-ia zagadek i ujawniania kompleksów? 
A  w reszc ie :1 c z y i  dramat i walka Ruty nie ro zg ry ­
wa się na zbyt ciasnej arenie czterech ścian zamo­
żnej rędziny Krzeptowskich? W  każdym jednak ra­
zie sztuka „Egipska pszenica** śmiało i dobitnie po­
dejmująca zagadraeme nowoczesnej kobiety stanowi 
naprawdę punkt zwrotny w  twórczości M. Jasno-

vf Genewie
Genewa 10. 10. PA T . Henderson rozpoczął 

narady w  sprawie zwołania prezydjum kon­
ferencji rozbrojeniowej. W  dniu dzisiejszym 
Henderson rozm awiał z delegatem Niemiec,, 
a następnie z Beneszem, Politisem  i sir Drum 
monem.

Genewa 10. 10. (K )  Obrady w  sprawie re­
organizacji generalnego sekretarjatu L ig i N a­
rodów zostały na wniosek delegata włoskiego, 
na kilka dni odroczone.

Genewa 10, 10. P A T . Zgromadzenie L ig i Na 
rodów rozpoczęło rozpatrywać sprawozdania 
poszczególnych komisyj.

Delegat szwajcarski Motia przedstawił spra 
wozdanie V I  kom isji o działalności kom isji e - 
uropejskiej. Motta uznał za stosowne podkre- 
ślić, Ze kom isja rozpatrywała również iezuKa 
ty konferencji w Stresie i że w  roku przy­
szłym z punktu w idzen ia oczekujących ją’ 
prac działalność kom isji będzie niezawodnie 
bardziej interesująca. Zgromadzenie przyjęło 
sprawozdanie bez dyskusji.

Konferencje londyńskie 
Blomana 0avisa

Londyn 10. 10. P A T . Dyplom ata amerykań­
ski Norm-an Davis, który przybył do Londy­
nu na odpoczynek odb^ł wczoraj naradę z sir 
Johnem Simonem. Norman D aris i "dm ira ł 
Herhurn, który towarzyszy mu na koferencję 
rozbrojeniową pozostaną zapewne pewien' 
czas w Londyn ie i będą do dyspozycji jeśli1 
obecność boserwatorów amerykańskich w  ja ­
kichkolw iek roKowantach m iędzynarodowych 
uznana będzie za pożądaną. 1

Wolni* toczy sic na dobre
AssoinptUn 10. 10. P A T . Paragw a jczyty  za­

ję li port R am iiez i  rozbili jeden Lataljon wojsk 
boliw ijskich , biorąc do n iew oli dowódcę i k il­
ku oficerów. Pozatem Paragwajczycy odzyska 
li fort Corrnles. '

Manilla 10. 10. P A T . Otrzymano tu sygnał 
a larm owy od lotnika niem ieckiego v Gronau, 
odbywającego lot dookoła świaia. Lotnik do­
nosi, iż zmuszony był do lądowania na Oce- 
a ue Indyjsk im  na północny zachód od portu 
Swettenham

Berlin 10. 10. (S ch ) Na lotnisku w  K olon ji 
spadł dziś . ">moloł sportowy i uległ zniszcze­
niu. P ilo t poniósł śmierć na miejscu.

, -  i!".'.!J i'.yy«g |
rzewskie-j, a ciekawie przedstawiającej się i zapo­
wiadającej kobiecej dramaturgii polskiej przysparza 
zajmującego d zida  j utalentowanej autorki.

Realizacja sceniczna „Egipskiej pszenicy** wypa­
dła bardzo starannie. U-datną i pom ysłową oprawę 
sceniczną dał sztuce malarz H. Zwoliński (ogród 
w  a,kcie I. i II., w nętrze w  akcie III.). Rolę Ruty 
Krzeotowsikiej kreowała świetnie p. Jaroszewska. 
Nietylikoże w yglądała uroczo (w  sukni niebieskiej na 
leżaku; w  akcie III. w  łóżku; prze de wszystkiem  
zaś w  czerw onej sukni-szlafroku pod koniec), alt 
wipront trudno w yobrazić sobie doskonalsze w ciele­
nie bohaterki „Egipskiej pszenicy**. W szystek  jej 
ból tajony i tragizm, jej obrażoną dumę i godność 
kobiecą, wszystk ie je j rozterki wewnętrzne, rosnącą 
walkę w  imię szczęścia i praw, wszystko aż po 
ostateczną zwycięską rozprawę, wszystko uze­
wnętrzniała po mistrzowsku —  jedmem spojrzeniem 
oczu, ruchem ręki, podniesieniem, rozjaśnieniem czo­
ła. Kusiła, czarowała i zacnwycała. Rolę W iktora 
grał p. Karbowski (reżyser sztuki) udatnie i z umia­
rem podkreślając poszczególne‘ fazy dachowej d ze­
wnętrznej transformacji W iktora. P. Staszewski nie 
miał ła tw ego zadania i niie zdołał dostatecznie krw ią 
ożyw ić  sylwetki adoptowanego Horusia. Z drobnej 
Tólki ogrodnika zrobił p. Lellwa małe arcydzieło, 
tttttt,,.,..— .— m fwyp m fwyp łw yp  fw yp  fw yp  wyp 
Kapitalna była też p- Zalewsk3, jako pelegn iarka 
W ohm kowa. W  roli epizodycznej wystąpiła p. Ro- 
mowicz i

Z rob knsioielskiego Gruzina Szl-radze wcale <ło» 
brze w j wiązał się p. Hierowski. Matkę Wiktora 
Krzeptowskiego z groteskowem zacięciem zabrała, 
p. Kosmowska.

Prem ierę zagaił piol. Jachl.neckl Autorkę w y­
w oływ ano I powitano kwiatami. K w  aty dostała też 
p. Jarosziwska.

Leon Temoler
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Nakładem Spółki Wydawniczej „Nowy Dz'ennik*

Do nabycia w  .Administracji „Nowego Dziennika" 
Kiaków, ni. O.zeszkowej L. 7.

Cena egz. 80 gr. (plns porto 15 gr.)

Dla organizacyj za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości, przy odbiorze większej ilości, cena po 50gr (i porto)

Książka -  • to jedyny przyjaciel 
atóry nigdy nie zdradzi.

Jobn Stnart Mille.

J e d y n a  w y p o ły c z a ln f?
w Krakowie, która zaopatrzoną jest 
w najnowsze książki polskie, niemie­
ckie, francuskie, żydowskie i angiel­
skie jest

b i b i j c t e k a
WSPÓŁCZESNA
GIZELI K A > f  ERO W EJ

KRAKÓW  
SEBASTIANA L. 23

PO D AJE M Y DO W U D O M O Ś C I
P- T- Klijenteto że przenieśliśmy pracownię 
bielizny

na ul. Stolnreką 15 I. p.
i prz,yjmujemy wszelkie zamówienia z zakresu 
szycia i haftu —  w  godz- m iędzy 11— 1- Bony 
„Ogniska P racy " chętnie przyjmujemy.

Zarząd „Ogniska Pracy" szkoły zawodowej 
dla dziewcząt żyd. w  Krakowie.

Ważne dla gós»podyo domu
Chcesz jeść dobre i t a n i e  
koszerne m ięso w ięc przy jdź 
do f-yK u ku ru tz, K r z j  w a  1 
Dostaniesz 1 kg I. jakości za 1

20I
? r z e la r g i puOJiczne

ZAWIADOMIENIE!
Zawiadam iam, że w  moim nowootw artym

ZAKŁADZIE MOFIUARSKII
w ykonu ję w sze ik ie  roboty w  zakres ten 
wchodzące po najn iższych cenach, ku 
zupełnem u zadowolen iu  Szanownych Pań

Franciszki Sdnuritona
Kraków, Krakowska 13,!. p. (lewa ofic.)

Ofakim (Horyzonty)
Miesięcznik Pedagogiczny
wyd. przez Zarząd Główny T-wa „Tarbut" w  
Poisce- 

Redaktor: Dr. Zwl Zohar.
Adres red. i adm-: W arszawa, Nalewki 2 a- — 

Cena egz. Zł* 1*50- Czasopisma hebrajskie na 
europejskim poziomie, niezbędne dla każdego 
nauczyciela żydowskiego.

Związek Fraccwnikćw Pomocy 
FielgnliPikirj i Heniu

w Polsce —  Centrala

Kraków, Wielopole Ił Hi. 1SI4S
Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do 

szpitali, sanatoriów, domów prywatnych i na 
wyiazd.

Również wyszkolone masażysdd i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna.

Bibie- czynne stale dzień i noc.

1
Okręgowy UrząJ Budownictwa Nr. VI. w e Lw o­

wie ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) urządzenie oświetlenia neonowego w ieży  wod­

nej na lcwn silSu w  Sknilo-wJe na dzień 18 padzienmika, 
godz, S-ta;

2) urządzenie instalacji w odociągów  i centuaJoego 
ogrzewania dla zim owej umywalna aut i p. a. m. w  
S try ja  na dzień 22 października, godz. 9-ta.

B liższych informacyj udziela O k ręgow y Urząd Bu­
downictwa Nr. VI. w e  Lw ow ie , ul. W a łow a  16, III. 
piętTO, gdzie też można przejrzeć plany, warunki o- 
gólne oraz otrzym ać przedmioty ofertow e.

* * 3

Dyrekcia Okręgowa Kolei Państwowych w  Kra­
kowie rozpisuje przeta ig publiczny na ro zw ó z  w ę­
gla i d rzew a deputatowego dla pracowników  kole­
jow ych ze składów Parow ozow n i w  Krakowi© przy  
ul. Bosackiej na p rzyw óz w ęg 'a  i d rzew a z  tych 
składów do budynków administracyjnych i w y w ó z  
śmieci z tyelhże

Term in składania ofert upływa dnia 28 padziier- 
nika 1932, o gedzinie 12-tej w  południc Publiczne 
otwarcie ofeut nastąpi dnia 29 października b. r. o 
godzinie 10-tej.

P r ; y  składaniu ofert należy zożyć  obow iązkow o 
poręczne (wadjum) w  wysokości 300 Zł.

W  razie otrzym ania rozwozu składa oferent obo­
w iązkow o kaucję w  wysokości 300 Zł.

Wadium i kaucję można składać tylko w  gotów ­
ce, w  akcjach Bartku Polskiego, w  państwowych pa­
pierach wa.riuśoiowycb lub w  innych papierach pu­
pil a rnych

Bliższe szczegó ły  przetargu, jak również szczegó­
łow e warunki rozw ozu  otrzym ać można w  W ydzia le  
Zasobów Dyrekcji O kręgowej Kolei Państw ow ych  w  
Krakow ie, po uiprzedniem wpłaceniu w  Kasie U yre- 
kcyimej 1 Zł za formularze, lub pocztą po nadesłaniu 
pow yższej kw oty  i znaczków pocztowych na porte.

DO W Y N A J Ę C IA  mi 
zaraz pokój z kuchnią 1 
przedpokojem. W iado­
mość w  sklepie „Kame­
ra " Szewska 27. 202g

POK0J dla 2 panów łub 
pań. z utrzymaniem hP  
bez —  Diettowska 11 i 
drzwi 7. do wynajęć:,.

393ę

Nowa D ru karn ia
D ziennikow a

elefon
m

UZ7t

w Krakowie, ulica Crzeszkowel L. 7
p rzy jm u je
wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące w szczególności 
druki bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamowe, czasopisma 1 
ciziela wykonując takowe starannie, szybko i po cenach umiarkowanych

san

I
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I
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i R E M  MER A TA: w Krokowi d. prow. mlesięczn 

w Krtkow^. i  odnoszeń dc d o m  «
Na prowincji z przesyłka pocztowa *
ZagTanlca 7 pr?*syBja pocztowa «

ZŁ o’W) kwariai, ZŁ 18 o* 
* 6 * 2 0  *  *  18‘6C
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